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B MOLL 
Wieje między aleje wiatr 

listopadowy, 
Zawiewa śnieg, co zimnem do 

głębi przenika, 
Ach! ileż mi to razy już przyszło 

do głowy, 
że to jest właśnie polska

prawdziwa muzyka. 

I czuję was jak wczoraj, o powiewy 
wiatru. 

Widzę płomień czerwony i trójnóg 
ozdobny, 

r słyszę, jak z balkonu Wielkiego 
Teatru 

Orkiestra gra powoli polski marsz 
żałobny. 

I jego ton ostatni przypominam 
aobie. 

Ten akord przeratliwy, co chwilę 
wyraża. 

Gdy wszyscy się powoli rozchodzą 
z cmentarza 

I t/lko jeden człowiek zostaje przy 
grobie. 
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MAREK MILLER 

CO NAS 
DZIELI, 
CO NAS 
;ł_ACZY? 

• 
Roimowa z prof. dr. 
ŻDZIŚŁAWEM 

GRZELAKIEM, członkle1n 
KC PZPR, dyrektorem 
Międzyuczelnianego 

Instytutu Nau Politycznych 

- Panie profesorze, właśnie wrócił 
pan z obrad IV Plenum KC. Jak pan 
ocenia znaczenie tego wydarzenia? 

- Widziałbym je w trzech aspek
tach. Po pierwsze, było to potwier-. 
dzenie linii odnowy, linii IX Zjazdu 
Po drugie, uznano, iż linia ta, w. 
przełożeniu na decyzje społeczne, po
lityczne, · gospodarcze, winna być rea
lizowana pełniej, sprawniej. Po trze
cie, plenum odbywało się w okre:,ie 
wzmuzonego napięcia w kraju, wzię
ło więc w swych decyzjach poprawke 
na stan zagrożenia, co widać w u
chwale. 

W tym też kontek:kie należy roz
patrywać zmianę na stanowisku I „e
kretarza. Odejście tow. Kani nie jest 
związane z naruszeniem przez niego 
linii IX Zjazdu, lecz z zarzutami 
0 brak operatywności w realizacji tej 
linii. Dotyczyły one także całego 8,u
ra Politycznego. Trzeba też podkrt.
ślić, ie desygnacja na to stanowiska 
premiera Wojciecha Jaruzelskiego o
znacza kontynuację przyjętej linii od
nowy. 

- Konferencja ł. ódzkiego Wo~-
wódzkiego Zespołu Delegatów z 15.10, 
br, przyniosła wniosek jednego z de
legatów, by ogłosić stan zagrożenia 
państwa. a rząd przekształci~ w 11pa
rat wykonawczy partiL Dość to nie
pokojąca koncepcja .. , Niektórzy z i>i~ 
właśnie kojarz dokonane zmiany 
personalne. 

- Istnieją rzeczywiście objawy za
grożenia ł)ytu społecznego, zagrożenia 
państwa. Nie uważam natomiast, by 
sytuacja zmuszała nas do histery
cznej, rozpaczliwej obrony Wolałbyfl'I, 
by była to obrona starannie przemy
ślana. 

noc do domu Prosna o pomoc. Za
cząłem telefonować, najpierw po 
szpitalach a późnte; do milicji. 'Vig
dzie ani śladu. Postanowilem poje
chać do dómu. A tam ;u.z był „ko
~ol". Pracowicy UB robilł rewizję 
i zatrzymywali każdego, kto wcho· 
dził do tego mieszkania. W jednym 
z pokojów słedzialo ;uż 1 osób. Pa· 
dał deszcze ł okno bylo otwa„te. 
Podszedłem do niego, żebv zaczer
pnąć ~wteżego powietrza. za„az. pod· 
skoczył do mnie ;eden z nich. 

Ewa Pankiewicz • .. 

LISTA NIEOBECNOSCI 

Oczywiście, nie lekceważę powagi 
konfliktów ideologiczno-politycz:ny::h, 
ale mimo wszystko toczą się one w 
dopuszczalnych granicach. Faktem jest 
natomiast, że są w KC ludzie skłon
ni uznać bardziej katastroficzną oce
nę sytuacji. Osobiście ostatni rok ' u
ważam za dowód mądrości społeczefl
stwa. Co prawda, były incydenty nie
zwykle groźne, jak choćby marsze 
głodowe. kiedy wystarczyłaby prowo
kacja, aby wywołać tragedię. Nikt 
wtedy nie zdołałby zapano'\:\o'aĆ nad 
sytuacją. Swiadomość tego muszą 
mieć wszyscy. Mój optymizm czerpię 
stąd, Iż wyraźne !lą wysiłki utrzyma
nia konfliktów wciąż wybuchającvch 
w możliwie zamkniętych ramach. 
Wierzę, że metody rozwiązywania na

. pięć będą się z czasem docierać. 

DWIE OJNY 
(I) 

KALSKIEGO 
Od generała Kuropieski, attachl! 

naszej ambasady w Londynie, trzy
mał .Sl"&lska rozkaz stawienia się do 
personalnego MON. Był Dim wów
czas gen. Stanisław Zawadzki. Przy
szli w kilku. 

- Dlaczego wracactc dopiero te
raz? Trzeba było prz113ech.ac w 45 
roku. ByLibytcte ctzista3 generałami. 
Zaprowadził go do .Roit-Z11mier

skiego. 
- Zdecydowatem się przyjqc pana 

do J10jslca. Ale szkoda. że nie przy
prowadził pan do Potslci całego lot
nictwa. 

- Panie generale, przecież 14 nie 
bytem doWódcą 'otnictwa. Bylem 
zwylclym oficerem ł to młodszym. 

Dostał urlop I w lipcu 1947 roku 
zgłosił się do pracy. W dowództwie 
wojsk lotniczych został szefem techn!· 
kl pilotażu Prze% ten rok wszystko 
układało się normalnie Z dowódcą 
lotnictwa. gen. Romeyko jeździł na. 
inspekcję naszych jednostek. Nie 
miał poczucia. aby atmosfera wok61 
niego gęstniała, at do 4 czerwca 
1948 roku, kiedy nastąpiło areszto
wanie. 

.Mteszkalem wtedy na ulicy Fil· 
trowe3 73. Niedaleko mnie, na 
same; uUcy, mieszkał ożeniony z 
Angielką m63 daW'Ry podwład7ty, 
Wladt11law SLtwhhld Tego dnła jego 
żona, nłe mówtąca po polsku, za
dzwontla do mnie do P"acy z wia
domo~ciq, te Wladek nłe wrócił no 

-

- Panile Skalski. od okna. Uciec 
pan nie udeknle, bo będziemy rą
bać. 

W nocy, po cichu, czarnymi citro
enami przewie~ll Ich na Koszykową 
Przez 6 tygodni siedział bei światl;, 
dziennego. w piwnicy. W tym cza
sie zrobiono rewizję w iego mieszka
niu. ..Kocioł" na Filtrowej utrzymy· 
wano prze-z dwa tygodnie a gen 
Romeyko protestował. że aresztują 
jego oficerów bez jego wiedzy I 
zgody Więzienie na Koszykowej tę
tniło wtedy „pełnią życia" . Widział. 
jak przywofono powiązanych dru
tem A R'-owców z Wrocławia Sły
szał. Jak uczą się polskiego 7.ołnlerze 
majora Jelenia. kt6ry przyprowadził 
batalion knmunitów z Fr:incjl. a 
k't6rzy teraz robili za .. klawiszy" 
Pewnie dlatego. że nie mieli w 
Polsce ł.adnvch kontaktów I powią
zań Słyszał r6wnie7 jęki ~adanych. 
W lipcu IQ41! roku był dwukrotnie 
przesłuchiwany przez Rńźałl.•ldeao. 
Przec;łnehlwanla odbywały się od 21 
do rana .,NiP.e1' pan. mómt o swc3e J 
dzła1alnn§Ci upieaow~kiP;. Jakich 
oftcP1'6tn J>an :ma'? Jaldch oulkoumi
k6u''? OwwlarJal' tucłMy11" t tak na 
okragło Po fi tygodniach przPwiezio 
no go na Rcikowlerką Cela nr 55 w 
pawilonie to Tam nastąpił~ kon
frontacja r.e Sllwlń!:;klm „Sr.uszek, 
P"'Zehac:z mf. ale fo tv ntr niP ji>11tem 
whden Pł'lsadzono Ich w jednej 
cell Razem bvło ich tam czterech, 
bn siedział równif"i' c;lo'Strzeniec We
dla Ka„ol Wh.ft„hi>ad ora1 kapuś. 
pseucło-pułknwnik AK. jak się „6f. 
nle1 okazało. wspllłpracown1 k ge;f::i · 
po o;kazany przez podziemie na karę 
~miercl. a wykorzystvwany poncw 

Dalszy ciąg na str. 8 

Stanisłaiw Piotrowski, Zygmunt Latoszewski, Wi·t<>ld BOO"kowski, Bogusław 
Madey, Bohdan Wodiczko, Ja:nusz Cegielła, Henryk Czyż, Jacek Kasprzyk, 
Kazimierz Dejmek. Jan Maciejows1t1, Mikołaj Grabowski, Roman Kłosowski, 
Jerzy Michalak. Tadeusz Pliszk1ew1cz. Jerzy Przybylski, Mieczysła•w Voit, 
Barba.ra Horawianka, Józef Dunasz. Bogdan Baer. Ryszard Dembiński, An
drzej May, Andrz.ej Żarnecki, Janusz Peszek, Ryszard Sobolewski ... - kolej
ność nazwisk nie ma tu maczen1a. jest zupełnie przypadkowa 1 sama w so· 
bie niczego nie określa Nieprzypadkowy jest natomiast Ich wybór. Są to 
nazwiska twór<'ów. którzy w ciągu lcilku zaledwie lat odeszli z naszego mia
sta. Ich li·Sta układa się zatem w I istę n 1 eo be c n ości. Nie przy
padkiem też są to nazwiska twórców z dwóch środowisk artystycznych: tea
tralnego i muzyci;nego. Te środowiska w największym stopnńu decydują o ob· 
!Jezu kulturalnym miasta. reprezentują bow•em sztukę tz.w żywego plaonu, 
której realizacje rodzą się hic et nunc. niepawtarz.alnie I jedynie przy speł
nieni.u wielu ściśle określonych warunków. 

Nie trzeba szczególnie wybujałej fantazji. by . wykreować sobie wielobar
wny obraz życia kulturalnego Lodz.i jaki mógłby się z.rodzić, gdyby wszyscy 
ci twórcy współtwonyli go w jednym czasie kilku, lub lepiej kilkunastu ar
tystycznych sezonów. budując w ten spasóL tradycję kultura.Iną miasta; tra· 
dycję, której rzekomym brakiem nazbyt chętnie bronimy się przed każdą pró
bą krylycz.nej oceny poziomu t rytmu życia artystycz.nego · .odzi. Trzeba zaś 
bardzo szczególnej wyobraźni i głębokiej wiary w cuda, by trwać w przeko
naniu. że tradycję kulturalną miasta da się budować co rok, łub w najlep
szym przypadku co kilka lat od nowa zrywami . bez koniecznej troski o jej 
stałe pielęgnowanie. Bez stałej obecności wielkich osobowości I wybitnych 
indywidualności, które by widziały w z.aproszen.i·u dÓ naszego miasta szaJ!lSę 
na spełnienie własnej wielkości. 
Łódź przestała dawać taką szansę. Kiilkoma bardzo już odległymi latami ar

tystycz.nej prosperity podpieramy się tak, jakby wciąż Jeszcze trwały. Mówi
my: tutaj przecież Leon Schiller. Zelwerowicz. Wosz.cz.erowicz; mówimy · tu
iaj Dejmek ... <mniej chętnie I całkiem cichutko przy-z.najemy, te Dejmek od
szedł stąd po raz drugi, że wcześniej Schiller ... Sami siebie usiłujemy przeko
nać, że przeciet „współpraca" że „konsultacja l!-rtystycz.na ") To. że sz'ansą 
jest Warszawa. wydaje się być oczywiste (choć równie oczywiste jest I to, 
że np. pi erwszą w kraju scen::i może być teatr paz.awa r~zaw. ki. więc pewnie 
mogłaby nią być I ~cena łódzka .): że jednak artyści nasi uciekają do Pozna
nia. Elbląga czy Katowic. pawinoo nas bardziej jeszcze niepakolr Nie ujmu
Jar nlc7.eii;-0 randze tych ośrodków artystycznych musimy tu w Łodzi zasta
nowi{' c:lę nad kwesti ą dla nas r.asadniczą · nad tym mianowicie czy to one 
przyciągają naszych twórców. czy też twórcy nasi mniemają, Iż w nich 
właśnie znajda to. czego nie daje im Łódź. Zastanó\\ my się przeto, czy to 
nleorzerwane pasmo odejśc'! jest sumą 0dejść d <. (Warszawy, Poznania, 
Elbląga ... ) czy... z Łodzi. 

Dalszy ciąg na słr. 9 

- Jak Pan ocP.nfa zjawisko powro
tu marazmu w szeregach partyjnych? 
Wydaje się, 'ie ludzfnm npadły ręcf' ... 

- Przyczyną jest słaba skuteczność 
działań oartii. a ściślej jej władz 
centralnych, a także, co trzeba pnd
kreślić, świadomość, że partia jako 
całość nie przezwyciężyła starych na · ' 
wyków. Jako usprawiedliwienie mo
żna by wysunąć · fakt - chociaż je~t 
to usprawiedliwienie pozorne - że 
po IX Zjeździe partia działa w zmi
cznie trudniejszych warunkach gospo
darczych I politycznych Może to jed
nak tylko w pewnym stopniu tłuma
czyć niekonsekwencję poczynań NiP. 
wolno nie przewidywać dalszef(o, 
sko~plikowanego rozwoju wydarz~ń 
I nie przygotowywać się do jego prze
zw.vc1e7enia. 

"7'" O ile dobrze pamiętam treść 
wy-itąpień w czasie VIII Plenum KC 
w lutym 1971 roku, tam tez wysuwa
no obiektywne trudności nsprawiedli
włajace stan kraju, a subiPktywnycb 
dopatrywano się Jedynie w despotyz
mit> Gomułki. Czy nawa fala rozli
czeniowa nie Jest przypadkiem reak
cją na ta szukanie przyczyn obiek
tywnych-.? 

- Spiętrzenie trudności jest rezul
tatem a nie przyczyną stanu partii. 
Przywiązuję wielkie znaczenie do tz•,;:. 
nurtu rozliczeniowego, załatwiania 
wszelkich spraw do końca Jest to 
warunek zasadniczy ruszenia do pn:o
du. .Jak wiadomo. uchwała TV Ple
num zaleca zakończenie rozliczeń da 
31 grudnia . czyli skierowania spraw 
bądź do !:ądu. bądź do prokuratora: 

Dalszy ciąg na str. 3 \ 



AKTUALNOSCI 
IAPO~CZYCY triumfują, nie tylko w 

kolllkiure.ne .1i skrz;1:.lle0c .. . N.a..:>m ·l Ko.b.uy3 s!1 : 
została laureatka Złotego Medalu na IV 
Międzynarodowym Trhmn:;le Tkaniny 
Unikatowej Łódź '81 - jednym z nie
licznych w świecie przegl~dów tego typu 
(tym razem jednak bez tkaniny przemy
słowej). W pierwszych ocerach podkreśl~ 
się brak nowych tendencji, nleobecc1ość 
eksperymentów wykracz::jących poza do
tychczasowe poszukiwania formalne (tak 
że w µracach nagrodzonych), niedostatek 
świeżości, rozmachu, artystycznego ryzy
ka„ . Reprezentacyjna łódzka imor r-.:>.e 
międzynarodowa niebezpiecznie klasycznie
je Kr:vitY<:Y prO<J>On.ują rozme!'Ze,.,.'.e f-:ir
muły programowej, może np przez zmia· 
nę sztywnego systemu kwallfikacjl prac 
(obecnie zgłasza je wybrane, ograniczone 
grono zagranicznych krytyków-korespon· 
dentów). 

„CHCĘ mleć 5Wól udział w budowle 
!'llharm011ii Łódzkiej" - ośwlo.dczyl de
leiiacjl Społecznego Komitetu Budowy 
PFł. wybitny skrzypek polskiego pocl>o· 
dzenia (od 1946 r. w Meksyku) H-enryk 
Szeryng - oetatnlo nrzewodniczący jury 
VIII Konkursu Im. Wieniawskiego. Twór
ca przypomniał, że jego debiut odbyl 
się w ł.odzi (w 1933 r.) I zaproponował, 
by właśnie ona stała się miejscem ju
bil.euszowego koncertu z okazji SO-lecia 
pracy artystycznej. Pr~ypomnljmy, że no
wy, honorowy członek S!';BF w Lod~I, 
był !(?ównym popularyzatorem Idei budo
wy 7.amku Warszawskiego wśród Polonii 
ool.uidln!owoameryk.ań~k.le1. ZamPr~c flto:t.TIC'I!. 
(.choć tW>C ! aż 1n1! e doi!t<>ń"2"m:v\. Mo~E' wl~c 
i do łódzkich 'melomanów uśmiechnie się 
los? 

Na razie jednak - mimo trwającej 
już rok walki Si{Bl'' o utrzymanie dawnej 
decyzji w sprawie lokalizacji przyszłej 
fiilha.rrnonll (Pl'ZY ul. Slenk·\ewlc-za i M'ic
klewlcza) - naczelny architekt miasta 
Inż. Jerzy Sadowski uchyla się przed ko
niecznym potwierdzeniem tamtej decyzji 

PRZEGLĄD 

KULTURALNY 
i nie przedstawia opinll publicznej żad
nych argume11tów przemawiających za 
zmianą lokalizacji (np. w rejon par~u 
żródllska). Prez. miasta J. Niewiadomski 
zastrzegł się ostatnio, że ostateczna de
cyzja zapadnie do konca pażdzletnlka. 
Oby wzięto w niej pod uwugę nie tylko 
zdanie architektów, ale l łódzkich muzy
ków l przedstawicieli słuchaczy„. Czeka
my! 

REŻYSER Grzegorz Królikiewicz pożalll 
się w wywiadzie dla „Głosu Robotnicze
go", że ze względów finansowych nie mo
ż<! podjąć się realizacji filmu o łódzkim 
lokaucie - . zamknięciu zakładów I straj
ku łódzkich •fabrykantów w odwet za 
rewolucję J!lOS r. (która zmusiła ich do 
podwyżek plac robotników). Wywołało to 
odzew m. in. wśród łódzkich władz par
tyjnych i związkowych. Tworzy się kli
mat społecznego poparcia dla cennej -
n:e tylko dfa l.xi2lk!el kultury - micJa
tywy. M. in. łódzkie władze przekazały 
pól miliona zł na prace prJ:ygotowawcze 
nad dokumentacją do filmu. Zaapelowano 
do społeczeństwa o lłostuczanle pued
mlotów codziennego użytku z lat 1905-iO. 
Czy nie należałoby - z uwagi na temat 
I stulecie ruchu robotniczego - uznać 
realizację „ Trenu we krwi" za ,jedną ze 
spraw priorytetowych I wesprzeć ją finan
sowo oraz umożliwić szybkie skierowanie 
do produkcji? - pyta „GlO!! Robotniczy", 
Inicjator tej akCJI, licząc również na za
interesowanie nią ze strony Ministerstwa 
Kultury I SztukL 

W SIEDZIBIE Oddziału Łódzkiego ZLP 
odbyło się otwarte zebranie POP poświę
cone aktualnej sytuacji i roll pisarzy w 
kształtowaniu rzeczywistości. W rozmowie 
literatów wziął udział z-ca kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR Kazimierz 
Molek, który zapoznał uczestnikow spot
kania z przebiegiem l oceną IV Plenum 
KC PZPR. 

z ŻYCIA MŁODYCH TWORcOw. Loo
pold Wojtkiewicz ufundował doroczną na
grodę imienia swego tragicznie zmarłego 
syna - poety, członka Klubu Młodych 

• Pisarzy „Wiadukt" - Bogusław& Krzy
sztofa Wojtkiewicza. Inicjatywę poparł 
OL ZLP. 24 oaźdzlernika odbyło się spot· 
kanie poetyckie poświęcone pamięci B. K. 
Wojtkiewicza. Nagrodę - za najciekawszy 
łódzki debiut w ostatnim czasie - otrzy
mał reżyser filmowy, poeta J gna cy Szcze
pański, autor wydanego w 1979 r. w serll 
•• DeMut&W;• WŁ i 1:.DK toml1ku wierszy 
„Fomentum". Gratulują<' nagrodzonemu, 
żałujemy, że w opublikt'lwanym w prasie 
uzasadnieniu jury nie wspomniano <"ZY 
1 jakie inne wydane ostatnio książki lódz· 
kich autorów wzięto również pod uwagę 
przy werdykcie. Byłoby to o tyle waźne, 
że po okresie zastoju mieliśmy w ciągu 
ostatnich 2 lat szerel\ znaczących debiu
tów łódzkich poetów 2 tym że wobec 
długotrwałej inercji Wydawnictwa Łódz
kiego w tej dziedzinie, ukazały się one 
w Warszawie. Czyżby nie dostrzegło ich 
jury? .. 

B11z suk~esów zakońozY'l się wyste.o 
łodzianina Tomasza Bartosiaka - absol
wenta łódzkiej PWSM (w klasie prof. 
z. Płoszaja) na VIII Międzynarodowym 
Konkursie im. H. Wleniaw•klego. Odpadł 
on w l €!trupie. ra-zem z trzema in.nyml 
Pola karni. 
Młoda łódzka plastyczka - Ewa Lat

kowska-żychska została nagrodzona jed
nym z 4 równorzędnych medali na. II 
Ogólnopolskiej W:vstawli. Tkaniny Unika
towej, ot~artej w łódzkiej PWSSP w ra
mach imprez towarzyszących odnotowane
mu powyżej IV Triennale Tkaniny. · Jury 
miało do wyboru ponad io prac. 

Redaktor .,Przegh1du" poleca nowe 
wydawnictwa z kręgu młodej sztuki: nr 
11 „Integracji" - zeszytów ruchu kultu
ralnego i artystycznego SZSP (do nabycia 
w kioskach). W numerze m !n. eseje na 
temat kultury studenckiej. 1azzu lat 10, 
wiersze, tekst o „Artystach I strajkują
cych". T.· Bieszczad z łódzkiego Teatru 77 
pisze o teatrze otwartym rec'akcyjna son
da prezentu Je sta-nowLo;-ko .. mlodego teatru 
wobec tradycji a\vang;irdy" Numer bo
gato Ilustrowany. Warto również odnoto
wać antologie „Pokolenie, l<tóre wstępuje. 
1975-1980" pod red J t .eszlna-Kooerskie
go i A. K . Waśkiewicza, będąc11 podsu
mowaniem wzprcowej i reprezentatywnej 
dla młodej llteratury •erl! poetyckiej u
kazujące.i ~lę pod patronatem SZSP (de
biutowało w niej m In 4 łó'dzklch poe
tów) . Ważnym wydarzeniem edytorskim 
jest także Almanach ruC'hU kult.uralnego 
i artystycznei;to SZSP 11977- 1980). czwarty 
tom dokumentacyjnego wydawnictwa po
świeconego kulturze studenC'klej Na prze
szło 500 stronach synte2R form rozwoju 
tej kultury w ostatnich lotach Dobrze 
się stało, że wszystkie wspomniane wy
dawnictwa firmują SZSP • (po ra1 pierw
szy w przypadku Almanachu\ Młodzlel:o
wa Agencja Wydawnicza Dwie ostRtnie 
motna beclzle otrzymać w .kstęg.a,rnlac-h. 

ODGŁOSY 2 

Moje cotygod:niowe komentarze coraz bardzie} 
zaczynają przypominać zwierzenia z lco!ejn•Jch roz
czarowań. Rozczarowanie to jeszcze ni e biąd (bię
dy są nieuntknior.e przy opiniach formuiowanych 
na gorąco), ale co.ł znacznie gorszego: stopniowe 
pogrążanie się w fatalizmie, w psychicz11ej drętwo
cie. A nie może być już nic gorszego, kiedy czlo
wiek przyjmuje postawę: „i tak będzie, jak ma 
być, tak niewiele, albo nic n;e za!eży ode mnie". 
Taka irracjonalna zgoda na bieg wydarzeń zdaje 
się jakby sugerować, że swój los powierz yl iśmy 
siłom wyższym, że gdzieś poza naszymi możl iwo
ściami scenariusz przys.złości zostal już w s-cze
gólach rozpisany; nam pozostaje bi ernie przyg!ą
dać się jego realizacji, Jak w teatrze. 
Oczywiście są to postawy wstudliwie ukr11wane, 

tak lat'Wo je przecież skompromitować. Egzystują 
więc pośrednio: milczeniem, bezrefleksyjną apro
batą, wzr1.1,szeniem ramion, zbywaniem dnia za 
dniem. Czy tak myśli większość? Jeszcze nie od
ważyłbym się na takie twierdzenie. Ale przez 
siódmą skórę czuję, że następuje taki e u kierunko
wanie muślenia, przemożne pragnieni e ratowania 
się za najmniejszą cenę, w imię złudnego ~pokoju 
choćby na chwilę. Jest to ucieczka do 1tikqd. 

Żyjemy w totalnym kryzysie, którego nie spo· 
wodował(l ani wojna, ani kataklizm: nc;tury. Nie 
ma zgliszcz, pożarów, trzęsienia ziemi. potopu, 
epidemii chorób, klęski nieurodzaju. A jednak na
sza egzystencja jest zagrożona. Wiemy o tym do
skonale, podobnie jesteśmy świadomi, że sami 
zgotowaliśmy sobie taki los. Sami?! Juz słyszę 
glosy protestu: to nasza wiadza zgotowała nam 
taki los! Możemy nawet przyjąć, ze to prawda 
Uproszczona, wygodna, latwa i chwytliwa. Ale 
gdyby nawet „taka ,prawda" stala się wspólnym 
mianownikiem powszechnej zgody, ten moment 
świadomości jest początkiem ROZCHODZENIA się 
naszego społeczeństwa w różne kierunki. To roz
chodzenie się i lączenie na jakiś czas, trwa już od 
czternastu miesięcy. Ostatnio podzial krystalizuje 
się wokół dwóch wyraźnych linii, chociaz nie brak 
grup i gmpek kieru.jących się wedlug jeszcze in
nych wektorów. W sumie jednak ta fatalna kry
stalizacja zamiast na jedynie logicznej linii po
rozumienia dokonuje się po przeciwni•ch i prze
ciwstawnych sobie stronach. Już nie trlko w 
opozycji, lecz wrogości. 

• Jestem po stronie wladzy. Zawierzylem jej, gdyż 

.. '\,-' 

jest to wladza, która bezlitośnie sama rozliczyla 
się ze swymi biędami i szuka dróg wyjścia, nte 
odtrącając niczyjej pomocy. Jest to również inna 
u;ladza, nie ti rlko poprze.z nowe przywództwo, 
statut, programy dzialania, ale przede wszystkim 
jako siła sprawcza idei glęboko zakorzenionej w 

ODGŁOSY TYGOD !A 

WIE 
ZYSTKO 

ZIEL 
spoleczeństwie, także gwarant stabiiizacji w te3 
części świata. Takie wyznanie wiary można zbyć 
wzruszeniem ramion: znamy to, znamy.„ Ale, na 
Boga, nie ma ona żadnej sensownej alternatywy. 
Budowanie natomiast zamków na lodzie wydaje 
mi się czystum szaleństwem. Dlatego też muszę 
być przeciw tym wszystkim - nawet u.znając ty
siące ich szczegółowych racji - którzy chcą za-

kwestionówać obiekt11.wne prawa historycznego 
rozwoju. A jednocześnie podejmują próby tycli 
dzialań w praktyce, za nieuniknione fiasko swy ch 
kcmcerp-cji chcą nam wszystkim wystawić rachu
nek. 

Sądzilem, że stanowisko partii wyrażone na IV 
Plenum KC wywala glębszą ref!eksję wśród 
przywódców „Solidarności". Myślę, ze nie ja jeden 
liczyłem na otrzeiwjenie, może nawet na jakiś 
zwrot w dotychczasowym, nieustęp'liwie konfron
tccyjnym stanowisku KK i zarządów regionalnych. 
Nic takiego, niestety, nie nastqpilo. Odnosi się 
nawet wrażenie, że stanowczość vartii i rządu (do
dajmy, że wladza wyczerpała czy nawet przekro- . 
czyla limit ustępstw), wywołuje dalsze napinanie , 
strnny. Toczy się juz nie tylko walJ.-..a siowna na 
oświadczenia i kontroświadczenia (vide Za;zad 
Rr gionalny Ziemi Ł.ódzkiej i Egzekutywy KŁ, KK 
i Komitetu RM do spraw Związków Zawodowych, 
rzeczników prasowych). ale caly kraj stal się jed
n?;m, wielkim OQrtiskiem niepokoju.. Od piętnastu 
dni stoi Żyrardów, zajścia ulic:me w Katowicach 
i Wroclawiu., zapowiedź środowego st-rajku c~ trze
gawczego o charakterze ogólnokrajowym. A nad 
tym wszystkim groźba zimy, braku węgla, prze
rwanie dostaw ze wsi do miasta i kolosalne trud
ności w zaopatrzeniu. Rodzi się wizja apokalipsy 
po po!sku, na oczach już nie zdumionego, ale 
przerafonego świata. Glosy ze Wschodu i Zachodu 
idą jednak pod niebiosy, w drwią.cą pustkę tego 
polskiego nieba. 

Gdyby nie bylo jakiejś nadziei, czlowiek mu
siałby się położyć do lóżka z postanowieniem, że 
t1 ze ba już umierać. Prof. Z. Grzelak, członek KC 
partii (patrz roŻmowa na str. 3) wysuwa optymt
stycznq tezę, że "to, co nas dzisiaj dzieLi, jutro 
może polncz1:ć". Jest w tej myśli na ueumo ra
cjonalne jądro pod warunkiem, że dalsze procesy 
zmian zachowają dialektyczny charakter, że ro
zum weźmie górę nad emocjami, racj01ta!1zm nad 
mrzonkami. Ta możliwość jest '!)rzeciez nadal sze· 
roko otwarta, chociaż - jak do tej pory - ma 
raczej charakter werbaln;1. Dominuje jeszcre 
chcie-istwo, jeszcze to, co głównie dzieli... Jak 
długo? 

JERZY WAWRZAK 

Chociaż nieraz w minionym roku 
tak właśnie rozpoczynaliśmy tygod
niowy komentarz zagraniczny 
trzeba to uczynić znowu. Znowu bo· 
wiem temat Polski urósł do czoło
wego w środkach masowego przeka
zu w Europie i poza nią. Oczywiście 
powodem stało się IV Plenum KC 

kim na zapo"iiedź strajku ostrzegaw
czego. W wielu artykułach ten fakt 
spotkał się z surową krytyką, po
nieważ, jak się pisze, przeprowadze
nie strajku swoimi następstwami 
wpycha kraj na odwrotną od ocze
kiwanej drogę - pogłębia de;;tabili
zację, której społeczeństwo ma już 
po uszy. 

zgodnej z podjętymi zobowiązaniami 
Z wydarzeń rozgrywających się bez 

naszego udziału w minionym tygod
niu wymienić trzeba przede wszyst
kim dwa: wybory w Grecji i dialcg 
Północ - Poł1.1dnie. 

Wyniki wyborów parlamentarnych 
w Grecji przyniosły zmianę ekipy 
rzadzącej na snrjallstyczną. Jest to 
wydarzenie dużej wagi nie · tylko 

na drodze wyborów dochodzi do gło· 
su lewica. Pierwszy - oczywiście -
to powołanie socjalistycznego rządu 
we Fran.cji. 

W dniu. w którym wysyłamy ko-
-mentarz do druku. nadeszła z mek
svk<iń<:kie.i miejscowości Canc·m wia
domość o zakoń<'7eniu lumferenc.łł 
szefów 17 państw i r7?dów oraz 5 
mlnlstrf.w imraw za':Taniczn:vc". kon
f'>rPncii odhytei w r::imach dialogu 
Północ - . P9łudnie .. Tedn:vm „lowem 
- spl'tkoli sTę m6w ho~aci i biedni, 
l'llw dv~kutować prohlemy nowego 
ł::.d11 P1<onomiczne•m. kt6re~o rczv
wiśc;e nomagala •de ci ~rudzY Kon
f"!rencia nie zakończył::\ się nnwo
dzeniem, to znaczy - nie nzE-odnio
no wszystkich przewiclvwanych w 
jpj p0rPdku dziPn"Ym problemów 
nomocy i rozwoju. Do temnt11 przyj
d7ie naT"I na pewn.., powr6rić. teraz 
więc tylko o ied..,ym - o i;tanowi
<:ku nrezydenta RPaf'Ta'1a, który bvł 
rlotvchczaR nip tvlko nrzeciwnikiPm 
zwieks7onei nomocv Zachod11 dla 
n:iihi,..nnf Pis?:vch. ale i !'rzeciwnik'rm 
•vszystkich mied1vnarndowvch <;O"t
k'lń i konferenc.ii na ten tem:oit 
Tymczasem w c:woim inauguracyjnym 
wyst::i.oienlu na konferencji zaprezen
tował ~ie iako zwn1ennik rozważania 
tych soraw, chociaż .. gJobalnP nef;(O
cjacje" uz:ileżnił od spełni«i>ni:i kilku 
we1r11nków. .Jednvm z nich iest u· 
nzif'lanie nl'mocv i pożyczek tylko 
w orzypaclku. gdy zairwarantowanv 
iest ro7wói gospodarki wewnętrznej 
r'l1nego kr::iin. onart.y na wolnei kon
k•'Y~rcji. Dopowiadać nie t.neba. 

.: TYDZIEŃ 
W POLITYC 

PZPR - i z uwagi na jego przebil'!g, 
wybór W. Jaruzelskiego I sekreta
rzem KC, i z uwagi na przyjętą na 
nim programową uchwałę. Z obu 
tych przyczyn najczęściej w zagra
nicznej prasie pisało się o możliwo
ści zwrotu w polskim kryzysie i 
stworzeniu warunków do ofensywy 
partii. Zaoferowane przez władze 
pojednanie narodowe otrzymało jas
ną platformę, dialog z „Solidarnością'· 
jest dalej możliwy, ale też krajowi 
potrzebny jest przede wszystkim po
rządek i ład i zapowiedź ich przy
wrócenia padła z trybuny plenum 
Takie akcenty dominowały w licz
nych komeńtarzach. 
Końcowe dni tygodnia zwróciły u

wagę zagranicznych obserwatorów 
na posiedzenie i decyzje KKP ,,So
lidarności", a w tym przede wszyst-

W dzisiejszych przegl:;dzie a)!:tua
liów jeszcze jeden temat polski: w. 
bór naszego kraju na niestałegn 
członka Rady Bezpieczeilstwa. Ka
dencja jest dwu1etnia i przypadnie z 
pewnością na okres bardzo ważny 
na arenie międzynarodowej. Prze
cież w tym czasie zdecyduje się o
statecznie, czy zbrojenia wejdą w 
najwyższą fazę i powstanie duże za
grożenie dla bezpieczeństwa naro
dów, czy też na drodze poroztim'eń 
wzajemnie je ograniczajacych uda 
się przerwać błędne koło. Polska na 
niestałego członka wybrana została 
po raz czwarty, jednakże w żadnym 
z poprzednich 0kresów stopień zło
żoności sytuacji międzynarodowej nie 
był tak wysoki. jak obecnie. 

Mimo naszych wewnętrznych kło
potów tam, gdzie to celowe i możli
we, zawsze jesteśmy, aby bronić po
koju i bezpieczeństwa narodów. Pol 
ska polityka zagraniczna jest jasna 
i zrozumiała dh każdego. Ceni się 
naszą działalność międzvnarodową. Z 
obowiązków członka Rady Bezpie
czeńsh„a, bardzo przecież znaczące
go i operatywnego organu ONZ, wy
wiązywać się będziemy zgodnie z in
teresem pokoju. A ten wymaga dia
logu, szanowania partnerów, do'1rej 
woli i chęci porozumienia się . Wy
maga też międzynarodowej praktyki, 

.... dlatego, · e' takiego rwdu Greeja je
szcze nie migia, ate również dlatego, 
że oznacza to zapoczątkowanie· po-

ważnych reform ~o~ooclarczych i 
społecznych w t:vm kra~n i 7.mianę 
:ie' polityki zap.;ran'cznej. Obecny 
premier - Andree>" Paoandreu (jN''J 
11iciec też był kiedyś szefem rz;id111 
jest bowiem twórca nichu sorzeciwu 
wobec oolityki, jakn prowadziłv p0· 
l)rzedn':> kon~erwatvwnP rz?dv. O· 
oowiada się za rene~ochcjami ną te
mat. 11dzi~łu jeR'n kra~11 w RWG i 
wyjaśnienlP.m. iak powi,.,,w „Jdadać 
~ie stosunki Grecii w NATO. Jest 
t'!ż :i:wolenniki<"m ·(by wsoomnieć o 
dwóch ~prawach "zczP.gólowvch) moc
niPjs1ego wma1·cfa Greków c11J)ryj
skich i rozwi?zania konstytucyin:vch 
i terytori:>l!'ych problemów wyspy, 
noclzielonej !'O lnwazil tureckiej w 
1974 rok11 l'r::iz oficj?lne~o nznania 
Or~i.miz:>cii Wyzwolenia Palestyny. 

Ji;ż chcćbv 1 wvmienionvch powo
rlów ~t„-, •. 'l.if'dnnf''>.Onl' nit" mn<\'a siP 
cie52yc\ z fakierro wvriJ.cu W''J.nrńw 
rrrerkich. Nieookól wvraziły także 
<::hiny . oonieważ 'doj~c'e ~o-cjalistów 
do "'ładzv uznały z::i osł~bienie wa:i'
nei nankl zachodniej. 

Przyoomnijmv. 7.e w niedługim 
<'.zasiP tn już rlru!?i NZ:VPadek. k!edv 
do władzy w kraju kapitalistycznym W. SŁAWSKI 

NA MARGINESIE szeregowego czytelnika konstatuję, że obydwie 
grupy nie mają własnych wizji nrtystyczno-ideo
wych i pewnie niezłośliwie można wydedukować, 
że rozłam nastapił z przyczyn pozaartystycznych 
O co więc chodzi? Obawiam się, że nie o przy
szłość literatury. 

literackie. Może rodzi się „Skamander", a mY 
przegapimy. 

Z poważaniem 
TADEUSZ GOŁ YGOWSKI 

Łódź, ul. Więckowskiego 80 

KONFLIKTU 
W ZLP· 

Szanowny Panie Redaktorze! Po raz pierwszy 
zwracam się do Pana z prośbą o opublikowanie 
mojej skromnej notatki. Chcę dać wyraz, pewnie 
nie tylko mojemu, zaniepokojeniu o przyszłość 
łódzkiej kultury. Klinicznym niejako przykładem 
jest łódzki obraz środowiska literackiego. Tygod
nik „Odgłosy" parokrotnie informował o zmianach 
strukturalnych i personalnych w Oddziale Łódz
kim Związku Literatów Polskich . Szczególnie te 
pierwsze wzbudziły zainieresowanie ~połeczne Po
wód zainteresowania wynika, moim zdaniem, z 
oryginalności koncepcji dezintegracji śrndowisk<i 
łódzkich literatów. Powstałe grupy „wypracowały" 
programy, które jako ewenement przejdą niewąt
pliwie do historii literatury polskiej. Z pozycji 

Profesjonalni komentatorzy społeczno-kulturaln · 
o łódzkich wydarzeniach piszą z dystansem, ironią 
i jak wyczuwam protekcjonalnie pokpiwaja z tej 
„burzy w szklance wody" („Kultura" - p Bara· 
nowska, „Szpilki" - p. Gorzelski. Dlaczego mogą 
sobie na to pozwolić? Bowiem dokonania literac
kie ostatnich lat czołówki naszych antagonistów 
są mizerne. Księgarnia z witryną Wyqawnictwa 
Łódzkiego nie należy do obleganych przez czytel
ników. Wpływ na to ma jej niefortunna nieco 
peryferyjna lokalizacja przy ul. Łąkowej, ale nie 
tylko. 

W dobie kryzysu gospodarczego, codziennego 
niedostatku, rośnie temperatura każdego nawet 
błahego konfliktu. Dla twórców spory są zwykle 
pierwszorzędnym zaczynem do nowych, nawet no
watorskich produkcji intelektu. Dla czytelników 
owocem sporu literackiego są dzieła lub skrom
niej - niezłe powieści. poezje. dramaty , eseje. 
Obydwu stron('m życzę dużo sukcesów artystycz
nych, a „Odgłosy" proszę o publikacje krytyczno-

W czasie ostatnich miesięcy na łamach prasy 
c!'ntralneii i łódzkich gazet ukazało się kilkanaście 
artykułów, listów, polemik i notatek dotyczących 
kontrnwers.fi w łód7.kim środqwisku literarklm. W 
„Od!!"łosach", pi;za krótkimi informac.lami rzeczo· 
wymi, sprawy te zostały pominięte. Wyszliśmy 
bowiem z zależenia, że ze wzl{lędu na osobiste 
zaangafowanie w „konflikt„ kilku r:rłonków na
szego zespołu, jakakolwiek puMikacja nf'Pniajaca 
mogłaby zostać uznana za wyknrz)·st:vwanie ta.
mów pisma dh własnych relów. 

Chcemy być w tej sprawie poza. pode,Jrzeniami. 
List naszego Czytelnika jest okaz.la do potwier

d7enia naszego stanowiska. 
Przy okaz.fi chel'my .frdnnznacznie podkreślić, że 

Jak zawsze nasze łamy są otwarte dla wszystkich 
ludzi pióra, nlezale7nie od ich mil'jsc~ 7amies..,!;a
nia i przynaleiności organizacyjnych; litentura 
jest jedna - ta dobra - i jej pQpularyzacjl chce
my służyć. 

RED. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

- Ludzie chcą mieć pewność, ie formuła 
odpowiedzialności politycznej" nie będzie ozna
czała reprezentacyjnego mieszkania dla z. 
Grudnia ••• 

- Też chcę mieć tę pewność. Jednak nie 
,można myśleć o ma.1;i;zu d<> przodu z głową 
ciągle odwróconą do tyłu. Obok' tego nurtu 
musi rosnąć konstruktywny strumień naszych 
propozycji, choć pamiętać trzeba, że uczciwość 
w kwestii rozliczeń jest także wimontowywa
~em w nowy kształt systemu politycznego 
pewnych zasad postępowarnia, mających warto
ści s•tymułujące w długim okresie czasu. Reallia 
są taicie, że z.decydowana wola kierownioetwa i 
presja mas pa'l"tyjnych bywa nierzadlko bloko
wana przez tych w pairtLi i admiinistracj.i, Jmó
rym pr.zeszkadza pełne świaitło W ciąż trayma 
się model tzw. działacza „trójprzymiotnikowe
go" (mieriny, bierny i wierny). WaLkia ze skuk
turami hamującymi musli być prowadzona berz
względnie. Co nie jest i nie będzie łatwe, gdyż 
każda rewQlucja WYmaga przede WSTLystkim re
wolucji kadrowej. To. co dz.ieje s.ię w Polsce, 
jest właśnie rewolucją, a bez weryfikacji kadr 
żaden proces rewolucyjny nie jest w ogóle mo
żl!iwy. Zachqwawczość starych kadir objawia 
się między innymi w r·ozmywainiu procesu rorz
licze1t. Wynika to z ich fiłozofii i z obawy, że 
nowa sceneria wykaże dowodnie ich zbędność. 
Myślę, że lios limi IX Zjazdu z.a.leży w powoaż
nym stopniu od rewolucji kadrowej. 

- Jedną z metod, jak sądzę najwainieJszych, 
w kształtowaniu nowego typu myślenia- oby
watelskiego, jest propaganda. Szczerze mówiąc, 
jej stan budzi nierzadko pollłowanie. Nie uwa
ża pan, ie tutaj w pierwszym rzędzie dokonać 
trzeba rewolucji kadrowej? 

- FafaLny sposób działarna propagaJIJ.dy ofi
cjalnej wy.ni·ka stąd, iż nie bierrz:e ona 7lupeł
nie, lub tylko w niewiellWn s.topni•u, pod wwa
gę czynników warunkujących myślenie ogółu 
społeczeństwa. Nie można ciągle twierdzić, że 
władza robi wszystko co możliwe, tylko ludZJie 
nie chcą tego zauważyć, bo lud:lli.e widrz:ą, że 
władza n.ie robi wszy~ego, albo robi nieudoł
nie. Osobiśoie uważam, że powinno dojść do 
otwartej konfrontaoji poglądów między partią 
i „Solidarnością", na przykład w wiellctm blo
ku telewirz:yjnym. Wygarnijmy sobie wszy&t,ko, 
a społeczeństwo - sędzia najwyższy - oceni 
racje obu stron. Czasem wydaje mi się, że sze
fowie propagandy niesłusmie obawiają się ta
kiej konfrontacji, spekulując na temait mO!Żli
wych opcji społeo2lilych. Tymczasem strusia 
polityka i informacja jednostronna każdej ze 
stron obraca się przeciwko nfoj samej. 

- Panie profesorze, sprawa łzw. samookre
ślenia się członków partii - członków „'3:oli
darności" budzi różne reakcje. Ostrą. dezapro• 
bat~ wyraża np. ostatnie oświadczenie rzecznika 
prasowego ,,Solidarności". Proszę o pańską opi
nię. 

- „Solidarność" niejedno ma imię, nie mo
żna sprawy upraszczać twierdząc, że związek 
jest jednoznacznie antysocjalistyczny. Oczywi
ście, istnieją grupy, raczej grupki o takich ten
dencjach i skłonnościach. Myślę, że uchwałę 
IV Plenum w tym względzie należy traktow-łć 
jako dążenie do pełniejszego podkreślenia ideo
lo.gicznego charakteru partii w jej odniesien.i1i 
do innych zorganizowanych sił społecznych. Ro
zumiem to tak: członek partii w „Solidarności" 
nie może być bierny. tzn. wszędzie tam, gdzie 
występują pewne działania czy projekty 
działań uderzające w pryncypia ideowe jego 
partii, w socjalizm, musi demonstrować swe sta
nowisko, a w miarę możności przeciwdziałać im. 
Niezależnie od tego, że atmosfera do demonstro 
wania partyjnego stanowiska może być nieprzy
chylna lub nawet wroga. 
Jedną z cech charakterystycznych dysku~ji w 

związku są, powiedziałbym, stare czasy a re
bours. Teraz niedobrzy są partyjni. Zresztą me 
tylko w tej kwestii związek cierpi na kalkoma
nię. Dlatego też członkowie partii boją się 
często przeciwstawiać atmosferze sali ulegającej 
schematom i ekscytacji. U części działaczy pat· 
tii sytuacja ta przyśpieszyła decyzję 0 wystą
pieniu ze związku. Uchwała IV Plenum nie jest 
w żadnym WYPadku próbą antagonizowania 
członków „Solidarności" - członków partii, lecz 
próbą zmobilizowania odwagi partyjnych w 
sytuacjach politycznie trudnych. Nie do pomy · 
ślenia jest np. sytuacja, w której członek pari.il 
powielałby i kolportował ulotki antyradzieckie. 
Jestem jednak absolutnie przeciwny występo
waniu członków partii z „Solidarności". Kieru
ję się tu wskazaniem Lenina, że komuniści po· 
winni być wśród robotników nawet w cE!["ikwi. 

- .Jeszcze pytanie, kt6re wypływa z dotych
czasowego toku naszej rozmoWY. Gomułka jest 
autorem powiedzenia, ie dogmatyzm w myśle
niu politycznym włród komunistów jest zaled· 
wie grypa, zaś prawdziw~ gruźlicą. jest ręwi
zjonizm. Czy nie sądzi pan, że jest odwrotnie? 

- .Hebezpieczeństwo dogmatyzmu było na 
ogół zbyt pomniejszane, na rzecz gróźb rewi
zjonistycznych, prawdziwych lub urojonych. To 
też jest dziedzictwo historii partii komunisty
cznych. Nie chodzi zresztą tylko o dogmatyzm 
myślenia politycznego, lecz szerzej - 0 dogma
tyzm postaw, nawyków, sposobów działania, 
chęci utrzymania starych, korzystnych pozycji. 
Przykładem tego jest choćby wspomniany tu 
sposób .,rozliczeń" Z. Grudnia. 

Rewizjonizmu w partii nde ma, poza zupełnie 
sporadycznymi tendencjami. Nie stanowią one 
zagrożenia dla partii. Dla mnie dowodnym przy
kładem trwania dogmatu jest formalne nawo
ływanie do przywrócenia w życiu partii norm 
leninowskich. Jakże mnina przywracać coś, cze
go nigdy w tej partii nie było, poza krótkimi 
okresami po kryzysach, a czego z mozołem trze
ba się dopiero uczyć. To hasło mówi nie tylko 
o kompletnej ignorancji intelektualnej, ale, co 
groźniejsze, o tym, że kuje się poręczny oręż 
w walce z przeciwnikami. Pewien jestem, że 

powołana przez IX Zjazd komisja dla zbadania 
przyczyn i uwarunkowań polskich kryzysów 
dojdzie do podobneg0 wniosku - iż dla partii 
sprawującej władzę w nowoczesnym społeczeń
stwie socjalistycznym stokroć groźniejszy jest 
dogmatyzm. 

- Wszystko to, o czym rozmawialiśmy, skła
da się na pytanie o program partii zarysowany 
na IV Plenum. 

- Przebieg i uchwała IV Plenum mogły, co 
zrozumiałe, jedynie przybliżyć, uściślić w głów
nych kierunkach ramy programowe zakreślone 
przez IX Zjazd. Proces wypełniania tych ram 
będzie towarzyszył przemianom społeczno-gos
podarczym. 

Plenum powołało komisję dla opracowania o
pęracyjnego oraz długofalowego programu dzia
łania partii. Ma on prowadzić do przezwycię
żenia obeanego kryzysu, wprowadzenia kraiu 
z powrotem na tor wzrostu gospodarczego, szu
kania cptymalnych sposobów rozwiązania za
gadnień społecznych. Przy prognozowaniu mu
szą być brane pod uwagę różnice w sposobie 
widzenia naszej przyszłości przez wszystkie li
czące się siły społeczne. Chodzi o wkomponowa
nie w ów tworzony program naturalnego plura
lizmu społeczeństwa ze wszystkimi jego natu
ralnymi sprzecznościami, bez których zatraclli
byśmy zdolności rozwojowe. Oczywisty jest też 
WYmóg potrzeby ustanowienia instytucjonalnych 
gwarancji, by nigdy więcej sprzeczności natu
ralne nie przeradzały, się w otwarte konflikty 
grożące nawet wojną domową. 

Bardzo się cieszę, że będę mógł pracować w 
tej komisji. Jest to bowiem nie tylko niezwy
kła szansa współkształtowania wizji Polski, ale 

niezmiernie cenna przygoda intelektualna. 

- .Taka jest pańska wizja tego programu? 

- Wyobrażam sobie ten program jako odpo-
wiedź na sprzeczności aktualne. Widzę je w pię
ciu płaszczyznach. 

CO NA 
PIERWSZA dotyczy celu głównego podejmo

wanych działań, czyli polityki społeczno-gospo
darczej. 

DRUGA to sposób zorganizowania gosi:odarki. 

TRZECIA dotyczy zmian instytucjonalnych. 

CZWARTA odnosi się do stosunków Polski z 
zagranicą. 

PIĄTĄ wreszcie, skupiającą w sobie wszy. 
stkie pozostałe nazwałbym stanem pokoju spo
łecznego. 

PŁASZCZYZNA PIERWSZA to cele - pro
gram - harmonogram. Traktuję ją optymisty
cznie. Scierają się w tej formie różne poglądy 
tyczące dróg i sposobów pokonywania kryzysu. 
Mimo jednak tych różnic często antagonizują
cych strony, pomyślny jest fakt poniekąd za
sadniczy. lVIianowicie wszyscy aktorzy wystę
pujący w tej płaszczyźnie łączą się we wspól
nym celu. Celem tym jest Polska dobrobytu, 
sprawnej i efektywnej gospodarki, sprawnej ad
ministracji. rządząca się prawem i sprawiedli
wością społeczną. Przykład? Reforma cen. 
Wszyscy wiedzą że musi ona nastąpić, choć roż
nie widzą czas i sposoby. Fakt, że cel hory
zontalny jest wspólny, ma kolosalne znaczenie 
dla organizacji działań społecznych. 

PŁAszczyzNA DRUGA ściśle jest powiąza
na z pierwszą. Syntetyzując, również nie widzę 
tu groźnych sprzeczności w długim przedziale 
czasu, a raczej - zbieżność w stanowiskach 
wszystkich stron. Ta zbieżność egzemplifikowa
na jest potrójnym „S". Na tej płaszczyźnie po
jaiwi~y się czasowo rafy rzeczywiste, lub sz,tu
cznie wyolbrzymione. Wiadomo, że w każdej 
kwestii można znaleźć punkty, z których da się 
ulepić wielki konfli.kt 'larodowy, gdy tym
czasem niezbędny jest spokój. 

Takim problemem stała się np. kwestia s~
morządu. Sprzeczność między poglądem partii 
i rządu, wyrażonym uchwałami III Plenum oraz 
ustawami przyjętymi przez Sejm (są one prze
cież wyrazem osiągniętego już kompromisu) a 
koncepcją „Solidarności". To samo tyczy 
sposobu wybierania dyrektora (walka .,Solidar· 
noś::i" z tzw nomenklaturą). Jeśli chodzi o sa
morząd ogniskujący w sobie cały szereg k·1n
fliktów można powiedzieć tak: w poglądach 
„Solidarności" na ten temat wyodrębniają się 
dwa etapy. Pierwszy, aż do wiosny br. - gdy 
związek wyraźnie unikał zajęcia stanowiska w 
tej sprawie, uważając, że za organizację gospo
darki odpowiedzialna jest partia I rząd, zaś 
,,Solidarność" nie powinna brać na siebie od
powiedzialności za niepopularne decyzje. Zwią
zek zarezerwował wtedy dla siebie funkcję ge-
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ZDZISŁAW GRZELAK: „„.Bez weryfikacji kadr 
żaden proces rewolucyjny nie jest w ogóle 
możliwy". 

neralnego kontrolera dystrybucji. Potem nastą
pił zwrot akcentujący potrzebę uczestniczenia w 
samorządzie, a nawet w tej płaszczyźnie sku
piający główną rozgrywkę z władzą (projekt 
SIECI). 

Trzeba patrzeć na tę sprawę chłodno. Nie
szczęście polega na tym, że obie strony w za
cietrzewieniu kruszą kopie o problem mający 

IELI 
lĄCZY? 

. 
zupełnie inne oblicze. Otóż w moim przekona
niu merytoryczna warstwa zasadza się na tym 
(obym się mylił), że rozwiązanie przy którym 
upiera się „Solidarność" - tzn. taka rola sa
morządu jaką określono w projekcie SIECI 
- pełna autonomia. jest rozwiązaniem nie
spra'W'!lym. Dowód? We ws.półC'Zes:r.ym świecie 
wiele jest demokratycznych państw, z których 
„Solidarność" czerpie wzory. żadne z tych 
państw . nawet najzamożniejszych, ze świetnie 
funkcjonującą gospodarką i zasiedziałymi tra·· 
dycjam1 demokratycznymi w życiu społecznym 
nie ma takiej formy samorządu, jakiej chce 
związek. Nie ma nie dlatego, że zabrakło ge
nialnych pomysłów. Nie ma, bo ich na to nie 
stać! Osobiście jestem przekonany, że nasza 
reforma gospodarcza powinna pójść w kiernn
klll systemu rynkowego połąc:zonego z mena<:.'że
ryzm~m. Jakaś rada pracownicza do ogólnej 
oceny, oczywiście, ale samorząd nie tak rozbu
dowany. Trudno. sytuacja jest jaka jest. m;.i
simv ja Po prostu przeżyć, musimv zapłacić z;i. 
trudy nauki, by po trzech. cztPrPch !::th.ch do!ąć 
do wniosku. że był to bł:>d. Przewiduję opad
nięcie wvsokie; obecnie fal; nastrojów samo
r:rądowych, p:dyż dobrze funkcjon11j:oicy samorząd 
to ciało sprawnie operujące wskaźnikami, ~Y
stematyczną analiza zmiPnnych, słowem. :::olid
nie przygotowane i doskonale poinformowane. 
Nie wierzę. by wielkim, w pełni autonomicznym 
samorząd-0m1, wyposai;1mvm we władze e.E!zeku
cvina, chciało ~ię zajmow11ć tymi spraw'lmi n:e 
od ~·ielkiei<o dzwonu, ,iak coś ~ię wali. tvlko 
na co dzi"ń. Pómijam ;,,.1; fakt . ż0 tnk "'ielkie 
ciało nie będzie wręcz ·fizyeznie ?;dolne zgrupo
wać samych tylko ludzi hierle obeznanych z 
prawami i<ospodarczvmi. a co za tym idzie 
- nie będzie ono zdolne dn szybkich decyzji. 

W związku z tym powstaje nytanie, dlaczego 
samorząd stał się takim wielkim problemem? 
W „Solidarności" są przecież o;tratedzy, ludzie 
wielkiej wiedzy o prawach funkcjonowania spo
łeczeństwa ; <;vstemów ekcmornicznych, firmujci
cy dzisiaj walkę o samorzad. Nie posądzam ich 
o bnk umiejętności przewidzeni::l kierunków. w 
jakich potoczy się ten proce~. Mvślę, że wiedr.ą 
doskona!P. o tym wszystkim. co pewiedziałell\ 
wyzeJ. Moim zdaniem „konflikt samorzadowv" 
jest im potrzebny w kontekście amhic.ii roz
~rywania spraw ukłanu społeczno-POlityc7.nego 
szerzs; niż tylko w sferze iro<;podarczej. Ko:>
flikt samorzadov.ry może być wstenem do szer
szef.!o konfliktu pierwszym stopniem do kryt~·
cznei<o zaataknwania samorzi:odu terytori<>lne~o, 
rarl narodowych wreszcie roli i pozvcii Sejrr.u. 
Jedyną pozvtywną cech:> , jak:i. widzę w obP.c

nei fazie walki o samorzad . .iest .iei ścisły zwią
zek z tym. co oowiPdziałem wcześniei. Trzeba 
zweryfikować stare kadry i samorzad pom07.e 
orzeprowl'ldzić \ ~woistą rewolucie kadrową. Za 
tym jestem. Natomiast nie ·widzę tej rozbudo-
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wanej formuły samorządu w perspektywicznym 
kształcie gospodarki. 

Pewien optymizm, z · jakim obserwuję ten pro
blem każe mi sądzić, że owszem, zapłacimy 
pewną cenę za etap prób i błędów, ale w koń
cu dojdziemy do wniosku, że ani tych działa
czy samorządowych nie jest tak wiele, ani efek
ty nie te. Swego czasu opracowałem studrnm 
poświęcone gospodarce jugosłowiańskiej. Wnio · 
sek był taki· Jugosłowianie chcieli na wielką 
skalę przyciągnąć kapitał zagraniczny, ale uda
ło im się to tylko w niewielkim stopniu. Jed
ną z barier oka2Jał się właś-nie szeroki system 
samorzadowy w gospodarce. Po prostu zaintere
sowane firmy zachodnie wolały się nie angafo
wać w mozolne a konieczne uzgadnianie, kcn
sultacje, etc. z radą samorządową przedsiębior
stwa. Czas to pieniądz i nikt nie ·miał ochoty 
marnować energii na wykłócanie się. To jest 
sprawa do przemyślenia. 

PŁASZCZYZNA TRZECIA związana Jest 
ze zmianami instucjonalnymi. Złe funkcjonowa
me gospodarki. biurokratyzm instytucji państwa 
od samorządu mieszkańców aż po władze cen
tralne, dotkliwie odczuwane przez nas wszy
stkich, musi ulec radykalnej zmianie. To je.;t 
jasne. Reforma instytucji nie może iść jednak 
w kierunku obalenia porządku polityczne['o. 
Ruch na zracjonalizowanie ich działania - tak, 
ale nie w stronę podważania ustroju. Nawią
zując do samorządu chcę powiedzieć, że „Soli
darnościowy" projekt Społecznej Rady· Gospo
darki Narodowej jest sygnałem tych niebezpie
cznych kierunków. Inny projekt rady mieśCJ 
się w rządowych propozycjach reformy gospo
darczej. W nich rada ma charakter ciała nieza
leżnego, o dowolnie ustalonym składzie, dorad
czego, konsultatywnego, z którego głosem rząd 
obowiązany jest liczyć się. Nie ma ona jedn::ik 
żadnych uprawnień władczych, to bowiem ozna
czałoby dwuwładzę, z możliwości:\ sparaliżowa
nia państwa. 
Obserwowałem wiele lat działanie takiej rady 

przy parlamencie francuskim. W części jest ona 
wybierana, w części zaś nominowana vpbśró<l 
przedstawicieli różnych organizacji i spełnia 
bardzo cenną rolę. Nie ma żadnych uprawniei1 
egzekucyjnych. Projektowana rada może bardzo 
krytycznie oceniać posunięcia aparatu wyko , 
nawczego, może nawet, uzyskując społeczne po
parcie dla sweg0 stanowiska, doprowadzić do 
upadku nieudolnego rządu (na drodze konstytu
cyjnej). Ale nie może 0na rządu zastępować, j'>k 
to ma miejsce w projekcie „Solidarności". Zad· 
ne państwo, a tym bardziej tak chore jak na
sze, nie wytrzyma dwuwładzy. W każdym jed
nak systemie czy instytucji musi istnieć jeden 
taki, któremu płacą za mówienie prawdy, całej 
prawdy i tylko prawdy. Tym powinna być t:i. 
rada. 

PŁASZCZYZNA CZWARTA. Uwarunkowania 
zewnętrzne, to następna sfera sprzeczności, a 
zarazem sfera koniecznych t.mian. O prync:v -
piach politycznych nie ma co tutaj się rozwo
dzić. Są niepodważalne i dyskusji nie podleg2.
j~ Nasze jednak stosunki gospodarc:ie ze świa
teltf1 do n!eda.wna' te.mat tabu. {C'h~r.>r· ~v zakre
sie c;ipiac;iląojc: b~dl\l zą~NlJ,Ctr;i.ęgo, operacji 
finansowych. zadłużenia gospodarki. itp.) :o::-i
równo, gdy chodzi o Wschód i o Zachód, ko
niecznie trzeba odblokować informacyjnie. M.i 
to dwojakie znaczenie. Po pierwsze - rzetelr.a 
informacja jest absolutnie niezbędna w prowa· 
dzeniu efektywnej działalności gospodarczej. Po 
drugie - nic tak nie burzy wzajemnego zaufa
nia między narodami, jak niejasności, tajemr.i
ce, czy przemilczenia. Konieczne jest w zwi;;\zku 
z tym, by rząd spełnił swe zobowiązartie rychłe
go przedstawienia Sejmowi aktów dotyczących 
sprecyzowania, co podlega ochronie jako tajem
nica państwowa, gospodarcza i wojsko,va. 

Trzeba też, niestety, dodać, że rozwiązania ty
czące naszych stosunków międzynarodowych sa 
w przygotowywanej reformie gospodarczej czę
ścią najbardziej zaniedbaną. 

PŁASZCZYZNA PIĄTA. Nazwałem ją sta
nem pokoju społecznego, mówiąc o tym, że 
zawiera w sobie wszystki.ę poprzednie, zacho-
wując względną autonomię. · 

- Dlaczego stan pokoju? 

- Odpowiem paradoksem: na tej płaszczyź
nie powinien zawsze trwać pewien... niepokój 
społeczny, będący uzewnętrznieniem obiektyw
nych sprzeczności, występowaniem ścierających 
się różnych poglądów, czyli objawem zdrowia 
społeczeństwa Niepokój staje się stymulatorem 
rozwoju, bodźcem dla doskonalenia wszy
stkich czterech płaszczyzn.. Vf tym ujęciu nie
pokój jest stanem pokoju społecznego! 

W materializmie historycznym nazywa · się to 
walką. sprzeczności nieantagonistycznych. Prc
blem w tym, by ten niepokój nie przerad~ał 
się w konflikt destrukcyjny. Zależy to w rów
nej mierze od kultury politycznej rządzących, 
jak i rządzonych. Sprzeczności muszą być wli
cza~e w działania obu stron. Konflikt rodzi się 
dopiero wówczas, gdy strony mają wobec siebie 
n~wzajem poczucie własnego zagrożenia, rzeczy
wistego, lub - co gorsza - urojonego. Przv
kładem niech będzie taki schemat: władza cz;. 
je się zagrożona na swych pozycjach społecznym 
ruche~ ~amorządo':"ym, zaś społeczeństwo czuje 
~agrozeme swych interesów projektam1 podwy
zek cen. 

Obecnie mamy do czynienia ze stanem zagro
żenia realnym, gdyż brak jest elementarnej rów· 
nowagi między stronami, które wykonawszy 
z:byt wiele nie przemyślanych posu~ięć usiłuh 
teraz wycofać się z zaułka z twarzą. Trzeciej si
ły - siły rozjemczej, nie ma: Musimy liczyć 
na siebie wzajemnie. Przekonany jednak jestem, 
żę nie jest to próżna rachuba. Roczne doświad
cżenie wskazuje, że poczęty proces zmian chro
niony jest powszechną wolą zachowania w Pol
sce ustroju socjalistycznego. Słowem, dzieli .nas 
wiele dzisiaj, ale łączy wszystko „na jutro". 

Rozmawiała: JOLANTA WROIQSKA 
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O TYM SIĘ MÓWI. CO O TYM SĄDZISZ? 

Fabryka produkuje, sklep 
sprzedaje, ro!nl1k orze, kra
wiec szyje ubrania - tak 
jest w porządku. 

nie może. Teraz wszyst1to z nami 
trzeba. Czy komuś nie zależy czasa
mi na takim' właśnie myślt>niu? Roz
bić, podzielić, zatomizować. Niech się 
zajmują pasztetem, szamponem, niech 
się rozmieniają na drobne. Nie z,az
droszczę komisjom zakładowym w 
Łódzkich Zakładach Mięsnych. Mogą 
kupić każdego, kogo tylko zechcą. 

Oj, trzeba uważać, bo zaczyna.ją 
funkcjon·ować metody znane nam 
skądinąd. 

kłócili, dopominali. I o to chodzi. 
Jeszcze krok, a nastąpi otwarty kon
flikt pomiędzy samorządem robot-' 
niczym a „Solidarnością''. Ci będą 
chcieli produkować, tamci reglamen
tować. Tak będzie, bo kio~k pełen 
towarów na terenie. fabryki to wie
czny konflikt - stanie w godzinach 
pracy. Produkcja czy kaszanka? Wie-

Może by tak jednak jechać do 
chłopów na wieś? Dogadać się co do 
ceny i r.le czekać na administra
cję, a mięso popłynie? A ja.k nie -
to chłoporobotników do taczki i 
precz z zakładów. Z pałami na sa
mochody i rekwirować świnie. Je
śli sami nie chcą sprzedRwać' Kon
traktować przymusowo, bo chamy 

Fabryka sprzedaje, sklep 
jest pusty; rolnik biega po 
węgiel, krawiec nie ma ma
teriału - tak nie jest w 
porządku. 

/ 

„Wifama" to duży zakład przemy
słowy. Mógłby wysłać zatem pięć 
„Starów" na wieś, po odpowiedniej 
cenie kupić świniaki I przywieźć je 
do miasta. W halach można by zro
bić jatki. Wśród chłoporobotników 
są tam bowiem tacy, którzy mają 
rzeźnicze uprawnienia. Byłoby mię
so dla załogi? Byłoby. Szpital im. 
Kopernika miałby już jednak pewne 
kłopoty. Z braku chirure;ów trzeba 
by wybierać, albo pacjentów. albo 
mięso. A s1koła podstawowa? Ci już 
z Gi'wnn~ria bv sobie nie poradzili. 

Kiosk zakładowy. Idea była taka 
- porcje śniadaniowe. Dzisiaj porcji 
śniadaniowych nie ma w ogóle. Ale 
w tych kioskach można by: mięso, 
szampony, watę, buty, skarpetki, ko
lorowe telewizory? A jakie pole do 
:popisu? Dla Komitetu Zakładowego 
PZPR. dla Komisji NSZZ. dla bran
żOwców? Wie·le komisji zakładowych 
idzie na ten numer. Jak przyjdzie 
zmęC.!"112, spłakana kobieta. to nie 
dasz? Oczywiście, że dam. Niech 
przynajmniej ona je<łna ma, jak nie 
mogą mieć wszystkie. Ja też bym 
dał. T{' r.if} przecież nde wzięło od 
dzisiaj. świat Jest brutalny. Ja<k nie 
pomyślisz sam o sobie, to kto o to
bie pomysli? Umiejętność dawania 
sobie rady na przekór wszystkim 
przeciwnościom jest przecież naszą 
cechą narodową. Cz.terdz.ieśc! lat na 
to pracowało. Jaik to tera'Z od·wrócić? 

Zakazać wszystkim komisjom „So
lidarności" rozprowadzać w zakła
dach towary! Ale jak to wyegzek
wować? Jakie sankcje nałożyć? Nie 
można zakazać tego, co jest natural
ne, co Jest zdrową reakcja samoob
rony. Nie można człowiekowi odmó
wic ocawa oo jego prywatnego inte
resu. Nie m<Jżna, bo wte<ły ludzie 
zwrócą <;ie przeciwko nam. 

I 

Oj, łatwo być popularnym i pozy
skać poklaSk załogi. Łatwo przynieść 
butelkę szamponu i wcisnąć kobiecie 
w rękę. Dyrektor nie może, a my 
możemy. Dyrektor zresztą już nic 

ZWIĄZKI ZAWODOWE 

- Uczestniczył pan w obradach I Ogólnopol
skiego Zgromadze.nla Przedstawicieli Branżo
wych Zwiazk6w Zawodowych. Proszę powie· 
dzieć, czym było dla waszych członkow to zgro
madzenie i jakie zapadły w czasie Jego trwania 
decyzje? 

- Z"'romadzenie zadecydowało o przyszłym 
kształcle I organizacji ruchu branżowego w 
Polsce. Przedstawiciele poszczególnych związ
ków branżowych wypowiedzieli się w sprawie 
statutu programu. założeń Ideowych oraz wybo
ru władz w samej komisji. To było bardzo wa
żne. Zgodnie bowiem ze statutem władza w k?
misji jest rotacyjna i trwa ~ł rok~. Ostatnio 
funkcję przewodnicząceg0 pełruł Albm Szyszka. 
Właściwie 7.le powiedziałem, to nie jest władza, 
jest to przedstawiciel~two ruchu branżowego. 
Jest to władza dla samej komisji, natomiast nie 
dla poszczególnych ~wiązków zawodowyc~. O
becnie przes7lismy z formy porozum1erua . na 
płaszczyznę współpracy poszczególnych zw1ą~
ków. W tej formie upatrujemy dalszą kons;il~
dację 1 'jedność ruchu branżowego; zacho~\\Je 
ona zgodnie ze statut.em, samorządność I meza
leż~ość poszczególnych związków branżowych . 

- Kto wszedł w skład nowego zgromadżenla? 

_ Przewodniczącym Ogólnopolskiej Komisji 
Współpracv Branżowych Związków Zawodo
wych został El1G~NIUSZ MIELNICKI, przed
stawiciel Zw Zaw. Energetyków. Ponadto wy
brano czterech wiceprzewodniczących: Leona 
Grycuka z zz Prac. Rolnych, Romana .. Gór
skiego z ZZ Prac. Gospod. ~omunalneJ 1 Te
renowej Andrzeja Kozłowskiego z ZZ Meta
lowców ·i Krvstynę Krzekotowską z ZZ Pra~. 
Państw. i Społecznych. Nie od rzeczy będ~1e 
toczyć w tym miejscu wypowiedź nowego prze
wodniczącego w której ~war~ on jakb~ p:o
gram działania naszyr.h zw1ązkow: „Uz.naJE: k1e
rowmcza rolę partii. Jednak jeżeli :~eh zawo
dowy uznaje kierowniczą rol~ partu. to m.~ 
prawo zgłaszania swoich "."moskó";' do part11 
i wsp!P.rania jej. Uważam. ze w kazdy~ syste
mie ruch zawodowy będzie w opozyc31 ~obec 
administracji Dlatego nie wystarczy głosić ha
sło, że związki zawodowe są partn~rem rząd;i. 
jak czyni to wicepremier R.a~owsk~ W k_raJU 
socjalistycznym rząd i adm1mstrac3a powmny 

• być na usługach społeczeństwa, a partia I rz~d 
powinny zabiegać o to, by przypodobać su~ 
związkom". To wystąpienie znalazło pełne po
parcie wśród delegatów. 

- Obrady zgromadzenia zostały zakończone, 
czas na konkretne działanie. Od czego zaczy
nacie? 

Od narad z aktywem w całym kraju. Bowiem 
trzy sprav."Y są nowe: statut, nazwa oraz zapis 
umiesiczony w statucie mówiący o powołaniu 
komisji współpracy w terenie. Dziś zastanawia
my się w jakich ramach i na jakich zasad~ch 
te komisje mają pracować dla dobra sw01ch 

MPK ma kilka filii, część tych 
filii posiada kioski. część nie. Za
jezdnia na Brusie na przykład nie 
posiada. Wi~ ona nie dostanie wy
walct<Jnych towarów. Będą się żarli, 

członków. Ponadto jest tyle problemów, tyle 
aktów normatywnych do załatwienia ... • 

- Pytałem o konkrety". 

- Proszę bardzo. Naród od dawna żyje cze-
kającymi nań podwyżkami cen. Dziś jesteśmy 
już w posiadaniu słynnej broszurki pana mini
stra Krasińskiego. Po szerokiej konsultacji nasz 
związek zajmie w tej sprawie zdecydowane st·>
nówisko, bowiem po przejrzeniu zawartych w 
tej broszurce propozycji, prawie każdy zasta
nawia się, jak będzie żyć. Przyznam się, że 
czyta się ten dokument jak niedobry kryminał 
Nas obowiązuje uchwała naszego plenum mó
wiąca o rekompen!?acie kwotowej, a nie rekom
pensatach cząstkowych czy procentowych. Zmie-

MAREK MILLER 
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Foto: R. Łucyszyn 

czmy bałagan, wieczny cichy, nie 
kontrolowany .. strajk". 

Na s.zczeblu zakładu można wiele 
załatwić. Ale na szcleblu regionu? 
Piotrków? To„1aszów? - pewnie so
bie załatwią. Na jak r:lługo - py
tam. Na tydzień? Na miesiąc? A 
potem znowu od początku? Łódź już 
próbowała, no i co? To takie może 
być taktyka. W prasie, radiu i tele
wizji oplują, że w swoją stronę cią
gną przykrótką kołdrę, ŻP strajkiem 
zmuszają władze do podwyższ.enia do
staw. A może o to chodzi? Prze
cież do tyrh pr<Jtestów. świadomie 
czy nieświadomie, zapisują się róvy
nież branżowcy i komitety. Kto je
dnak w rezultacie wy~ra? Łódź czy 
Wybrzeże? Lódź czy Sląsk Łódź czy 
Warszawa? 

og'łasza „Solidarność"? Jak wówczas mają za
chować się członkowie związku branżowego? 

- W zakładzie pracy nie można dzielić lu
dzi ze względu na ich przynależność związkową. 
Przecież jest tam aazwYczaj jakaś konkret.:ia 
sprawa która tej załogi dotyczy . Następuje 
wówczas ogólne solidaryzowanie się pracowr1i
ków, walka o wspólny cel. Weźmy ostatni przy
kład z Żyrardowa. Przecież tam m. in. nasi 
działacze wchodzą w skład komitetu strajkowe
go i walczą o lepsze zaopatrzenie dla całego 
miasta Natomiast ostro odcinamy się od wszel
kich strajków o podłożu politycznym. Z regu
ły nasi zwiazkowcy w takich strajkach udziału 
nie biorą - nie tędy droga. Przecież nasz rzi!d 

ch<:ą się tylko bogacić. hzestrzegal
bym przed takim rozumowaniem, 
które już, tu i ówdzie, w zaślepie
niu i głupocie (nie , chcę nawet my
śleć, że są to świadome działania), 
zaczyna się pojawiać. Bo cóż to zna
czy dogadać się co do ceny? Zna
czy to po prostu oo cichu zgodz,ić 
się na roodwyżkę ·~tn mięsa. Czyż 
nie tak? A jeżeU się już zgodzić na 
oodwyżk-.:: mięsa, to nie rozsądniej 
centralm~ - w trakcie rozmów „So
ldn:-noś<'i" z rządem. A wtedy poja
wia się nie tylko szansa na mięso, 
ale i ni. rekompensatę. Bo to prze
cież mamy zagwarantowane. 

Polityka polityką, ale na halach 
powinno być mięso. I jak ktoś ma 
pieniadze, to nie można mu zabro
nić wydać na to, na co chce. Jesz
cze do niedawna, jeśli ktoś miał 

ZASIASC D . WS OLNEGU SJOte 
Rozmowa z TADEUSZEM BANASIAKIEM 'przewodniczącym ZG NSZZ 
Pracowników Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzaneg·o 

rzamy więc do tego, aby była ta rekompensa
ta jednakowa we wszystkich zakładach pracy, 
i żeby uwzględniała także zasiłki rodzinne. któ
re muszą być wyższe, powiększone o część •e
kompensa ty. Przecież może się zdarzyć, że z ty
tułu wielkości rodziny, ludzie na tych samych 
stanowiskach pracy będą mieli różne wysokości 
rekompensat Toteż zbieramy opinie. prowadzi
my w tym kierunku badania poprzez nasz ośro
dek badawczy, który przelicza koszty utrzyma
nia na podstawie cen obowiązujących i pod ten 
stary koszyk dóbr podstawimy proponowane ce
ny. Wówczas będziemy wiedzieć jak winna prze
biegać sprawa rekompensat. 

- Panie przewodniczący, Klub Poselski PZPR 
zamierza podjąć w Sejmie inicjatywę zmiuzają
cą do czasowego zawieszenia prawa do strajku. 
Jakie jest wasze, mam na myśli związek, sta
nowisko w tej sprawie? 

- Słowo „strajk" !'obi w Polsce karierę. l\.le 
ja znam inne sposoby uzyskania tego, co inni 
uzyskują wywołując strajk. Uważam, że jed
nym z najbardziej humanitarnych , ludzkich 
praw jest prawo do pracy . My, jako związek, 
musimy ludziom tę pracę zapewnić . Czasami 
nie chcemy strajkować, ale musimy, gdyż w 
inny sposób nie możemy osiągnąć swoich oczy 
wistych racji Jednakże wolałbym, byśmy me 
uciekali się do . takiej siły . I tu widzę rolę 
związków zawodowych, jako organizacji , któr-a 
winna używać takich argumentów i tak władzę 
przekonywać. by osiągnąć swoje i do strajku 
nie dopuścić. 

- No dobrze, ąle jeśli w zakładzie strajk 

jest rządem socjalistycznym i absurdem jest po
sądzanie go o działanie przeciwko własnemu 
narodowi. 

- Chciałbym nawiązać do współpracy z in
nymi związkami. Dziś nie można twierdzić, że 
każdy ze związków ma swoje, sobie tylko wh
ściwe sprawY. Sądzę, że więcej was łączy nizli 
dzieli ... 

- Moje zdanie jest takie: wszystkie związki 
winny zasiąść · do wspólnego stołu i zastanov. ie" 
się, jak wyprowadzić kraj z kryzysu. Zresztą 
znalazło to odbicie w naszej pierwszej uchwale 
w sprawie powołania komisji mieszanej. Stw•er
dza się tam, że pierwszym krokiem do rozwią
zania dramatycznej sytuacji w kraju jest na
tychmiastowe podjęcie prac tej komisji z udzia
łem przedstawicieli rządu i związków zawodo
wych oraz przedstawicieli poszczególnych :ir
ganizacji społeczno-politycznych. Tylko tak!m 
wspólnym działaniem wszystkich sił patrioty
cznych narodu możemy powstrzymać zagroż,enie 
naszego istnienia. Odrzuciliśmy kategorycznie 
wszelkie rozgrywki polityczne, wszelki szantaż 
i partykularyzmy grupowe. Bowiem ponad 
wszelkie różnice łączy nas los narodu. My je
steśmy otwarci i będziemy rozmawiać z każ
dym, komu droga jest Ojczyzna. 

- Wspomniał pan o Innych uchwałach. Czy 
mógłby pan omówić te bardziej ważkie i istot
ne? 

- Było ich wiele, a na komentarz do każdej 
z nich nie starczyłoby nam czasu. Może więc 
wspomnę jedynie, że podjęto uchwały w spra-

Foto: R. Łu.cyszyn 
TADEUSZ BANASIAK: „W kraju socjalistycz
nym rząd i administracja powinny być na u
sh.1.gach społeczeństwa, a partia i rząd powinny 
zabiegać o to. by podobać się związkom". 

\Vie: zdrowia społeczeństwa i poprawy warun
ków pracy; budownictwa mieszkaniowego w 
Polsce; zaspokajania potrzeb kulturalnych spo
łeczeństwa: walk; ludzi pracy o pokój w Euro
pie i na świecie; rolnictwa; praworządności; 
związków zawodowych; ochrony członków i dzia
łaczy związkowych ruchu branżowego oraz 
o godności pracy I sprawiedliwej płacy. Warto 
też wspomnieć o „Liście do kobiet polskich". w 
którym złoż.vliśmy wszystkim polskim kobietom 
hołd za ich pracę, za ich godność, za troskę 
o losy naszych dzieci I za to, że w tych trud
nych miesiącach w poważnej części przejęły na 
siebie ciężar odpowiedzialności z.a przetrwanie 
i za egzystencję rodzin 

Skoro mówimy o kobietach: nasz związek był 
pierwszym, który zlikwidował pracę kobiet w 
wolne soboty. Obecnie staramy się o zlikwido
wanie III zmiany. Dla kobiet mamy oddziai.y 
pracy chronionej, cały system opieki medycznej, 
której do niedawna przemysł lekki był całko
w1cle pozbawiony, mamy system dożywiania, 
wypoctynku lecznictwo sanatoryjne, żłobki I 
przedszkola przyzakładowe. Chodzi ciągle o to, 
by włókniarka . która ma tak wysoki stop · eń 
aktywności zawodowej, mogła łączyć pracę za
wodową z praca nad wychowaniem dzieci. Stąd 
też nasze działania, które przyczyniły się do 
wprowadzen•a zasiłków wychowawczych, stąd 
nasze zabiegi o trzyletnie płatne urlopy dla ma
tek opiekujących się nowo narodzonymi dzieć
mi ... 
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pieniądze, to mógł jechać na wieś i 
kupić sobie pół świniaka. A ter.a.z 
rnie mo.że, bo jak go złapie patrol 
milicji, to będzie uważahy •a ~
kutanta. 

Rzeczy mają swoją obiektywną 
wartość - tę wartość powinien wY· 
znaczać zakład pracy, a nie sytua
cja. Nie może być tu relatywizmu, 
bo prowadzi to do chaosu. Kto mógł 
kupować w halach, to kupował, a.le 
inn.i tylko patrzyli. Jakaż to spra· 
Wieclllwość? 

,,Solidarność" zmuszona jest przez 
czł< n ko wskie doły do zajmowania się 
dystrybucją towarów • . Zmuszona · jest 
również przez niewydolną admini· 
strację. Puste ·sklepy. Bezczynnie 
siedzący sprzedawcy. Naczelnicy wy
działów i ich zastępcy, WPHW, PSS, 
Urząd Miasta. Cała ta s.paraliżowa· 
na machina. To ona powołana jest 
do dystrybucji towarów a nie zwią
zek. To ona ma „wysoko wykwalifi
kowaną kadrę fachowców", środki 
łączności, transport. 0dWt'6cenle re
lacji jest paranoją i nie można do 
niej dopuścić. Nie znaczy to jednak 
by związek nie miał kontrolować 
machiny. Powiem więcej, na ja.kiś 
przejściowy okres czasu Związek po
winien jej pomagać. Powinien to 
robić m.in. dlatego, aby po:1Jnać jej 
mechanizm, nabyć wiedzy, której do 
tej pory nie ma. Jaki przydział iyw
nośc; otrzvmuje Łódź? Dlaczego wła
śnie !.'!ki? Jak to wygląda w po
równaniu do innych miast? Skąd 
!dzie ta żvwność i do kogo trafia? 
Gdzie są punkty węzłowe systemu? 
Kto za co odpowia{ła i jakie ma 
1'ompetencje? Ile mamy na dziś 
żywności i ile na przyszły miesiąc? 
Kiedy konkretnie moŻ'na się spo· 
dziewać poprawy i od czego to ta
Jeży? Na ile je5teśmy uzależnieni od 
centralnego rozdtielniika, a na ne 
3ako reg!On możemy rozwijać włas-
11e inicj~tywy? I tak dalej, i tak 
dalej. Wszyscy pamiętamy aferę z 
mlekiem. Wiemy, jak trud."lo było ją 
rozwildać, file było w niej sprzecz. 
nych danych i niejasności. ' 

Ekonomia nie może być czarna 
magią. Wiedza o niej nie może b~ 
mafi ina i zastrzeżo.na tylko dla gro· 
na wybrańców, którzy będą jej uży
wać dla własnych, nie kontrolowa· 
nych interesów. Ta wiedza jest ko
n,ieczna zw. zawodowym. Ta wiedi.a 
jest również niezbędna całemu spo
łec7.e11stwu. 

Nie zajmować się więc dystrybu
cją, ale pomagać w niej. Przynaj
mniej na okres przejściowy. Co to 

- Wiem, że czynicie e\aranta e lł'k· 
włdację III zmiany i wtem łakże, ze 
nie tylko resort nie chce WYrazlć na 
to zgody_ 

- Tak, to prawda. Nie wszystkie 
kobiety chcą z tego dobrodziejstwa 
skorzystać. Ich racje są proste: po 
pierwsze - na llI zmianie są WYż

sze zarobki, po drugie - z reguły tak 
się planuje, by jedno z małżonków 
zawsze było w domu: jeśli mąż pra
cuje na pierwszej zmianie, to iona na 
trzeciej itp. Decyduje o tym sprawa 
opieki nad dziećmi i domem. 

- O ile się orientuję, czeka na aa· 
łatwienle w kolejce co najmniej kilka 
tysięcy postulat6w pracowniczych. 
Pojawiaj~ się nowe. I każdy s nich 
jest ważny, kaidy wYmaga oddziel· 
nego potraktowania. Jak je segregu
jecie, kt6rym nadajecie priorytet, a 
kt6re po prostu zostawiacie nłe za
łatwione? 

- Zdzi\~; się pan, ale my realizuje
my wszystkie postulaty pilnie bacząc 
by któregoś nie przeoczyć. Post.ulat 
nie załatwiony dziś i tak powróci do 
nas po latach i stanie sil~; wyrzu~em 
dla naszego związkowego 1 ludzkiego 
sumienia. 

Na dzień dzisiejszy mamy do za
łatwienia trzy ważne sprawy: po 
pierwsze - układ zbiorowy pracy, 
który winien ulec wielkiej modyfi
kacji i być dostosowany. do aktua~
nr-:h potrzeb i możliwośc1, po drugu~ 
- system wynagrodzenia, który w:
nien być generalnie przejrzany i 
zmieniony. Uważamy, ie płaca winna 
ściśle wiązać się z pracą. Dziś pła
ca została potrakto;vana na zasadzie 
urawniłowki. A to przecież krzywdzi 
tych, którzy rzetelnie pracują. <'tóż 
uważamy. iż należy wprowad:tić taki 
system pracy I płacy, który usaty
sfakcjonuje ludzi pracujących uczci
wie. Gdyby przyjrzał się pan tzw. 
.,paskowi" włókniarki, ujrzałby pan 
tam tyle różnych rubryk, tyle noto
wań finansowych~ że zapewniam, nic 
by pan z tego nie pojął. Myślę, ~e 
sama zaiintere'IOwana nie bardzo wie 
po co to wszystko, skoro na końcu i 
tak 1est jedna suma. Otóż w niektó
rych zakładach, tytułem eksperymen
tu, wprowadzamy pewne działanie, by 
tert cały system usprawnić, by c1..ło-

praktycmie znaczy? Jeżeli już wie
my, co jako region, bez szkody dla 
innych regionów kraju, możemy za
łatwić z własnej inicjatywy - to 
załatwiajmy. Trzydzieści procent za
kładów rzemieślniczych Łodzi prze• 
stawiło się na prołiukcję dla rolnic· 
twa. Rol,nik s.pod Zduńskiej Wo.U 
przywiózł sto świń. Nie chce pienię
dzy, chce Ul to maszyny: brony, 
przetrząsarki itp. Na punktach sku
pu pusto. a tu rzeka mięsa. Łódź 
mogl.iby mieć tę rzekę mięsa, gdyby 
rzemit-Slnicy mieli surowce. Surow
ców nie ma, ale tylko p0zornie. W 
zakładowych magazynach i schow
kach zalega.ją chomikowane latami 
maiteriały. Na złom wywożone są 
rzeczy, które z powodzeniem moina 
jeszcze wykorzystać. I :i:n6w Bomis 
jest bezradny, administracja jest 
bezradna. Ale komisje zakładowe?~ 
ludzie wiedzą co się marnuje. Cen
trałnie problem nie do załatwieni.a. 
Pojedynczo. gdzie każdy będzie miał 
swój interes. s.prawę rnożina „przep
chnąć". Wszyscy ślusarze zakładowi, 
po godzinach pracy, mogą działać w 
prywatnym sektorze. Jest to już 
prawnie możliwe. Jeden ze ślusarzy 
:akładów im. Strzelczyka produkuje 
w ten spos6!i brony Kilka takich 
interesów z setką świń, a jest 50· 
-proce·ntowe pokrycie na kartki w 
Łodzi. Zakłady Polmo i Elta zgłosi
ły Już do rzemieślników, że każdo
razowy wywóz materiałów na złom 
będzie z nimi konsultowany. Wszy
stkie te idee nie są nowe. ale dziś 
motna by je rzeczywiście zrealizo
wać. Ale mów nie na własną rękę. 
Nie każdy sobie, ale przez wspólna 
komisję złożoną z „Solidarności 
Wiejskiej", Rzemieślniczej i Robot
niczej. Komisję działającą dla całego 
regionu. Są przecież w „Solidarnoś
ci" etatowi pracownicy i za to im 
związkowcy płacą, aby zajmowali się 
tym, eo ważne. 

Powolutku, powolutku. Rozmowy 
z rządem w sprawie żywności. Po
rządek z kartkami, bo ciągle panuje 
tu bałagan. (Czy nie można ich w 
końcu ponumerować i komisyjnie 
rozliczać?) Sprawiedliwie reglamen
townt. Wszyscy mają przecież te sa
me żołądki. I choćby zęby w ścianę, 
nie dać sie sprowokować, nie dać się 
podzielić. Załatwiać rzeczy tylko na
pr>awde ważme i istotne: reforma, 
żeby była prawdziwa, a nie pozor
na. samorząd. żeby był autentyczny, , 
Związek zwarty i zdyscyplinowany, a 
wtedy są warunki. ażeby zrobić coś 
na.prawdę. Raz a dobrze, raz a kon
sekwentnie. A więc nie ratuj się 
kto mote - a mote wtedy ura.tuje
my się wsz~y. 

wie~ otrzymywał płacę za lronkretną 
robotę. Ale o tym jeszcze za wcześ
nie mówić. 

Trzecia sprawa - to czas pracy. 
Ta sprawa jest także w centrum na
szego zainteresowania. Wszyscy mó· 
wią o reformie, natomiast najmniej 
wiedzą o niej ci, których ona dotknif. 
bezpośrednio. Dzisiaj nikt nie wie ilu 
ludzi zostanie nią objętych, kogo 
trzeba będzie zwolnić, kogo przekwa
li!ikować. Toteż uczulamy nasze ra
dy zakładowe na tę sprawę, prze· 
strzegamy przed pochopnością, chce· 
my by do każdego pod.chodzono in
dywidualnie. 

- Ostatnie pytanie: za dwa miesią
ce wejdzie w iycie ustawa o aamo
rzl\dzie. Jakie postulaty wysuwaliście 
pod adresem jej inicjatorów? 

- Chodziło o to, by ustawa była 
zgodna z art. 13 Konstytucji PRL; 
ponadto uznaliśmy za potrzebny po
wrót do zapisów 'ustawy o Radach 
Robotniczych z 1956 Il'„ które prze
cież sprawdziły się w praktyce, :i 
także doświadczeń Rad Fabrycznych 
i Załogowych, które tak dobrze dzia
łały tuż po wyzwoleniu. Zarząd 
Główny uznał potrzebę rozgraniczer.i::i 
funkcji i podziału kompetencji mię 
dzy organizacjami związkowymi, a 
organami samorządu pracowniczego. 
Np istotny jest tu obowiązek uzgad
niania z organizacjami związkowymi 
decyzji wchodzących w zakres zainte
resowania związków zawodowych. U
ważamy, że pominięta została sprawa 
ochrony stosunku pracy członków or
ganów samorządu pracowniczego. 

Wszystkie nasze uwagi w tej spra
wie przekazaliśmy do byłej Komisji 
Porozumiewawczej Branżowych Zw. 
Zawodowych oraz do odpowiedn;.ej 
komisji sejmowej. Jak wiemy, nasze 
postulaty w znacznej części znalazły 
odbicie w ustawie podjętej przez 
Sejm. 

- DŹiękuJę H ro1mow•· 
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DIALEKTYKA ·DOBRA I ZŁA 
Kolejny problem wymagający roz

strzygnięcia jest następujący: co 
jest głównie siedliskiem zła - na~ 
tura ludzka, czy też ustroje społecz
ne? Jeśli człowiek z natury jest zły, 
jak niektórzy sądzą, to wszelkie 
próby urzeczywistnienia szczęśli· 
wych systemów skazane są na nie
powodzenie. Prób takich było do· 
tąd sporo w histori.i i trzeba przy
znać, że WSi:ystkie piękJile idee za
wiodły I nie zdały egzaminu w pra
ktyce. Stąd też można słys.zeć nie
kiedy, że idee są po to, aby było 
za co umierać, a nie do realizacji. 
Dobrym przykładem, jak szlachetna 
idea ulega wypaczeniu i rozmija się 
z rzeczywistością, jest „zloty wiek." 
(XIII) triumfującego chrześcijań· 
stwa. Pisarka katolicka, Ewa Szel
burg-Zarembina, tak go plastycznie 
opisuje: „Zloty od chwały zwycięstw 
„podwójnego miecza". Czerw0ny i 
czarny - też. Czerwony - krwią 
przelewaną, krwawym wstydem gor
szonej ponad miarę społeczności 
chrześcijańskiej. Czarny - od sy
monii, lenistwa, ciemnoty, lekcewa
żenia przez duchowieństwo - przez 
wielką liczbę duchowieństwa 
obowiązek kaplańskiego stanu. Zlo 
tak już roslo, tak przybieralo na si
le, że sam papież stwierdzi?, iż „po
trzeba ognia i żelaza, aby je ule
czyć". Autarl,ta trafnie wskazuje na 
współistnienie zupełnie Sik·rajnych za. 
chowań - dobrych i złych. Ludzie 
walczyli Q wszystko: koron~, tiarę, 
kapelusz kardynalski, niewolników, 
złoto„ relikwie - włączając w te 
brudne interesy świat pozaziems~i. 
Potrafili. łączyć i godzić wielką re
ligijność z najgorszym barb!>rzyń· 
stwem. W liście do Henryka Sien
kiewicza z 1907 roku, Lew Tolsto; 
ubolewał: „ W świecie pogańskim 
mógl być cnotliwy władca - Marek 
Aureliusz, ale w naszym chrześci
jaiiskim świecie na.węt wtad~y mi
nionych wie~•ów - wszystkie fran
cuskie Ludwiki i Napoleony, wszy
stkie nasze Katarzyny Drugie i Mi
kołaje I, wszy tkte Fryderyki, Hen
ryki i Elżbiety, niemieckie i angiel· 
skie - mimo wszelkich starań ich 
chwalców nte mogą w naszych cza
sach budzić niczego prócz obrzydze
nia". Czy to znaczy, że chrześcijań
stwo poniosło porażkę i nie odegra
ło pozytywnej ro i w dziele napra
wy świata? Wniosek taki byłby nie
słuszny, gdyż pewien postęp miał 
miejsce. Historia Kościoła pokazuje 
jednak słabość Ideałów rellgijno
moralnych w konfrontacji z naturą 
ludzką oraz potrzebami i interesa
mi. Przekonali się o tym również 
komuniści. 

Dotychczasowe negatywne doświad
czenie w realizacji wielkich idei reli
gijnych, społecznych, politycznych i 
gospodarczych skłoniły Jana Szc-:ze
pańslciego do wniosku („Kultura 
1981, nr 2), że wszyscy rewolucjoniś
c,i i reformatorzy chyba mvlili się za. 
kładając, że możliwe jest doskonale· 
nie świata drogą urzeczywistniania 
wspaniałych wizji i planów „Trze~1a 
więc zgodzić się z zasadami dialekt11-
ki - •pisze profesor -· i stwierdzić, 
że każda idea, stając się silą spolerz
nq, rodzi swoje antysily, a ze starcia 
między nimi powstaje tyle zla, że 
przeslania ono zupelnie oczekiwane 
dobro". Do podobnej konkluzji rl~
szedł bohater powieści Mika WaZt'lri 
,.Egipcjanin Sinhue". Po nieudanej 
rewolucji Enchnatona mówi on, że 
świat. który sobie v:ymarzył faraon 
„może istnieć tylko w kraju na Za
chodzie" (tzn. życiu pozagrobowym), 
a „to co jest wieczne, można narzu
cić zwyk!ym ludziom tylko gwałtem". 
Próba zbudowania ustroju sprawie
dliwości społecznej zak<>ńczyła się 
kryzysem gospodarczym, głodem i po
wszechnym niezadowoleniem. A pier
wszy w historii rewolucjonista i zba
wca ludzkości umierał samotny i roz· 
goryczony, znienawidzony przez pod
danych. 

Zdaniem J. Szczepańskiego tródło 
trwałości zła ~ajduje się w tym, .:o 
jest - w poszczególnych osobach i 
całych grupach - „zbiorowe, spo
leczne, wspólne". W celu ogJ"anic7..c
nia zła nie należy jedinak oddziaływać 
przede wszystkim na zewnętrzny 
świat i rzeczy, jak dotąd czynion<>, 
lecz trzeba głównie zająć się światem 
wewnętrznym. Autor proponuje po
dejmowanie prób przezwyciężenia zła 
na .gruncie „czystej indywidualności", 
która jest niezależna od zjawisk w 
sferze intersubiektywnej, a przez to 
wolna od egoizmu, żądzy majątku, 
dążenia do wywyższania siebie i poni
żania innych. Na tej najwyższej war
tości. której istotą są 7.dolności twór
cze jednostki, radzi bUdować. 

Koncepcja powyższa jest pociąga
jąca, lecz rodrJ pytania zasadnicze i 
dlatego wymagałaby rozwinięcia, cze· 
go uczony dotąd nie zrobił. Ale mo7.P 
rzeczywiście tak jest, że walka do
bra i zła w duszy ludzkiej polega na 
zmaganiach boskiej ,,indywtdu.alności 
czyste;" z diabelskim „tym co wsprl1.
ne". W każdym bądź razit? - jak 

mistrzowsko pokazał Fiodor Do.~to
jewski - dusza nasza także jest te
renem konfliktu między Bogiem a 
Szatanem. Ten wybitny pisarz i znaw· 
ca natury człowieka podkreślał, że 
niemorailność i zło głębiej są zakCJ· 
rzenlone w ludzkości, aniżeli przy
puszczają „lekarze - sodatiści". Pra
wa ducha, jego zdaniem, wciąż pozo• 
stają okryte tajemnicą i stąd niemo· 
że być jeszcze ani lekarzy, ani osta
tecznych sędziów w tym zakresie. 

Bardzo głęboki psychologicznie i 
ciekawy pedagogicznie pogląd spoty
kamy w apokryficznym Testamen··ie 
Judy (XX). Czytamy tam: „Wiedzcie, 
że dwa duchy przebywają w czlowie
ku. - du.eh. prawdy i duch biędu., a 
między nimi - sumienie, by go skto
nilo tam, gdzie on zechce". A zatem 
człowiek, jeśli tylko będzie chci:ił, 
może być dobry. Podobnym optymi
zmem przepojone są idee mędrcow 
buddyjskich, hinduskich i chińskich. 
Buddyzm zakłada, że ludzie mogą o 
własnych siłach stać się dobrzy. Mu· 
szą tylko poz.nać święte prawdy 1 
kroczyć szlachetną ścieżką. Również 
Chińczycy zacłięcają do poznania Tao 
(drogi) i postępowania według jej re
guł. Na uwagę przy tym zasługuje 
przekonanie zarówno konfucjanistów, 
jak i taoistów, że dobro człowieka 
zależy od cech władców. 

W myśl Wschodu ugruntowane j~t 
przeświadczenie, iż właściwa filozofia 
życiowa stanowi konieczną przesłankc 
dobra i szczęścia. Uznało to także 
wielu mądrych ludzi Zachodu. Lew 
To!stoj ukazał, że umieranie inacze3 
wygląda przy odmiennych nastawie· 
niach wobec świata. W opowiadaniu 
„Trzy śmierci" chora pani lęka sir 
rozstania z życiem i zadręcza męża, 
ponieważ z powodu fałszywej religii 
nie pojmuje ist-oty śmierci. Natomiast 
chłop umiera spokojnie, gdyż tylko 
zwyczajowo był chrześcijaninem, a 
naprawdę posiadał religię na.tury i 
dzięki temu rozumiał prawo życia i 
śmierci. A najpiękniej i najgodniej 
umiera drzewo, które nie mając świa
domości „nie kłamie, nie· krygu.je sir:. 
nie czuje strachu ani żalu". 

Drogi do szczęścia 

W!adystaw Tatarkiewicz wyróżniał 
cztery rozumienia szczęścia: w pierw
szym jest nim pomyślny los; w dru
gim - intensywnie przeżywana ra
dość, w trzecim - posiadanie naj
wyższych dóbr lub dodatniego bilan
su życiowego, a w ostatnim - za 
którym opowiada się sam autor -
pełne i trwałe zadowolenie z cał,ości 
życia. Ale mnie osobiście bardziej po· 
doba się jeszcze inne określenie, choć 
dość abstrakcyjne, dane przez Hegla. 
Filozof niemiecki definiuje szczęsci" 
jako „petv7tą przypadkową, naturainq 
harmonię podmiotu z zewnętrznymi 
stanami". Szczęściem jest stan bło· 
gości. 

W ja1'i sposób osiągnąć szczęście~ 
Najprostszą i najbardziej skuteczną 
receptę dał Budda - unikać cierpie
nia drogą redukcji, potrzeb. Innyini 
słowy: szczęście to w o 1 n ość o<.l 
nadmiernych pragnień. Przy skrajnej 
interpretacji nawet obiektywnie głę
boko nieszczęśliwy człowiek będzie 
czuł się subiektywnie nieźle - mó
wiąc sobie, iż dobrze, że nie jest go
rzej . Według psychologii buddyjskiej 
samopoczucie człowieka jest tym lep
sze. im mniej oczekuje od życia. W 
starożytnej Grecji podobną postawę 
zajmował Dtogene1 z Synopy. Często 
cytuje się jego dewizę życiową: „Ni
czego nie wsiadać i niczego nie pra
gnąć". W tym duchu występował tak
że Jezus Chr11stus, który głosił, tP. 
szczęście czł-0wieka nie zależy od sta
nu posiadania dóbr materialnych, le<!z 
od bogactwa duchowego. I chwalił 
Marie z Betanii nie troszczącą sie. 
jak jej siostra Marta, o c-0dzienne 
sprawy bytowe. Nauczał, żeby nie na
śladować pogan w ich przesadnej za
pobiegliwości na przykład - mówiąc: 
,,Dosyć ma dzień swojej biedy". En
tuzjastą ~ego typu filozofii by.t L!?w 
Tolstoj. W liście do syna, Michała, z 
1895 roku. pisał: „Gr.ównq i podsta
wową r>okusq, przed kt6rq ostrzega 
nauka Chrystu.sa, jest wiara. że uczf;'
ście polega na zaspokajaniu osobiste
go oożądania". W czasie pobytu w 
niewol! Piotr Bezuchow -odkrył, że 
nieszczęście wcale nie ~hodzi z bra
ku, lecz z nadmiaru. 

Inny model szczęśliwego życia u
kształtował się w obyczajowosci 
chrzeAdjańskiej. Poleg~ł on na do
browolnym umartwianiu się, przyj. 
mowanlu surowej dyscypliny i nawe! 
1.adawaniu sobie cierpień. Wyrzekano 
się życia erotyeznego. nakłndano po
kutne szaty, unikano wszelkich wygód 
i zabaw. Nasilenie tych zjawisk no
towano w okresach Odrodzenia i Ba· 
roku. Z naszej historii XIII wieku 
znany jest przykład św. Kingi, która 
to - jak mówiły jej dworki - „naj
mniejszej czqsteczki ciala księcia-mul
żonka nie chciala oglqdać". Przez to 

Bolesław zyskał miano Wstydliwego 
Jak na ironię, kiedy władca świecki 
żył w przymusowej wstrzemięźliwości 
płciowej, to ówczesny biskup kra
kowski, Paweł z Przemankowa, utn:y
mywał cały harem i porwał nawet 
zakonnicę. A dla odmiany żona na
stępcy Wstydliwego - ·Leszka Czar
nego, publicznie zarzuciła mężowi 
„niemoc i ozięblość" i zażądała roz
wodu. Ale ad rem. K-0ncepcję osią· 
gania szczęścia poprzez cierpienie re
prezentował Fiodor Dost ojewski. W 
notatkach do ,,Zbrodni i kary" znaj
dujemy taką uwngę: „Człowiek nie 
przychodzi na świat, by być szczęśli
wym. Człowiek mu.si zasłużyć sobio? 
na swoje szczęście i to zawsze cier
pieniem". Swięty starzec Zosima mó
wił do Aloszy Karamazowa: „Oto m(ij 
testament: w cierpieniu szczęścia 
szukaj". Dostojewski sądził, że WY· 
raża prawosławny punkt widz.enia. 
Przyjmując założel)ie, iż cierpienie 
należy w jakiś sposób do harmonii 
świata Iwan Karamazow nie mógł 
jednak pojąć, dlaczego prawo to o
bejmuje również niewinne dzieci. I 
przeciwko temu się btmtował. 

Kolejny wzór dr~i db szczęścia 
spotykamy w kulturze chińskiej. Od 
czasów starożytnych szczęście ujmo; 
wano tam jako satysfakcję z powodu 
dobrze spełnionych o b o w i ą z k ó ·'" 
wobec rodziny, starszych, przyjaciół 
i państwa. Człowiek nie mA i n,. 
może mieć żadnych praw, lecz wy
łacznie obowiązki. W „Dialor;ach k-in· 
fucjańskich" powiada się: „CzŁowiel' 
doskanaly myśH o obowiązku, czio
wiek marny trosiczy się o korzyści". 
Poczucie zrealizowanych powinn:iści 
i spokój sumienia - to jedyne, co 
obiecuje konfucjanizm za przestr7.t::
ganie przykazań. Rzecz znamienna: 
nie straszy się tu karami piekielny
mi, jest to religia bez Boga, a j".j 
skuteczność wychowawcza jest na3-
wyższa w świecie. 

Etyka obowiąz.~u odgrywa dużą ro
lę także w Indiach, gdzie ludzie zmu
szeni są przestrzegać tzw. „dharmy", 
czyli odpowiedniego dla danej grupy 
społecznej (kasty) sposobu życia. 
Scisłe wypełnianie właściwej dharmy 
przybliża do calkowitego wyzwolenia 
z reinkarnacji. Oprócz tego Hindusi 
wskazują dwa dalsze cele życia: ucz
ciwe zdobywanie majątku oraz osiq
ganie rozkoszy. W ludiach rozwinęła 
się najbardziej subtelna i wyrafino
wana kultura eratyczna. Ju,i w V wie· 
ku powstał tu znakomity podręcznik 
sztuki miłosnej - „Kamasutra". Hin
duskim ideałem piękności jest ko
bieta o kształtach optymalnie dobra
nych dla osiągnięcia rozkoszy cieles
nej (grube uda, szerokie biodra, szczu
pła talia i bujne piersi). 
Następną koncepcję nazywam mie· 

szczańską. Sprowadza się ona do o
rientacji" na „mieć" i „znaczyć" ma
terialnie jak najwięcej. Jest to jed
nak w gruncie rzeczy droga ciągłej 

,kalkulacji i trwogi o majątek, droga 
wiec1.nej zgryzoty i syzyfowego tru
du. W tym przypadku szczęście Jak 
fatamorgana jest nieosiągalne, ale lu
dzie Zachodu nie dają się przekon:ić 
i masowo ruszają na ten szlak. 

Osobiście polecam jeszcze inny <p;ą
ty) wzór życia szczęśliwego, a mia
nowicie postawę nieustannej w a I ki 
ze złem (w sobie i na zewnątrz). 
Skrtd taki właśnie model? Otóż, jesli, 
jak pisałem na wstępie, prawem 
struktury i rozwoju świata Jest w'll· 
ka, .to trzeba się włączyć w ten bos
ki czy naturalny proces. I dzięki te
mu osiągać „harmonię podmiotu. : 
zewnętrznymi stanami" (Hegel). Zw:i
lennik!etn walki jako ideału szczęścia 
był też Karol Marks, co ujawnił w 
pewnej ankiecie swej córce. A za 
synonim nieszczęścia uwa7.ał kapitu
lację. Zaś wielki filozof katolicki, 
Pierre Teiha·rd d.e Chardin, traktował 
walkę ze złem jako współudział w 
dziele tworzenia świata - razem z 
Bogiem. Warto tu też przytoczyć opi
nię Witolda Gombrowicza, że lep:ej 
już się spalać, niż trupio ostudzać. 

Walka wymaga jednak określonego 
światopoglądu. A przede wszyst~im 
tt:zeba, jak sądzę, posiadać trzy c:N
ty „boskie": wiarę, nadzieję i miłość. 
Najpierw należy w coś wierzyć - je
śli nie w Boga, to w człowieka. Przy 
czym to drugie jest niesłychanie tru
dne. „ W Boga wierzą tylko ludzie -
powiadał Adolf Nowaczyński w 
czlowieka pólbogi". Następnie ko
nieczna jest nadzieja. I nieprawda, 
że jest matką głupich. Życie bez na
dziei nie ma po prostu sensu. Ale 
nadziei nie ma bez wiary. A dalej 
potrzebna jest milość, która wymaga 
z kolei wiary i nadziei. Czym jest 
miłość? Najkrócej - jak pisał Erich 
Fromm - jest d a w a n i e m, a nie 
braniem. Myślę, że jeśli kogoś :ii~ 
stać na walkę, to do szczęścia wy
starczą już same te trzy cnoty - są 
bowiem „boskie", a bogowie są prze
cież szczęśliwi Ale lepiej walczmy, 
gdyż spokój - jak twierdził Tolstoj 
- to „podlojć durhowa". 
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„Po prostu" - pismo polskiego października. Pismo, które walczyło, 
wychowywałó, jednoczyło. Pismo, które jako pierwsze w kraju ujaw
niło nadużycia okresu stalinizmu, przygotowywało społeczeństwo do 
zmian i do powrotu Władysława Gomułki. 

W numerze na początek roku akademickiego 1955/56 zespół pisma 
tak się określił: „Jesteśmy grupą młodych zapaleńców, ludzi którzy 
nie potrafią nie wtrącać się do wszystkiego, co się wokół nich dzieje. 
Jesteśmy grupą niezadowolonych. Chcemy więcej, mądrzej, lepiej". 

Od tego czasu obserwuje się osizalamiają::ą karierę pisma. Do redak
cji nadchodzą tysiące listów. „Po prostu" sta3e się obowiązkową lek
turą studentów i robotników warszawskich, jest rozchwytywane w 
wielkich miastach i na prowincji. 

„Po prositu" to także f P.nomen pracy zespołowej. Oddani sprawie 
dziennikarze wspólnie walczyli o zdejmowane przez cenzurę materia
ły, solidarnie występowali w obronie naczelnego redaktora. „Jeśli 

Lasota będzie zdjęty - pisali w oświadczeniu - to my wszyscy zre
zygnujemy, Zespół solidaryzuje się z decyzjami redaktora naczelne
go i identyfikuje z linią pisma, która jest zgodna z interesem naro
du". 

Pozostali wierni pismu do końca. W 1957 r. wladze zamkhęły tygod
nik, a studentów demonstrujących w obronie pisma rozgromiono. 

Proponujemy prrzejrzeć dziś s.ta.re numery „Po prostu", przypo..T.r. ieć 
sobie, o czym .pisali dziennikarze, o których Czytelnicy mówili, że 
„nie chodzą na pasku". 

MISJA NASZEGO 
POKOLENIA 

Jesteśmy pokoleniem tragicznym 
- i to z wielu bardzo względów. 
Tragiczność naszej sytuacji nie ozna
cza jednak bynajmniej fatalistycz-

' nej konieczności uczynienia z nasze
go pokolenia ludzi nijakich, którzy 
będą pustym, jałowym tylko dźwię

kiem historii. Możemy stać się dźwię
kiem doniosłym, mocnym. Mamy ku 
temu wielką szansę i od nas sa
mych zależy, czy potrafimy ją właś
ciwie wykorzystać. Szansą tą, szcze-.. 
gólną rolą historyczną, którą może
my i powinniśmy odegrać jest mo
żliwość wypiastowania wizji - wła
śnie przez nasze pokolenie - wy
walczenia realnego kształtu a ut e n
t y cz n ego społeczeństwa 

s o c j a 1 i s t y c z n e g 9. 
Stwierdzenie to nie jest koniun„ 

kturalnym frazesem. Wyraża ono 
moje najgłębsze przekonania, oparte 
jest na realnych, jak mi się wydaje, 
faktach i okolicznościach. 

Kraj nasz znajduje się ohecnie w 
centrum zainteresowania całej świa
towej opinii publicznej, zwłaszcza 

zaś postępowej światowej opmii pu
blicznej. Wielu ludzi w świecie z 
nadzieją i otuchą patrzy na tenden
cje rozwojowe, przeobrażenia zacho
dzące w naszym kraju Spodziewają 

się, że kształtowana obecnie w na
szych warunkach nasza droga do 
socjalizmu będzie zawierała istotne 
elementy atrakcyjne, przekonywają

ce dla krajów o tzw. kulturze zacho
dniej. Polski eksperyment - jak to 
się w świecie określa - nie jest 
więc tylko naszą wewnętrzną, pol
ską sprawą. Jest sprawą światowego 
ruchu robotniczego, światowego ru
chu rewolucji socjalnych i postępu 

społecznego. 
RYSZARD TURSKI 

(nr 43 z 21.X.1956) 

POLSKI PAŻDZIERNIK 

Co stało się w naszym kraju? Mó
wiąc najprościej i najjaśniej trzeba 
chyba stwierdzić, że dokonała się u 
nas po prostu rewolucja. Rzeczywi
sta rewolucja ekonomiczno-politycz
na, społeczna, ideologiczna. Miała o
na swoją treść społeczną, swoje siły 

napędowe, swojego hegemona. Wszy
stkie te jej elementy decydują 1l 

tym, że posiada ona określony cha
rakter klasowy, ze jest niewątpliwie 
przewrotem socjalistycznym. („.) 

W ciągu ostatnich lat, w warun
kach rozwoju i ugruntowywania się 

systemu biurokratycznego centra-
lizmu zachodził proces konsekwentne
go oddzielania bezpośrednich wy
twórców klasy robotniczej od środ
ków produkcji. Stopniano traciła ona 
pozycję podmiotu produkcji - zdo
bytą w pewnym okresie w la~ach 

1944-45 - stawała o;ię coraz wi
doczniej jej przedmiotem. 
Powstały w wyniku tego konflikt 

między stosunkami produkcji a si
łami wytwórczymi nabrał bardzo 
szybko ostrego, antagoni~tycznego 

charakteru, powodując wielostronne 
negatywne konsekwencje ekonomicz
ne, społeczne i polityczne. (.„). 

Efekt końcowy - konflikt miedzy 
partią, ściślej mówiac ap::tratem par
tii a społeczeństwem. 
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RYSZARD TtTRSKl, 
F.'LJGJTJSZ T \"OTA 

(nr U z 28.X.1956) 

(mg) 

SPRAWY POLAKÓW 

Powiedzieliśmy w dniach VIII 
Piennm, że nigdy nie zgodzimy się 
na powrót czasów, w których naro
dowi nie mówiono prawdy. Chcemy 
mówić prawdę i będziemy ją mó
wili - jest to bowiem jeden z wa
runków zwycięstwa demokracji w. 
Polsce. Dlatego mówimy: sytuacja 
jest trudna. Sytuacja wymaga mobi
lizacji politycznej mas, czujności re
wolucyjnej, patriotycznej rozwagi. 

I właśnie dlatego, że sytuacja, w 
jakiej się znaleźliśmy, jest tak tru
dna, właśnie dlatego musimy sobie 
jasno uświadomić, co w tych ostat
nich dniach zdobyliśmy i na jakich 
zagadnienia.eh powinniśmy skupić ca
ły rewolucyjny wysiłek narodu w 
najbliższej przyszłości. („.) 

W czasie trwania VIII Plenum 
wiece robotników i studentów war
szawskich były zrozumiałą i skute-

czną formą działania politycznego. 
Na wiecach ludzie mówili - po raz 
pierwszy od wielu lat otwarcie o co 
im chodzi, Pod osłoną mas robotni
ków i młodzieży obradowało Plenum 
- masy broniły suwerenności swojej 
i swojej partii. W pierwszych chwi
lach po Plenum na wiecach dawa
liśmy wyraz swoim uczuciom, roz
mawialiśmy wprost z nowym kie
rownictwem. 
Dziś mówimy, że należy skończyć 

z wiecowaniem. Czy proponujemy 
tym samym demobilizację polityczną 

mas? Czy drogą demobilizacji chce
my osiągnąć spokój i rozwagę? Nie. 
Chodzi natomiast o to: nowa sytua
cja polityczna wymaga nowych form 
działania politycznego, nowych form 
więzi kierownictwa z masami. Cho
dzi więc o to, że w obecnej chwili 
wiece są nieskuteczną formą orga
nizacji mas. 

W dniach października instynkt 
patriotyczny i rewolucyjny mas 
zwyciężył. Ale sam instynkt polity
czny na dłuższą metę jest niewystar
czający. Są przecież, szczególnie 
wśród nas - młodych, ludzie uczci
wi, ale kierujący się WYłącznie uczu
ciami, w polityce zaś trzeba się kie
rować i sercem i głową. Gdy brak 
rozwagi, najszlachetniejsze uczucie 
może spowodować niezamierzoną ka
tastrofę. Powiedzmy sobie prawdę -
taka katastrofa może grozić Polsce, 
jeśli zabraknie nam poważnego po
litycznego myślenia. Na wielkich ma
sowych wiecach decydują zaś naj
częściej uczucia. W atmosferze ma
sowego podniecenia rozsądek polity
czny nie zawsze góruje. Czy znaczy 
to, że nawołujemy do osłabienia re
wolucyjnej, patriotycznej czujności 

nar.odu? Wręcz przeciwnie. Uważa
my, że trzeba przejść do wyższych i 
trwalszych form organizowania wię

zi różnych środowisk młodzieży, niż 

dorywcze czy „permamentne" wie
ce. („.) 

Możemy zyskać wszystko. ·wywal
czyć socjalistyczną demokrację. O
bronić naszą niezawisłośr. Zdobyć w 
przyszłości dostatek. Ale brak roz
wagi i ślepota polityczna są niebez
piec;.zne, mogą wszystko zaprzepaścić 
Nie wolno o tym zapominać 

REDAKCJE „PO PROSTU" 
I „SZTANDARU MŁODYCH" 

(nr 45 z ł.XI.1956) 

„Po prostu" redagował zespól: Jerzy Ambroziewicz, An
drzej Berkowicz, Anna Bratkowska (z-ca red. nacz.), Jo
lanta Chełstowska, Stanisław Ch-ełstowski, Janusz Chu
dzycński. Jerzy Cwiertnia, Włodzimierz Godek, Edmund 
Gonczarski, Edward Hołda, Tadeusz Jaszczyk, Barbara 
Kałamacka, Jerzy Kossak, Janusz Kuczyńs.ki, Eligiu z La
sota (redaktor naczelny), Jan Olszewski, Zbighiew Sufin, 
Wiesław Szyndler (sekretarz redakcji), Ryszard Turski 
(z-ca red. nacz.), Jerzy Urban, Witold \Virpsza, Ryszard 
Wiśniowski, Bogusław Wojnar, Roman Zimand. 

CO ROBIĆ DALEJ? 

Nowa organizacja powstawać bę
dzie i powstaje w trudnej walce o 
swe prawo do istnienia. Nie tworzy 
się z niczyjego nadania. Z żadnej 
pozamłodzieżowej inicjatywy. 

Wszystkie siły ciążące ku tetmu, co 
s t a r e i w partii l poza partią, 

sprzysięgną się w walce przeciw 
nim. Dowodem tego jest działanie 

starego aparatu zetempowskiego i 
wiele innych codziennych przeja
wów tego typu. Nie łudź.my się. A
taki i przeciwdziałanie będą się mno
żyć. Ale to i dobrze. Utrudni nam 
to powstawanie i ułatwi zarazem. U
trudni - bo spiętrzy trudności. Uła
twi, bo od razu przysporzy atmo
sfery bojowej walki, nie . pozwoli 
byśmy rodzili się_ w-usłanej watą 
kołysce. („.) 

Chcemy tworzyć organizację bez 
etatowych działaczy, demokratyczną 

od dołu do góry, kierującą się za
sadą absolutnej jaWI1ości w każdej 
sprawie i sytuacji. 

Te demokratyczne zasady wydają 

się być, w od-niesieniu do nais, uo
zumiałe same przez się. 

Tak samo zrozumiałe jest, że po
przemy wszystko co jest w Polsce 
postępem. 

Nie dopracowujemy w mmeiszym 
zarysie propozycji szczegółów pro
gramowych i organizacyjnych. Chce
my tylko jeszcze raz zagaić dysku
sję i zaproponować określone działa
nie oraz pewne podstawy progra
mowe, których brak jest już w tej 
chwili dokuczliwy. 

Nie uważamy niniejszego za pro
jekt programu. Jest to materiał zbyt 
niepełny. Wypadki toczą się szybko. 
Uznaliśmy, że lepiej mało i od razu 
niż więcej i potem. Dajemy tylko ty
le, na ile w tej chwili nas stać. 
Zespół PO PROSTU współprojek

tując naszą organizację, uważa się 
- jak to zadeklarowaliśmy wyżej -
za jej członków. Gotowi jeste$my 
zawsze, szczególnie w okresie two
rzenia, który jest przed nami, udzie
lić wszelkiej, na jaką nas stać, po
mocy koncepcyjnej i programowej 
powstającemu ruchowi oraz w miarę 
naszych naprawdę bardzo skromnych 
możliwości - pomocy organizacyj
nej. Uważamy, że organizacja win
na powstawać oddolnie. Na drodze 
unifikowania się i konsolidowania 
istniejących i powstających grup, 
które porozumiawszy się na zasadzie 
programowej dyskusji i podjętego 

wspólnie działania będą od razu 
wyłaniać tymczasowe władze środo
wiskowe i terenowe. Sądzimy, że na
stępnym etapem będzie pierwszy 
konstytucjonalny zjazd nowego, pow
stającego już w terenie Związku, 

który opracuje program, statut, o
kreśli nazwę Związku i wybierze 
władze 'centralne. 

Podejmujemy się w sensie organi
żacyjnym zabezpieczyć zjazdowi mo
żliwość obradowania. Postaramy się 
też, wedle możliwości, wnieść weń 
nasz merytoryczny wkład*). 

GRTTPA PO PROSTU 
(nr 48 z 25.Xl.1956) 

•) Dotyczy nowej organizacji młodzie-

żowej; Rewolucyjnego Związku Mlo-
dzieży, 

SKĄD I DLACZEGO 
NASTROJE 

ANTYINTELIGENCKIE? 

W ostatnich tygodniach na łamach 
naszej prasy - codziennej i tygod
niowej - wracał uparcie temat: in
teligencja i antyinteligenckie nastro
je. 

(.„) Jeśli ktoś boi się dyskusji o 
sprawach zasadniczych i krytyki 
spraw zasadniczych, to boi się inte
ligencji i intelektualistów - gdyż 

· siłą rzeczy inteligencja i intelektu
aliści a racji swojej funkcji społecz

nej, z racji swego moralnego powo
łania i intelektualnych umiejętności 
w takiej dyskusji wysuwają się na 
czoło. 

Tu pewna drobna dygresja. W 
k~:idym ruchu r~wolucyjnym, a tym 
bardziej w marksistowskim ruchu 
robotniczym, rola intelektualistów 
była zawsze ogromna. Gdyby niektó
rzy z naszych działaczy mieli przed 
sobą ankiety personalne Marksa, En
gelsa i Lenina, to ankiety te, obawiam 
się, wydawałyby się im bardzo po
dejrzane (nb. obawiam się, że nie
które Ich poglądy - też). Dopiero w 
okresie, który nazywamy umownie 

„kultem jednostki", swwo „inteligęn
ck1" stało się pl'zymiotnik1em pejo
ratywnym - ze zro~um1ałych wzgię
dów. Po to, by zastąpić umiejętnosć 

samodzielnego i śmiałego myslema 
- antyintelektualną wiarą, bezmyśl

nym posłuszeństwem, trzeba było 

zniszczyć tę siłę oporu, jaką stanowi 
inteligencja u każdego człowieka, 

trzeba było nadac samemu słowu 

„inteligencki" podejrzane brzmienie. 
(„.) 

Jeżeli nagle teraz w Polsce Ludo
wej niektórzy ludzie odkrywają, że 
inteligencję, pisarzy, dziennikarzy 
itd„ można niemal zaliczyć do „po
dejrzanych elementów", to trzeba by 
zapytać - dlaczego dokonują tego 
odkrycia właśnie w roku 19;>6? 

Przez wiele lat poprzednich z przy
czyn dostatecznie już omówionych i 
znanych przeżyliśmy naprawdę jakąś 
degradację inteligencji. Wielu mil
czało, wielu ugięło się z oportuniz
mu, wielu innych przyjęło z żarli

wym sercem hasła, których konfron
tacja z życiem musiałaby nasuwać 

wniosek o zakłamaniu, gdyby tej 
konfrontacji dokonali - a taki był 
ich moralny i intelektualny obowią
zek. To właśnie w tym okresie inte
ligencja twórcza sprzeniewierzyła się 

swemu zadaniu - ale tego jakoś nikt 
jej nie brał za złe. Dopiero, kiedy 
inteligencja zgodnie ze swym sumie
niem I rozumem walczy o cel, któ
ry jest celem klasy robotniczej, bo 
tym celem jest uczłowieczenie socja
lizmu - dopiero wted;, doczekała 
się ona epitetów, którymi niegdyś 

obdarzyła ją bynajmninej nie socja
listyczna, lecz zupełnie inna prasa. 
(„.} 
Antyinteligenckość jest pozorem. 

Pozorem dla przeciwdziałania nie 
tylko dyskusji, lecz dla przeciwdzia
łania temu całemu kompleksowi za
gadnień, który dla skrótu nazywa
my demokratyzacją i który polega 
na pełnym rozwoju - i w bazie, i 
w nadbudowie wszystkich elemen
tów, składających się na szczęście 
ludzkie. Dlatego antyinteligenckość 

- jak zawsze i wszędzie - również 

w r. 1956 w Polsce Ludowej - jest 
hasłem głęboko reakcyjnym. 

EDDA WERFEL 
(nr 25 z 17.VI.1856) 

. PRZECIW MONOPOLOWI 
W NAUCE 

Sprawa kierowania nauką i nau
czycielem należy niewątpliwie do 
spraw najmniej popularnych. Zbyt 
mocno zespoliła się z tym pojęciem 

pamięć o jednym z wielu mitów sta
linows~iej epoki. O micie, który 
głosił, że twórczość naukową można 
zadekretować i regulować wedle 
arbitralnie przyjętych założeń; że 

proces nauczania przekształcić mo
żna w fabryczny cykl produkcyjny, 
że rolę wkładu surowca spełnia w 
nim wykład i seminarium, a za
miast fabrycznego brakarza wystę
puje egzaminator. („.). 

Monopolistyczna pozycja „jedy-
nych" katedr była dla odmiany (w 
dziedzinie filozofii i socjologii) do
datkową przyczyną stagnacji i zaco
fania filozofii marksistowskiej. Ta 
filozofia rozwijać się może tylko w 
codziennym kontakcie z innymi kie
runkami filozoficznymi, w codzien~ 
nym z nimi współzawodnictwie. Ła

twe zwycięstwo nad przeciwnikami 
filozoficznymi, odniesione z użyciem 

kombinowanych politycznych i ad
ministracyjnych środków, bez porów
nania więcej krzywdy przyniosło fi
lozofii marksistowskiej, niż jej prze
ciwnikom. Być może zahamowało na 
czas pewien prace innych kierun
ków, mechanicznie ograniczyło za
sięg ich oddziaływania, ale dla filo
zofii marksistowskiej okazało się 
zabójcze. Nie wspominam już o uj
mie dla moralnego autorytetu tej fi-
lozofii. · 

Treeba pamiętać równ.ież, że iw
lowana od filozofii światowej i za
bezpieczona przed konfrontacją z 
nią, zaślepiona iluzorycznym, bo ad
ministracyjnym monopolem krajo
wym, obałamucona pozanaukowymi 
podstawami swej dydaktycznej potę

gi - filozofia marksistowska wbrew 
.Ji!łoszonym przez siebie hasłom prze-
stała się rozwijać. Filozofowie mar
ksiści przypominali zespół ~piewa

czy z Cyrulika Sewilskiego, nawołu
jacy się nawzajem do biegu i tkwią
cy niewzruszenie w miej<;cu w nie
zachwianej pewności . 7.e dzięki potę
dze zakulisowego inspicjenta poitoń 

przed czasem nie wedrze się na sce-

nę. Ale konwencja operowa przenie
siona do nauki przestaje śmieszyć, 
(.„) 

Optymalne warunki clla rozwoju 
naukowej filozofii i socjologii poja
wić się mogą tylko wtedy, gdy w 
ośrodkach kształcących filozofów i 
socjologów i na wyższych uczelniach 
w ogóle pojawią się różne katedry 
filozofii i różne katedry socjologii, 
reprezentujące różne szkoły nauko
we. (Sądzę np„ że na Uniwersytecie 
Warszawskim je„t miejsce m. in. na 
katedrę filozofii zarówno prof. 
Schaffa jak i prof. Ingardena, katedry 
socjologii prof. Ossowskiego i prof. 
Hochfelda; katedry historii filozofii 
i myśli społecznej prof. Tatarkiewi
cza i prof. Assorodobraj, katedry lo
giki prof. Kotarbińskiego i prof. Aj
dukiewicza). Wtedy realne wpływy 

na umysły podrastającej kadry in
teligencji i dobrowolnie dokonywany 
wybór systemu filozoficznego będą 
wynikiem rzetelnego naukowego 
współzawodnictwa rozwijającego i 

- hartującego współzawodniczące stro
ny. 

Wtedy też przewaga komunistycz
nego światopoglądu wyzwolenia czło
wieka, na której rozpowszechnieniu 
państwu ludowemu szczególnie zale
ży, gwarantowana będzie w jedyny 
realny sposób - przewagą naukową, 
moralną i wpływem socjalistycznych 
stosunków społecznych. 

ZYGMUNT BAUMAN 
(nr 48 z 25.Xl.1956) 

SIŁY POLSKJ·EJ 
REWOLUCJI· 

Niechaj się nikomu nie wydaje, ze 
walka o prasę w Ókresie październi
kowym leżała tylko w kręgu spraw 
wolności słowa. Chodziło po prostu 
o to czyją prawdę ma głosić prasa 
- prawdę administracji czy prawdę 
robotników. Wściekły atak konserwy 
partyjnej na prasę był niczym in
nym jak tylko chęcią zmuszenia 
dziennikarzy, by głosili prawdy ad
ministracji i zrezygnowali z prawdy 
robotniczej, z prawdy olbrzymiej 
większości narodu. Walka o prasę 

była, jak widać, z gatunku dość za
sadniczych. 

W miarę narastania świadomości 

wśród robotników narastała także 
walka robotników z administracją. 
Walka przede wszystkim o charak
terze ekonomicznym. Trzeba powie
dzieć, że walka ta odbywała się w 
niesłychanie trudnych warunkach. 
Administracja była zorganizowana, 
miała tysiące swoich organów w po
staci narad, konferencji na szczeblu 
ministerialnym, partyjnym.„ {„.) 

Jakie oblicze miała ta swoista wal
ka ludzi pracy przeciwko zor1rnnizo-
an~mu aparafoWł zar7.~dżania? Po:. 

oz~tkowo ....... skargi. Wszystkie re
dakcje, wszystkie biura mini~terialne 
były zawalone skargami. Szło się, 
j::tk w czasach c.k. Austrii, od jedne
go urzędu c.'o wyższegc urzedu, od 
wyższego do najwyższego. Wędrówki 
te były może najlepszym dowodem, 
że zarówno Związki ZawodQIWe. jak 
i inne organizacje robotnicze stały 
się w zakładzie fikcją. I w zasadzie 
pracownik nie mógł liczyć na swoim 
terenie na obronę. Na „szczeblu cen
tralnym" też nie było organizacji, 
która by go broniła. Związki Zawo
dowe? Z chwilą, gdy Związki nie 
broniły płacy robotników, robotnicy 
stracili do nich wszelkie zaufanie. 
Związki Zawodowe stały się wów
czas fikcją i nie mogły bronić rów
nież mnych spraw robotniczych. 

Nagromadzenie krzywd rodziło 
czasem żywiołowe wybuchy. Przypo
minam sobie, że jesienią ub. r. robo
tnice w pewnym zakładzie pod War
szawą otoczyły przybyłego ministra i 
nie chciały go WYPUścić tak długo, 
dopóki nie obiecał im, że dyrektor 
zostanie zdjęty. A robotnice te dzia
łały poza jakąkol~iek organizacją. 
Takich żywiołowych buntów było 
więcej. Było to w warunkach całko
witego uwstecznienia organizacji ro
botników. 

EDMUND GONCZARSKI 
(nr 52-53 z 23-30.XII.1956) 

ODPŁYW 

Energii młodości odpowiada w po
lityce najbardziej atmosfera bezpo
średnich przeciw czemuś wystąpień, 

atmosfera otwartej, bezkompromiso
wej negacji, bez połowiczności. Tak
tyka, ustępstwo, wyrachowanie - to 
juź element właściwy dorosłym. Dy
lemat perspektyw przyszłości skon
struowany jest ze skrajny.eh przeci
wieństw - klęska albo zwycięstwo ci 
charakterze pogromu; po drodze -
walka bez pardonu. 

W dodatku minione siedem lat nie 
sprzyjały rozwojowi racjonalizmu 
myfli. A myślenie polityczne ludzi w 
wieku wio~en około 21 jest w na
szym kraju zwykle dość dalekie od 
intelektualizmu. Nawet cynizm „wde
chowców" był u nas głęboko irra-
donaln:v. przyjmowany intuicyinie, 
cóż zaś mówić dopiero o poglądach 
tych. których zakłamanie i ucisk 
myśli nie zdołało odwrócić plecami 
do soraw ogólnospołecznych? 

Polityka jest obok wszystkich In-
' 
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nych sztuką ustępowania. Ustępo
wania tylko tak daleko, jak daleko 
musi się ustąpić. I ustępowania w 
taki sposób, by ustępstwo w miarę 
możliwości było tylko pozorne. Poli
tyka jako sztuka - przeciwnie niż 
to pojmowały Etaty od Polityki -
opiera się na konsekwentnym realiz
mie w ocenie rzeczywistości. Nato
miast dla mojego znajomego na
wet najbardziej radykalni, nawet a
narchizujący reprezentanci RZM są 
jeszcze zbyt trzeźwi, zbyt ulegający 
kompromisowości. I wcale się nie 
zdziwiłem, gdy na tajnym zjedzie 
Młodych Demokratów (jeszcze przed 
rozwiązaniem się Zarządu Główne
go) jeden z uczestników oświadczył, 
że posługiwanie się demagogicznymi 
hasłami jest usprawiedliwione jako 
konieczny środek do utrzymania po
pularności. Jest to coś innego niż 
niebezpieczna perfidia młodego smar
kacza. To jest wyczucie nastrojów 
(warunek, zresztą sine qua non, każ
dej demagogii). ( ... ) 

Wiele chłopców i dziewcząt ode
szło od ruchu politycznego w ubie
głym miesiącu. Mój znajomy nie na
leżał do grupy, dla której obalanie 
starego systemu zła i ucisku miało z 
jednej strony smak atrakcji i wiel
kiej przygody, z drugiej zaś - było 
jednorazowym wyładowaniem ener
gii. Mój znajomy do dziś posiada du
ży zasób energii i pasji. Odchodzi, 
bo centrum jego politycznego my
ślenia mieści się" w sercu, nie w gło
wie. A nawet najbardziej bohater
skie serca nie są w polityce równe 
wartością mózgom. Ale chyba w or
ganizowaniu ruchu politycznego nie 
o niego idzie gra. Mój znajomy do
szlusuje zawsze w okresach wielkich 
kampanii politycznych, stanowi od
wód. 

STEFAN BRATKOWSKI 
(nr 6 z 10.U.1957) 

SAMORZĄD ROBOTNICZY 

„t>EMOKRACJA ROBOTNICZA w 
zakładzie produkcyjnym w tym wła
śnie zdąża kierunku, aby przez bez
pośredni udział w zarządzaniu za
kładem uczynić z załogi rzeczywiste
go współgospodarza, wszechstronnie 
zainteresowanego losami swojej fa
bryki. Jest to również GWARAN-

~~Ów ż~ ~~~~~~r;:Y prz!:'~~~:;~:;i~ 
warunków kontroli kierownictwa ze 
strony załogi. 

Nie zaprzeczając zasadzie jednoo
sobowego kierownictwa, wydaje się 
konieczne wyłonić spośród załogi 
SAMORZĄD FABRYCZNY w drodze 
tajnych, demokratycznych wyborów. 
Samorząd fabryczny miałby iwo„ 

bodę postępowania we wszy.stkich 
zagadnieniach, dotyczących gospo
darki fabryki, rozwiązując je zgo
dnie z interesami klasy robotniczej ! 
państwa". 

Dalej czytamy: 
,.Samorząd fabryczny wybiera ze 

swego składu 7-9 osób, w tym prze
wodniczącego I jego zastępcę. któ
rych na wniosek samorządu akcep
tuje minister przemysłu maszynowe
go ... ". 
Następnie: 
„W wypadku prowadzenia przez 

samorząd fabryczny polityki niezgo
dnej z zaleeeniami partii i rządu, 
Plenum KZ PZPR udzieliłoby samo
rządowi votum nieufnoścl po czym 
przeprowadzałoby się nowe wybo
ry ... 

... Przewiduje się, że samorząd fa
bryczny będzie najwyższą instancją 
zarządzającą fabryką. Polecenia sa
morzadu · b~dą obowiązywały dyrek
cję. W wypadkach spornych pomię
dzy samorządem i dyrekcją, dyrek
tor będzie miał prawo odwołać się 
do Komitetu Zakładowego PZPR. 
Komitet Zakładowy w porozumieniu 
z fachowcami z;ikładu i ewentualnie 
z zewnątrz rozstrzygnąłby spory tego 
rodzaju. 

Co wchodziłobv w zakres kompe
tencji samorzlldu? 
Samorząd byłby upowazmony do 

badania ! uzniiwania bilan!':ÓW mie
sięcznych i bil11nsu rocznPgo. czu
wałby nad planami perspektywicz
nymi zakładu, zatwierdzałby rocz
ny plan prod11kcli i zmiany w pla
nie w okresie wykonawczym. 

Jeśli chodzi o płace, to w tym wy
padku samorzad na podstawie usta
loneP''l przez R;:ide Z<J kładowa mini
mum zarobku zatwierdzałby taryfę 
za~zeregowań, nip byłby ;Pdm1k upo
ważniony do jakichkolwiek zmian 
bez u~ody Rady Zakładowej'". 

I wre<:zcie: 
„.Jeśli już mowa o tym, że samo

rząd jest naiwyższą władzą w za
kładzie . iPśli ~kfada sie on 7 przed
stawicieli załogi, z której chcemy 
uczynić rzeczywistego wsp6lt?ospo
darza fabryki, to naj~łuszniejsza 
wydaje się te?:a, aby dvrektor na
cr.elny I jego zast~pr„ bvli an.r.':lżo
wani przez samon<>rl r„hrvr7nv". 

.JF.R'7.V KOSi;:AK, 
RV.;:'7."-RO -.'TTR.S'KJ. 
\VtT01' Il U'TIJ?P<;:~Ą 

(nr 40 z 30.IX.1956) 

Przvoot1wr'"'ł~ tłn riruku~ 

J~J'.lGOA~AT/\ GOL!CKA 

BUNT CZY MIT BUNTU? · 

W dziejach literatury polskiej rok 
1956 przyjęto jako umowny moment 
startu generacji określonej raz jako 
pokolenie 56, innym razem jako po
kollenie „Współczesności", przy czym 
termin pierwszy odnoszono zwykle 
do poezji, drugi stosowano na ogół 
przy refleksji nad twórczością proui
torską. 
Większość z tych ludzi, urodzonych 

w latach 30-tych, wychowanych i doj
rzewających w Polsce Ludowej, de
biutowała właśnie około roku 1956 

rok ten zawarł ich przeżycie 
pokoleniowe. Czy rzeczywiście połą
czył ich w pewną całość ów rok bun
tu, rok protestu? Czy tylko skorzy
stali z okazji, aby - jako niedawni 
wychowank<>wie Kół Młodych - wy
pływać na szersze, choć nieraz m~t
ne, wody? Dziś. ćwierć wieku później, 
większość z nich zdobyła mocną po
zycję w pisarskich hierarchiach, nie
którzy stali się , nawet klasykami. 
Wtedy chcieli . się buntować: po pier
wsze jako młodzi, po drugie należało 
tak czynić na ogólnej fali. W sposób 
naturalny wyrazem ich buntu miała 
być twórczość i na tym, to znaczy n"l 
zdobyciu możliwości publikacji, z3lc
żalo i m najbardziej. Stąd ~łówne u
derzenie skierowali przeciwko literac
kiemu establishmentowi. Usiłow<1li 
skandalizować - choć z rzadka czy
nili to w sposób spektakularny. A 
wkrótce okazało się, że . „niewinnych 
czarodziejów" bardziej zainteresowa
ła tech,nika życia (nie tylko literac
kieg-c zresztą), niż jego treść. 

Starsi koledzy dziś jeszcze osądza
ją ich surowo. Kazimierz Koźniewski 
napisał niedawno w „Polityce": „Czy 
była to literatura już po bunde? 
Nie jestem pewien, czy tak to nale:i:y 
określić. Była to raczej literatura, w 
której nigdy jeszcze nie doszło do 
buntu. To była od samego początku 
literatura zgody na rzeczywistość -
rzeczywistość oglądaną przez pokole· 
niowe obsesje". Jakież to były obse
sje? Jan Błoński, ojciec chrzestny po
kolenia, dostrzegł cztery: obsesję od
rębności pokoleniowej, nieszcześcia, 
erotyzmu i lumpenproletariatu. My5Ję, 
że obsesja buntu była: nie mniej sil
na. choć raczej zakamuflowana. 

W dziesięciolecie startu pokolenia, 
jeden z jego liderów, Stanisław Gro
chowiak, napisał: 

„Bunt nie przemija, bunt się 
ustatecznia, 

Jest teraz w locie; dojrzałym, 
do kolnym, 

Jakim kołujq do§wiadczone orty. 
Bunt się mkrzydla tak - Jak 

udcwzeczn.ia. 
Bo w~lerw to bylo Jakby piaskiem 

w oczy, 
Turniejem chłopc6t0 1\ll sfoneczTtej 

plaż11. 
A dzisiaj ciężkie, teraz więcej waży". 

Czy znajdziemy trafniejszy autoko
mentarz w kwestii buntu pokolenia 
„Współczesności"? Czy potrzebne 
zrę<'zniejsze jego usankcjonowanie? 

Po prostu bunt zbyt szybko wszedł 
w koleiny. jakie wyżłobiła rzeczyv.ri
stość lat sze~ćdziesiątych. Zbyt szyb
ko rzeczywistość ową zaakceptowane, 
koncentrując się na własnych ka
rierach literackich. Początkowy roz
mach zastąpiła postawa drobnego· ciu: 
łaeza. Łatwo dziś Kotniewskiemu na
zywać ją lojalizmem. 

Marzenie o buncie jednak pozosta. 
ło. Tli się przez cały czas. Jest to 
piękne marzenie. Tak piękne, jak 
piękni byli oni.?iA dwudz!estoletni . 

PIĘKNI 
DWUDZIESTOLETNI 

Dawni dwudziestoletni dobiegają 
dzisiaj pięćdziesiątki. W powojennej 
mitologii literackiej pozostali jednak 
niezmiennie „pięknymi dwudziestolet
nimi" - jak to określił kiedyś me
teor tego pokolenia, Marek Hłasko. 
Znamienne i pauczające są ich dzie
je. O socrealizm ledwie się otarli. hl-, 
po prostu innej możliwości nie był~ 
Uważając się za pokolenie oszukare, 
rozczarowane i frustracji pełne 

JERZY WILMAŃSKI 

NOTATKI 

tęsknili do wartości trwałych, niepod
ważalnych. Wystarczy zajrzeć do pier
wszych numerów powstałej w paź· 
dzlerniku 1956 roku „Współczesności", 
by. na każdej niemal stronie znaleźć 
patetyczne słowa, dla podkreślenia 
wagi pisane dużą literą: Humanizm, 
Honor Sumienie Artystyczne Pisarza, 
itd., itp. Tęsknoty swoje zaspokajali 
wszakże zupełnie na oślep: szukali u 
Amerykanów i u Francuzów, których 
gwałtownie zaczęto pod6wczas tłu
maczyć, przewartościowywali Rosjan. 
zwrócili się w stronę XX-lecia mic;:
dzywojennego, Powielali padpatrzone 
wzory. Ich własna legenda powiada, 
że bylf piękni. Ich następca stw'er
dzić musi, Iż byli przede wszystkim 
sentymentalni i naiwni. Weryfikacja 
przyszła zresztą stosunkowo szybko 
- można ją mierzyć różnie, na przy
kład metamorfozami samej „Współ
czesności", nieporozumieniami wokół 
ich książek, podcinaniem żył w Pary-

„BUNT 

w „Zmierzchu świata" Włodzi mierza 
Odojewskiego, pokazującym polsko-u-· 
kraińska. rosyjsko - żydowsko - nie· 
mieckie sprawy w latach wojny. Te 
dwa, jakże różne warsztatowo, zbiory 
opowiadań łączy jakaś uniwersalna 
wizja zagracenia, w którym odruchy 
ludzkie zredukowane zostały do chro
nienia najprostszych wartości życia: 
ruchu mięśni, funkcjonowania trzew;, 
zdolności postrzegawczej zmysłów. 
Jest to maksymalny program wów
czas, gdy ludzie muszą umierać przez 
przypadek, chorobę i wreszcie, co naj
gorsze, przez planowy gwałt zadawa
ny w imię instytucji, systemu i pra
wa. Ten protest zdecydowanie odbie
gał od histerycznej umiejętności krzy
ku, sięgał dalej l głębiej, nabięrał 
znaczenia moralitetu. 
Wspominając po ćwierćwieczu nie

które książki z tamtych lat nie mogę 
pominąć pewnego mitu, który najwy
raźniej może ujawnił się w dysku~ji 

TADEUSZ 

Bł.AŻEJEV/SKI 

Nm PRZEMIJ '' 

żu (Marian Ośniałowski), czy zbyt du
żą dozą tabletek nasennych w Wies
baden (Marek Hłasko). 

Gdy chłopcy z tego pokolenia wkra
czali na literacką arenę, ich niekwe
stionowanym bardem był Marek Hła
sko. Jak za panią matką powtarzali 
za nim utwory oparte na kontraśr.ie 
marzeń I brutalnej prawdy życia, 
starali się kompromitować rzeczywi
stość, gorzko l boleśnie drwili ze 
złudzeń. Obowiązywało wtedy nastę
pujące „credo": „Zycie jest brudnym 
piekłem i ludzie wszystko gnoją. Naj-· 
większe przerażenie ogarnia wtedy, 
kiedy czujesz;, że w twoim ży.ciu za
czyna slę coś dobrego. Przymykasz o
czy i widzisz, jak wszystko idzie w 
błoto. Jak we wszystko wtrącają się 
podli I głupi, jak wszystko pomału 
umiera: jak wszystkiego trzeba będzie 
potem żałować ... ". Troski, kłopoty, 
trudności wydawały się nie do poko
nania. - „Dlaczego szczęście mieszk2 
tak daleko? - pytał „Pijany o 12 
w południe". 

Autentyczny bunt szybko stawał si'l 
modą skłonnością do smarowania 
wszystkiego czarnym lakierem. P0-
czątkowy liryzm zmieniał się w bez
brzeżną, rozdzierającą chandrę. Jedna 
z na~ladowczyń Hłaski, Monika Ko
towska. stwierdzała: ,,Dziś nie wie
rzę w Boga, ani w diabła. Ani ·w 
Marksa, ani w wojnę, anj w ogóle w 
nic nie wierzę". To wtedy zrobił ka
rierę tytuł książki Magdy Lei „U
miejętność krzyku". Była to umie
jętność żywiołowego wyrzucania z 
siebie prawdzlWYch 1 wydumanych 
problemów, przekazywania prawdzi
wych i wydumanych doświadczeń, o
toczonych żalem. Do złego świata. Do 
wszystkich. 

Owa - jak ją długo nazywano -
czarna literatura była bez wątplerna 
najsilniejszym akcentem literackiego 
startu „pięknych dwudziestoletnich". 
Cechowała ją bezpośredniość I brak 
kamunażu. Zupełnie inaczej niż na 
przykład z właściwym debiutem Ja · 
nusza Krasińskiego „Jakie wielkie 
słońce" roz~rywającym się w więzie
nlach frankistowskiej Hiszpanii, czy 

zapoczątkowanej na łamach „Wspól· 
czesności" artykułem Stanisława Gro
chowiaka „Karabela zostanie na stry
chu". Otóż niektórzy liderzy pokole· 
nia chcieli w nim (pakoleniu) wi
dzieć ludzi raz na zawsze wyzwolo
nych z polskich kompleksów, racjo
nalistów, prężnych organizatorów 
(słowo menażer nie było jeszcze wte
dy w tak powszechnym obiegu jak 
dzisiaj), niemal Europejczyków, jeśl; 
wręcz nie obywateli świata. Ale ne· 
czywistość skrzeczała. I to rzeczywi
stość w tym przypadku wymierna u
tworami literackimi. Bo oto niera
cjonalne podejście do świata, w Któ
rym miało się odznaczać pokolenie·, 
cechuje najbardziej znaczące utwory, 
ale wypowiadanie sądu o świecie i 
człowieku poprzez emocje, poprzez na 
przykład podnoszenie do rangi wiel
kiej metafory marginesu społecznego 
(Marek Nowakowski i kontynuato
rzy), poprzez turpistyczne obsesje, 
gloryfikację outsidera (Ireneusz Ire
dyński), czy nawet wizje apokalipty
czne. 

Warto może posłużyć się skrótem 
myślowym: przemawiający w jmie-
niu pokolenia zamierzali stworzyć 
współczesnego Hamleta, który po 
bliższej obserwacji okazał się bodaj 
Matysiakiem. Jego postawę charakte
ryzowała dewiza: Trzeba żyć, trzeba 
iść na kompromis, inaczej po prostu 
nie można. Nie da się ciagle udawać 
wybitnego człowieka, jeśli jest się 
zv.rykłym zjadaczem chleba. Po co bez 
przerwy rozstrzygać epokowe proble
my. jeśli opis obyczajów może okaz"łć 
się nie mniej przydatny. I tak z du
żej chmury pisarskich ambicji zro
dził się mały realizm. Miejsce nie· 
zadowolenia zajęło przystosowywanie 
się, przechodzące również w afirma
cję. 

ŻÓŁWIE 

„Żółwie" - to tytuł powieści E•1-
geniusza Kabatca, która ukazała si<: 
akurat w dziesiątą rocznicę startu 
pokolenia. Krytyka nazwała tę po
wieść ,,ambitną w zamyśle i wyko-

naniu biografią wewnętrzną literac
kiego pokolenia 56 oraz dokumentem 
jego niepokojów, przemyśleń i kor.
cepcji programowych". Kabatc doko· 
nał czegoś w rodzaju samosądu. O· 
skarżył siebie i rówieśników o zanie
chanie pasowania się z Bogiem Ge
neralnym, o poddanie się ciepłym 
promieniom słońca, o składanie hołdu 
cudzym bogom, przedwczesne znuże
nie, zgrubienie skóry, starzenie się .i 
o wiele innych brzydkich rzeczy. Po
dobnie oskarżycielski wydźwięk„ choć 
w zupełnie innym tonie, miała wyda
na w tym samym czasie książka Ber• 
narda Sżtajnerta \ „Grupa Pięciu" . 

Rozc.zarowanie sóbą (czytaj: rówl<!Ś• 
nikami) było dość powszechne. Wy
mownie zaświadcza to dyskusja pod 
znamiennym tytułem ,,Podzwonne po· 
koleniu". Dziesięć lat faktycznej czy 
tylko domniemanej wspólnoty kwi
towano gorzkimi refleksjami. Oto 
próbka: pakolenie ,,uczestniczyło w 
procesie osiągania celów formalnych 
zamiast merytorycznych, nie tylko 
nie oczyściło atmosfery literacki'!J, 

. ale ją w wielu wypadkach skompli
kowało. Lokowało się w niejasnych i 
pozbawionyeh rzeczowych uzasadm•)fl 
opozycjach, deklarowało ogólniko·we 
afirmacje, miotało się między stylem 
bycia lumpa i urzędnika - nie do
strzegało perspektyw dalekosiężnych, 
w których zawsze tkwią prawdzw'e 
rewizje literatury, ani nie zweryfiko·· 
wało tradycji, ani współczesności". I 
tak dalej, i tak dalej. Ktoś nawet 
nazwał wspomnianą dyskusję re
quiem dla pokolenia. Było to spo
strzeżenie trafne, lecz nieprecyzyj
ne. Żegnano się bowiem tylko z po· 
koleniową wspólnotą, a raczej z jej 
manifestowaniem. Już dawno prze
cież przestała być ona użyteczna ze 
względów taktycznych. W rzeczywi
stości zaś nie Istniała nigdy - przy
najmniej w tym sensie, w jakim ją 
głoszono. Bo .nie było przecież jedno· 
ści. I dobrze, że głoszono. Bo dobit
nie zostało to stwierdzone, że przesta
no wymagać pokoleniowych haraczy, 
Miało to dobry wpływ na przyś"p!e
szenie indywidualnego rozwoju p:J• 
szczególnych twórców. 

TERAZ WIĘCEJ WAŻY 

Przemawiali teraz inaczej - . wol
niej, bardziej rozważnie. DostrzegaU 
więcej i patrzyli głębiej. Niektór;o:y 
pojeździli trochę po świecie, inny:·u 
wystarczyły do tego doświadczenia 
krajowe. 

Po zlikwidowaniu na początku lat 
70-tych ich pisma, zabrakło wyróżni
ka w zasadzie prawie już formalne
go, sformułowanie pakolenie ,,Współ
czesności" występowało w publicysty
ce coraz rzadziej. Na arenę wkroczy. 
ły zresztą inne generacje - w otoczce 
skromniejszej i bez rozdmuchiwa- · 
nych nadziei. Sprawy pokoleniowe o . 
żywały rzadko, niemal wyłącwie 
wspomnieniowo czy jubileuszowa. Po
czuwali się jako twórcy do wspólno
ty znacznie szerszej niż tylko więź 
Pokoleniowa. 

Nie zawsze mogą pisać wprost, u
ciekali w tematykę historyczną, za
graniczną, albo w ,,Obłęd" (myślę tu 
o powieści Jerzego Krzysztonia, która 
notabene wygrała plebiscyt na najpa
pularniejszą książkę ubiegłego roku). 
Ale przecież w historycznych powie
ściach Władysława Terleckiego, wy
korzystujących najchętniej problema
tykę Powstania styczniowego, tyle 
odniesień do współczesności, iż z 
Powodzeniem mówić można o para
boll W powieściach Eugeniusza Ka
batca, przyglądających się nlektóryM 
społecznym schorzeniom słonecznej 
Italii, nie brakło aluzji do naszego 
kraju. I wreszcie dramatyczna, na
brzmiała znaczeniowo, wizja lat 70-
tych (ale nie tylko) w książce Krzysz-
tonia. · 

Literatura rozwija się wzdłuż, n!e 
w paprzek dziejów. Znaczy to, że 
wid.zimy ją w aspekcie historycznym, 
a me pokoleniowym. Co w niczym nie 
zmienia faktu, iż tworzą ją kolejne 
pokolenia. 

Przed pisarzami pokolenia, o któ
rym była mowa, wiele jeszcze ksią- ' 
żek. 

Po kolejną porcję progno;zy pogody 
która. jest nadal zmienna l clągle niepewna 

Tłum rozpozna samotność więc pozostań w domu 
a tutaj clę dopadną wiosny I ,Jesienie 

Nłet>Otrzebnle wychodzisz w ten mrok i samotność 
W księgarni nie znajdziesz wierszy na które 

Nie czekaj tei na przystanku 
tylko tramwaj nadjedzie 
ale on'\ nie przyłdzfe bo się zastarzała 
wśród tych deszczów I wiosen 

czekałeś 

z każdym rokiem smutniejszych w koronie 
siwizny 

wszystkie minione lała I stare miłości 
książki zauomnlane i nieprzeczytane 
to wszylltko czego nigdy nie umiałeś pojąć 
I to co ~rozumiałeś aby potem zdradzić 

Tu dopadną clę wiersze zdmuchnięte z pamięci 
przekonania znaczone piętnem niepewności 
to w co wier:r:ysz wierzyłeś albo chciałeś wierzyć 
to co mądre co głupie i to co konieczne 

DO BIOGRAFII 
Twoje miłości zostały w szarych rękopisach 
w niemodnych sukienkach i fryzurach retro 

Twoje miłości zostały w• zar··ch rękopisach 
w niemodnych metaforach i banalnym rymie 

Tego bilansu nigdy tłum ci nie zatwierchl 
to zbyt ~hlmeryczne dwuzn ·.czne i mgliste 
Nie będziesz zwiastunem słonecznej pogody 
więc zostań w kręgu lampy która z wolna gaśnie 

A tam niech się palą wysokie latarnie 

Na ulicy mroczno 
czerwonawe światło mruga dwuznaeinle z latarni 
Nieliczni pr11erh .dnie 
śples przed szklany ekran 

Nie wycbodi na al'cę - jesteś niepotrzebny 
nie połraffsz z wiarą mówili słów wytartych 
nie natrafisz oszaleć zwarfo·vać ł zglulJleć 
nie umiesz joł oskarżać eh esz byf slJra viedlh Y 
racje chcesz wv,vał.ać kledv ra 4 jf tyle 
ie Uczy się wyłącznie skandowanie tłumu 

czerwonym światłem ma.lu.ląc rumieńce 
na twarzach tych co wiedzą. 
jak było jest bedzle 

Zostaw Ich 1 t• pewności• która też skruszeje 
na progu jesieni jeszcze nie na.swanej, 
wiosna 1981 
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nie przez UB. Ciągle wychoci:r.ił z 
celi, bo dostawał paczki zabierane 
innym więźniom, a przy okazji do
nosił o tym, co działo się w celi. 
„Ciągle wierzyli, że zaczniemy roz
mawiać ze Sliwińskim o tym nie
szczęsnym szpiegostwie. Wystarc.iy!o 
;edno glv.pie zdanie z ;ego albo z 
moje; strony. Sliwiński, jak się po
tem zresztą okazało, byl rzeczywiście 
namówiony do współpracy prze.z 
„dwó;kę" w Londynie. Cale to szpie
gostwo bylo zresztą śmieszne. Poka
zano mł zdjęcia. które jemv. rzeko
mo pr.zekazywalem. Oblatywalem na 
nich samoloty. Zdjęcia te drv.kował'J 
przedtem „Skrzydlata Polska". 

Do końca paździen:Uka nikt go już 
o nic nie pytał. Siedział tylko dwa 
dni w „pawtionie · Różańskiego", po 
kolana w szambie, za to. że pn:ez 
okno celi rozmawiał ze znajomą. 
Czy jest dzień czy noc, domyślał się 
tylko po wzrastającym w ciągu dnia 
szumie. W październiku 1949 roku 
znów zaczęły się przesłuchania. Wte- . 
dy już bili. Wyciągali z celi w nocy. 
Twarzą do ściany. Stał tak, aż nogi 
mu puchły. Zadawal<i pytania, któ
rych w ogóle nie rozumiał. W ma
lignie kazali podpisywać kompletne 
bzdury. Dzień po dniu robili z nh~go 
angielskiego rezydenta. Krzyczał do 
nich: „Napiszcie, że zabiłem Sikor
•kiego!" 

„Próbowalem to wszystkQ zrozu
mieć. Myśmy wrócili z innego świa
ta, byliśmy niepotrzebnymi, niewy
godnymi świadkami, potencjalnymi 
wrogami. Jakże ci młodzi chłopC"J 
na Zachodzie szybko dojrzewait. Ci 
z wiosek Podkarpacia, z 13ialostocczy
zny, jeden drugiego opieprzał: „Ni.e 
sraj na deskę, tytko siadaj na des
ce, nie jesteś w domu". Wszędzie 
było czyściutko posprzątane. Jak oni 
dojrzale rozmawiali w pubach przy 
piwku. To był element postępowy, 
który wnosiłby coś nowego. To był 
element pozytywny, ponad 200 tysię
cy ludzi. Największa szkoda się sta
ła . ze ·oni nie wrócili. Musiano usta
wić społeczeństwo przeciwko tamte
mu światu. I dlatego likwidowano 
nas z całą obłędną metodycznością. 
Niech pan, młody człowieku, nie py
ta, dlaczego, bo nikt panu w Polsce 
nie odpowie. Czasami tylko ktoś 
utrafi w pobliże. 

W kwietniu 1950 roku odbyła się 
rozprawa. Widaj, sędzia i prokura
tor w jednej osobie. Jakaś kobieta 
w mundur.ze me.jota KBW. Adwokat 
z urzędu. „.ł\petoW<lł (lo mnie żebvm 
mówłł „prawdę" - biedni byli ci 
„adwokaci','. Sliwiński powiedział 
wtedy: „O niczym .nie włedzial. Nig
gdy nie był w żadne; siatce. Wszy
stko to nieprawda" - to była wy
powiedź świadka oskarżenia. Do celi 
odprowadzał go strażnik. „Kto pa
na sądzil?''. - zapytał. - „Wida;". 
- „To sukinsyn. Jak pan dostanie 
dożywocie, to tak, jak by pan wy
szedł na wolno§t. On daje tylko ka
'"11 śmierci.'' 

I tak też się stało; Zapytałem tyt
ko: Panie si:dzio, ile dostalem kar 
śmierci? 

- Nie panie sędmo, tylko wysoki 
sąd:me. U nas się daje tylko jedną 
karę śmierci. 

.._ To nieprawda, bo w. mo;e; celi 
siedzą: ludzie, ·co mają ;v.i kilka. 
Nie chcialbym być gorszy, bo też 
mam swoją ambłc;ę. 

- Proszę sobie z nas nie kpić. 

Ale ja już ich miałem w dupie, 
by.ło mi wszystko jedno". 

• • • 
Nie zgodził się pisać o ułaskawie

nie. „Jakież ja. mialem argumenty! 
Przyznać . się, ie bylem szpiegi11m 
przeciw Polsce t prosić o łaskę, a_Z-_ 
bo napisać o t11m. co ie mną robili 
ludzie Różańskiego - do Róiań
skiego, ezy Brystygerowej". Próbo
wali go złamać, zależało Im na tej 
prośbie. „Piszcie, chcemy, żebyście 
wrócili do wojska. Zależy nam na 
was.'' ' - Ja ;v.ż „widzę, ;ak bardzo 
wam zależy, co wyście ze mnq zro
bili. Sami napiszcie". Przychodzili 
do celi śmierci: „Wychodzić!" Pro
wadzili do pustego pomieuczenia i 
siedział tam, godzina, dwie, trzy, do
bę. Po czym przyprowadzano go do 
celi z powrotem. Za każdym razem 
myślał, że wychodzJ po raz ostatni 
·Tak spędził rok. 

W 1974 roku składał znajomemu 
na Nowy Rok życzenia przez teleton. 
I wtedy tamten się rozpłakał . ,,Niech 
pan do mnie koniecmie nrzy;dzie. 
Powiem. komv. mwdzięcza pan. ży
cie" . Dwaj starsi panowie na eme
ryturze usiedli naprreciwko siebie. 
To, co mieU do powiedzenia, napisa
li na kartkach. P6!nlej wymienili 
się nimi. Obydwie brtmiały Identy
cznie: „Zawdzięczam sam sobie, że 
do niczego się n.ie przyznałem i. od
rzuciłem możHwoM pisania vrośb11 
o ulaskawłenie" napisał Skalskl 
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- „Ma pan rację - potwie~dził 
tamten. Nikt nie wiedział o co tiL 
chodzi. Co to ma oznaczać„ Ta nie
pewność ocaliła panu życie". 

Po roku przyszło ułaskawienie, 
podpisane ręką Bieruta. Karę ś'mier
ci zamienili mu. na dożywocie. W 
kwietniu 1952 roku przewiez.iono go 
w transporcie 150 więżniów do Ra
wicza. W jakiś czas póżniej przenie
siono go do w&pólnej celi. Siedziało 
tam ponad 200 osób, w tym m. Ln. 
komendant 1gestapo :z: okresu powsta
nia warszawskliego, gen. Geibel. t(ie
dy opowiedziano mu historię Skal
skiego, powied:ziiał: „Jeżeli wsadzają 
tu naszych przeciwników, takich ja:C 
on, to to nie jest więzienie. My 
wszyscy jesteśmy w domu wariatów. 
To się długo w Polsce nie utrzym11 '. 
W ~ilka dni póź.niej powieszono go. 
Ale Niemców w celi było więcej. Z 
jednym z nich, żandarmem, Ska,ski 
sypiał pod jednym kocem, bo było 
zimno. Tamten opowiadał mu, jak 
szczepić gruszki, żeby rosły dorod
nie. 

W Rawiczu przeżył najcięższy 
okres. W więzieniu panował głód: 
cebula, cukier, brukiew, kapusta, 150 
papierosów na miesiąc. Szykany nie 
ustępowały. Znów siedział po karce
rach. Zimna kasza ra7: na trzy dni. 
Bał się gruźlicy, więc nauczył 

się spać na dwu drewnianych tre
pach. Jeden wkładał pod bok, a dru
gi pod pachę. Tak spędził 14 dni. 
Pytam, za co tam siedział. Do tej 
pory nie wie, za co. Wszędzie było 
pełno kapusiów. Widoc:zinie musiał 
powiedzieć coś nie tak. Przy nor
malnej wadze 70 kg wazył wów
czas 48 Przyszło osłabienie, ogólna 
anemia organizmu, a za nią kurza 
ślepota. „ Wtedy byly akurat wybory 
Eisenhowera na prezydenta. Pamię
tam to dokładnie, bo liczyliśmy się 
z tym, że będzie amnestia. O tym, 
że była wojna w Korei, w ogóle nie 
wiedziałem.'' 

• • • 
Czas jak gdyby się zatrzymał. 

Człowiek może się przyzwyczaić do 
wszystkiego. Nawet tam istniała 
szara codzienność, odmierza.na ryt
mem więziennego regulaminu. Dużo 
czasu siedział w pojedynkach. Sam 
ze sobą. Co robił wtedy? 

„Zawsze starałem się znaleźć ja
kiś problem. do myślenia, tak, żel.Jy 
głowa była zajęta, wtedy czas pl.y
nąl szybciej. Przypominalem s11bi11 
nazwy miast i miasteczek, które 
znałem. Robilem w myślach projek
ty. Na przykład Dubno, gdzie SJ•<:
dziłem 10 lat. Miasteczko oto~zo1ie 
wokół bagnami i 1"Zekami. Duzo 
zwierzyn1J i '1/b, dzikie kaczki mo;
na st1'zel11ć na ulicy. Przebudowy11,n.
łem je miesiącami. Wytyczyłem w 
myślach nowe drogi, wyburzatem 
domy, planowałem szkoly i boiska 
sportowe. Wymyśtalem oznaczenia 
i lokalizacje knajp, bv.dowalem ka
naly i węzły kolejowe, myślałem o 
tym tak długo, aż zasypiałem ze 
zmęczenia". 

Myślał także bardziej pragmatycz
nie. Ze to musi się kiedyś skończyć, 
bd dzieje się wbrew prawu, wbrew 
logice, wbrew naturze. Ci sami, co 
siedzieH w Oświęcimiu, sied:r,ieli te
raz razem z nim. Siedzieli komuniści 
i faszyści. GomuŁkowcy i bandyci 
UP A, żołnierze AK i zwykli złodzie
je, szefowie sztabów. generał~wie i 
kaprale. Siedzieli socjaliści I ludzie 
ze Stronnictwa Pracy, filozofowie i 
robotnicy, inżynierowie I księża. 
Często wspominał tę galerię postaci. 
Taki n~ przykład Zygmunt Zyg
m~nt, Ilazwisko takie samo, jak 
imię. Komunista od urodzenia, wal
czył w międzynarodowych brygadach 
w Hiszpanii przeciwko gen. Franco 
- skazany na 8 lat więzienia za fa
szyzm. Wspaniali chłopcy z batalio
nów: „Baszta", „Miotła", „Zośka". 
Stefan Greenwood, .64-letni przemy
słowiec z Lodzi - wierzył w rein
karnację dusz I wielką, wspaniałą 
Polskę Albo taki ksiądz Kaczyński 
- minister oświaty w rządzie Si
korskiego, poseł na Sejm. Siedział z 
nim 9 miesięcy. Przez cały ten czas 
Kaczyński robił im uniwersyteckie 
wykłady. niezależnie od zapatrywań 
- filozof I światły człowiek . Umarl 
na zawał serca. Albo taki bezimien
ny staruszek-ksiądz, który rozdawał 
swoje paczki chorym współwięźniom 
i prowadził modlitwy w cell, za co 
ciągle siedział po karcerach Kied.)' 
jemu zabraniali .to robił to zwykły 
więzi.eń, który znał liturgię. 

Zawsze wieczorem modliliśmy si.ę 
wszyscy. To było zwykle „Ojcze 
nasz". Siedzial z nami Zyd wyznania 
mojżeszowego. Któregoś dnia, przed 
modlitwą, mówi: „Jestem żydem, 
ale nigdy po żydowsku słę nie mo
dliłem. Tylko jako dziecko chodzi
lem do Rynagogi. Nie umiem się mo
dlić . Czy pozwolicie razem z wami 
odmawiać pacierz.'' Nie bylo sprze~ 

ciwv.. 

Tyle godzin, tyle dni, tyle lat. 
Opowiadali sobie filmy, książki, 
wspomnienia. Ktoś znał całego „Pana 
Tadeusza" I recytował co jakiś czas. 
Leśnik, Inżynier Mroczyk, znał z ko
lei całą Trylogię na pamięć. roz
działamd. Najgorzej było żonatym. 

„Bilem po twarzy otwartą 1"ęką. 
Przestań gadać. Wszystko to wyssa
ne z palca. Wszystko to przejdzie, 
tylko nie trzeba się załamywać. Nłe, 
psychicznych klopotów z głową nie 
mialem nigdy". 

- Co pana trzymalo przy życiu 
prze.z te lata? 

„Wierzyłem w Boga i we wlasnq 
niewinność. Nigdy nie opuszczała 

mnie nadzieja, że w końcu wyjdę. 
że to musi się kiedyś skończyć. Ten 
cyrk nie mógl przecież trwać wiecz
nie. Przypominałem sobie wówczas 
scenkę, zaoberwowaną w Warszawie, 
w 1948 roku. Na rogv. Marszałkow

skiej i Alei Jerozolimskich przecho
dził pochód, a przy rozbiórce do
mów pracowali robotnicy. Jeden 2 

nich powiedział do drugiego: „Zo-

nami. Skalski dopiero u fryzjera, w 
kilka dni później, zobaczył gazetę 
ze zdjęoiem Stalina w cza11nych ob
wódkach. 

„Pierwszym sygnałem, że id:ziie no
we, było wejście do celi strażnika 
z okrzykiem: „Kto chce prenumero
wać gazety?! Kto chce wypożyczać 
książki z biblioteki?!" W lipcu, jesz
cze tego samego roku, przyjechała 
do więzienia komisja prokuratorów. 
Przesłuchiwali wszystltich. Czuliśmy 
z zadawanych pytań, że zaczynają 
się dochodzenia przeciwko tym, któ
rzy nas pozamykali. „Proszę wszyst
ko napisać . Kto pana bil, kiedy, ;ak. 
Nic panu nie grozi, proszę napisać 
całą prawdę". Napisałem 15 stron. 
Kiedy przeczytał to oddziałowy Ku
kawka, to zaczął mnie przepi:aszać, 
że się źle do mnie odnosił. Mówił, 

2 

Foto: R. Łv.cyszyn 
„Zawdzięczam sam sobie, że do niczego się nie przyznałem i od.rzuci lem 

możliwość pisania prośby o ula.skawienie" - napisal Skalski. 

bacz, pędzą ludzi. Zamiast do robo
ty, albo dat im odpocząć, to znów 
muszą obcasy zbijać. Ty, Antek, jak 
długo robotnik będzie trzymał wy
kręconą rękę. Jak ją wyprostu3e, 

· jak im przyrżnie kiedyś" • 

Pierwsze widzenie miał po trzech 
latach. Odwiedzała go matka. „Jest 
takie ładne Lato. A ty zawsze lubiłeś 
słońce, pływanie, sporty. A teTaz, 
popatrz, musisz siedzieć w tych mu
rach". Któregoś dnia, w niedzielę, 
wyciągnęli go z ceJ.i. Prowadzą na 
czwarte piętro. W sali siedzi ich 
sześciu. 

„To byli oddmałowd. Będą bili 
myślałem. 

- Siadajcie, Skalski. Palicie? 

- Palę. 

- To palcie. I opowiadajcie te 
wszystkie swoje wyczyny na wojnie. 

Paliłem i opowiadałem. Jeden ze 
strażników we wrześniu 1939 roku 
walczył w Armii „Pomorze''. doga
daliśmy się, że w tych samych re
jonach, co ja. O 2 w nocy pukał do 
mojej celi. Podchodziłem na palcach. 
Szeptał: „Skalsld, oni chcą cię ner
wowo wykończyć. 'Tli się z nimi nie 
kłóć. Biedź cicho, iiie odzywa3 się." 
Po tych wojennych opowieściach. 
przy posiłkach odd7Aałowl mówili : 
„Zle wyglądasz, qlodny jesteś!" A do 
dyżurnych: „Dawajcie podwójną por
cję!" Byli ju~ bardziej ludzcy. 

• • • 
W 1953 roku wyprowadzono ich 

na codzienny spacer po dziedzińcu 
Przy domku naczelniika był maszt a 
na nim powiewała flaga spuszczona 
do połowy, z czarną wstążką. 
„Zdechł jakiś sukinsyn" - powlaa 
rzall więźniowie, wzruszając ramio-

że on w to wszystko wierzył 
dlategó.„ 

Już po wyjściu z więzienia, w 1957 
roku, wezwano mnie do Prokuratury 
Generalnej w Warszawie. Nie znam 
człowieka, który ze mną rozmawiał, 
ale pamiętam rozmowę. ,.. 

- Miał pan styczność z Różań
skim. Chcemy, żeby pan zeznawał w 
jego procesie. 

- Nie będę nigdz.ie zeznawał. 
Wszystko napisałem w więzieniu. 
Proszę wynająć rejenta i zrobić od
pisy. Nie będę w bagnie brudził 
swego nazwiska. 

- To aspoleczna postawa z pana 
strony. 

- Nie chcę mieć z tym nic wspól
nego. Nie wiem, czy jutro zamiast 
pana nie usiądzie tu znowu Różań
ski i z powrotem zamkniecie mrue 
na Rakowiecką. 

• * . -' 

W grudniu 1954 roku przeniesiono 
go znowu do pojedynk i. 
Ludzie tysiącami zaczęli wychodzić 
z więzień . Ale on siedział jeszcze 
trzy lata. Widział, jak ludzie z wy
rpkami dozywocia padali zemdleni, 
dowiadując się o uniewinnieniach. 
Lekarze biegali ze strzykawkami. W 
1955 roku długo siedział-- w poje
dynkach. Dali mu papier i ołówek. 
W ciągu 6 tygodni napisał „Czarne 
krzyże nad Polską" - ksiązkę o 
polskim lotnictwie w ~ampanii 
wrześniowej w 1939 roku. Kto z jej 
czytelników wie, że narodziła się w 
więziennej celi? Nie ma tego Mii na 
skrzydełku, ani w środku K:siążk„ 
Do relacji Moczarskiego musiało 
upłynąć jeszcze wiele lat. W lutym 
1956 roku zastrajkował, ogłaszając 
głodówkę. Wezwano go do nacz,~lni
ka. 

- Dlaczego stra;kv.jecie'! 

__: Panie naczelniku, czuję, że 
wyjdę na wolność. Nie chcę siedzieć 
w pojedynkach. Chcę pracować, że• 
by odzyskać fizyczne siły. Mogę w11-
nosić ktble, wyrzucać śmieci, wszy• 
stko jedno, co. 

- Macie ~iódemkę za szpiegostwo. 
Ci, co mieli wyjść, to jv.ż wyszli. 

Naczelnik zgodził się jednak l 
Skalski wynosił kib.Je. Ale fizycznie 
czuł się coraz lepiej. Trafił nawet do 
pracy w kuchni, ale nie trwało to 
długo. „Buntujecie więźniów, mówi
cie im, że już wszystko woLno". 
Znów traiił na miesiąc do pojedyn
ki. Od tej pory jednak wypadki to
czyły się szybko. 9 kwietnia 1956 
roku, po południu, wezwano go i 
pokazano papier. Wojskowy pr'lku
rator naczelny wniósł rewizję pro-· 
cesu„. postulował zmianę artykułu 

nr 7, zastosowanie amnestii ; przy
gotowanie więźnia do zwolnienia. 
Sąd Najwyższy nie uznał jednak ~a
lecenia. Nadzwyczajna rozprawa taj
na miała się odbyć 11 kwietnia 1956 
roku, o godzinie 9 rano. „To były 
najdłuższe dwa dni w moim życiu''. 

- Jak pan patrzy dzista; na to 
wszystko, co się stało w tamtych la
tach? 

„Mó; przyjaciel, Francuz, ;eden 1 
z asów RAF, Pierre Clossterman, 
napisał książkę pt. „ Wielki cyrk". 
Napisał w niej, że młodzi Francuzi 
walczyli wszędzie, aby ocalić honor 
Francji, podnieść ją po klęsce 40 ro
ku. Walczyli i ginęli za ideały. Ale 
po wojnie, po zwycięstwie, Francja 
stała się garnkiem gotv.jqce; zupy, 
w którym na wierzch wypłynęły 
brudy. Odszedł więc do cywila, bo 
nie mógl się pogodzić z tym, co się 
dzialo. Porzucił lotnictwo - które 
ukochal. W Polsce, po 48 rokv., staio 
się podobnie. Doszły do głosu szu
mowiny i męty, a ja znalazłem się 
na dnie tego garnka. Kiedy wysze
dłem z więzienia i widziałem samo
lot, odwracałem się tylem. Nie chcia
łem mieć nic wspólnego z mundu
rem. Później przyszedł Październik 

ł Gomułka. Wezwał. mnie do siebie 
Spychalski. Wtedy jeszcze bez mun
duru, po cywilnemu. Rozmawialiśm11 
długo, bardzo dlv.go. Przekonywał, 
namawial, że wszystko będzie ina
czej, że trzeba pomóc Polsce w tym 
chaosie. „W każdej chwili, jak pan 
tylko zechce odejść z wojska, proszę 
tylko do mnie zameldować. Ja pana 
1}atychmiast zwolnię" - mówił. My
slalem, cholera, może rzeczywiście 
spróbuję. Wróciłem do dowództwa 
wojsk lotniczych.'' 

Resztę znamy ju:t z wywiadów, 
artykułów i audycJi. 

• • • 
Tamten cyrk tkwi jednak w nim 

głęboko. Najdłuższe dwa dni w życiu 
ciągnęły · się bez końca. Dopiero 
20 kwietnia, kiedy wystawiał przed 
celę taboret, ze zlozoną na nim 
kostką ubrania, strażnik pochylił 
się nad nim i powiedział: „Tylko 
morda w kubel, i nie gadać. Dzi
siaj wyjdziecie na wolność.'' On jui 
wiedział Wezwali go jednak dopie
ro o godzinie 15. Kazali podpisać 
papier, ze nigdy nie będzie mówił 
o tym, co działo się w więzieniu. 
Podpisał. Potem chciał pobić maga
zyniera. bo ten z kolei nie chciał 
wydać mu rękopisu książki. „Czlo
wiekv., dawaj to, ale zaraz. Prze
cież ja osiem tat siedziałem tu za 
darmo. To nie ;est wasze, ale mo
je" - wrzasnął na niego. Tamten 
zbladł. „Macie, bierzcie te swoje pa
piery!". Po wyjściu za bramę skie
rował się na dworzec. Biegł za nim 
jakiś człowiek, krzycząc: Skalski! 
Skalski! 

„Patrzę, a to jeden z moich. od
działowych. Wyściskal mnie i wyca· 
lowal. „Rzuciłem tę robotę - mót< i. 
- Teraz pracuję w fabryce". Zap7'o• 
wadzil mnie na dworzec, po:st:twił 
pierwsze piwo. „Trzymaj się, jeszcze 
będziemy żyli, je.ęzcze to wszystko 
minie" - powiedzial. 

Wsiadłem do pociągu. Kondukto
rem by? stary, siwy lwowiak. Zoba
czyl moją lotniczą skórę. ('l'ę samą, 
w której mnie aresztowano) podarte· 
portki munduru (bo siedziałem w 
nim przez pierwsze dwa lata) t mó
wi: 

- Ileś lat, synv., siedział? 

- Osiem. 

- Zaraz się znajdzie miejsce. Lu
dzie irobić m{ejsce, bo tv. zaslużenł 
jadą. 

Po czym sam v.siadl: 

- No, synv., opowiadaj. 

Opotoiadal do samej Warszawy. 

Caly przedział kiwał głowami ze 
zrozumieniem. 

MAREK MILLER 
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NOWE STARE DRUKI 
Tadeusz Tusz.ews:ki - nestor wy

kbadowców ASP w Warszawie, pra
cujący na tej uczelni od 1936 r. -
l!lależy do najwybitmiejszych w Pol
sce specjalistów w dziedmnie konser
wacji starych druków i grafik·i. Do 
niego zwrócono się właśnie 'o zabez
pieczenie najcenniejszych zabytków 
n a rodowego piśmienr:ictwa: dziel 
Cho.pi.na, Norwida, Żeromskiego ... 

- Wybitni za.grani<:zni apecjaliścł 
s dziedziny konserwacji książki, o
glądając dział cymeliów naszych 
czołowych książnic_, wysoko oceniają 
przeprowadzone przez pa.na zabiegi 
komerwa.torskle. Ile dawnych dzieł 
uratował pan od postępuj~ego zni
szczenia? 

...... Kiil'ka tysięcy. Zajmowałem się 
m. in. zespołem· manusikryptów Cho
pina. jednym z trzech pierwszych rę
kopisów ,,Bogurodzicy", rękopisami 
„De revolutionibus" Mikołaja Koper
in.ik.a, Kroniką Marcina Kromera, 
Bi:blią Wu}ka. Z dzieł sztuki ikono
grafic2l!1ej - rysunkami i rycinami. 
Rubensa, Rembrandta, Duerera, van 
Dycka, Goyi, a z t. órców polskich 
- Matej·ki, Wyspiańskiego, Orłow
skiego. Mehoffera. 

- Jak przebiegała pańska droga 
do łego zawodu? 

- Studiowałem w latach 1931-
1936 w warszawskeij ASP na Wy
dziale Grafiki u prof. Edmunda 
Bartłomiejczyka, prowadzącego gra
fikę użytkową, dyplom zaś robiłem 
z drzeworytu artystycznego u Leona 

• Wyczółkowskiego. 
W jaki sposób zetkn!łł się pan 

z k~mserwacją, książki, dziedzin!\ 
wówczas nie istniejącą w Polsce? 

- Bezpośrednio po studiach zosta
łem asystentem w pracowni literni
ctwa u prof. Bonawentury Lenarta. 
Wkrótce potem otrzymałem stypen
dium na studia w tnstytude Patolo
gii Książkii w Rzymie. W tajniki 
konserwacji wprowadził mlliie prof. 
Lenart. z J.. ~ rym współpraco~łem 
podczas ostatniej wojny. 

- Kiedy powstała pracownia kon• 
1erwacji książki w ASP? 

- Wkrótce po wojltlde. Pamiętam, 
jak wobec całkowitego zniszczenia w 
Warszawie sprzętu służącego do prac 
konserwatorskich książek, jeździłem 
na dachu pociągu do Wrocławia w 
w paszukiwaniu tego rodzaju urzą
dzeń. Obecnie prowadrona przeze 
mnie katedra konserwacji starych 
druków i grafiki ma clwie pra.oow
nie: staryeh druków l iręlropisów 
oraz grafiki i rysunku. 

- Ma pan opinię bardzo wymaga· 
Jąceg'o, wręcz łwardego nauczyciela-

- Jestem poznaniakiem i to po
maniakłem starej daty. dlatego ce
tnię i wymagam u przyszleao kion
serwatora ta:kkh cech, jak odPowie• 
dzialność, paważne traktowanie pra
cy. Są t0 cechy niezbędne w naszej 
s,pecjalności, kiedy powierza się nam 
zabytki o be:reer .. 1ej wa,·tości, skarby 
kultury narad wej. Konserwatorów 
jest wdąż za mało i nie jesteśmy w 
stanie zabezpieczyć nawet najce~
niejszych obiektów. Jeśli widzę, ze 
kandydat na konserwatora nie speł
nia odpowiednich warunków, sta
nowczo odradzam mu zajmowanie 
'się tą dziedziną. Dodam tu: dla dob
ra kultury narodowe~ i ja;k sądzę 
równieli: dla jego własnego drobra„. 

- Jakie·· warunki powinien speł
niać pański student? 

- Mieć uzdolnienia graficzne, a 
poza tym sziacunek i miłość do .sta
rych druków. Taki człowiek nigdy 
nie pazwo1i sobie na niechlujną , ro
botę, na „ułatwianie" ~obie pracy: 

- Ilu studentów ukonczyło 11peeJa-
lizacJę konserwacji papieru od 
chwili p0wstania pracowni? 

- Blisko 20 osób, a więc za mało 
w stosunku do potrzeb. Pracują w 
Przedsiębiorstwie Pracownie Kon
serwacji Zabytków w Warszawie, w 
Bibliotece Narodowej i ~uzeum Na
rodowym. A przydaliby sie także w 
Archiwum Akt Dawnych, w wielu 
innych bibliotekach i muzeach. W 

1 tym roku miałem :ekordową liczbę 
absolwentów, bo aż 10 osób, w przy
szłym zaś - co mniet nawet trochę 
cieszy - t"lko jedną. 

- Podobno chce się pan rozstać 1 

uczelnią, i przejść na. emeryturę-
- Powinienem to już dawno zro

bić, ale wówczas katedra musiałaby 
zawiesić swoją działalność. Nie ma 
w tej chwili k-0go w niej zostawić. 
CJ lat nie mogę się doprosić o eta
ty asystenckie. 

- Co dają. studia w pańskiej pra
cowni? 

- Tylko i wyłącznie zasadnicze 
reguły postępowania ze starymii dru.
kami, ogólna wiedzę i umiejętności. 
Jedną z podstawowych trudności w 
tej dziedzinie jest to. że nie ma VJ 
niej miejsca na utarte, szablonowe 
sposoby działania. KaZda praca to 
nowy i odmienny od poprzedniego 
przypadek, wielka i niepowtarzal.na 
przygoda z książką, z dziełem sztu
ki. Dlatego ta praca tak bardzo po-

trafi wciągać. 

Rozmawiał: 
MAREK GA„~EWSK1 

Dalszy cillg ze 1łr. 1 

Rót.ir.e SO\ tych odejść i ud~k powoG'y. Nie
któire w bardw o.Jtreslooych ~·ytua(:jach wydawa
ły s.ię koniec.zn.o.ści\. t>amiętajmy jednak i o tym, 
że hisit.oria z właśdwą sobie przeiko.rą lubi zacierać 
szczegóły, że je. po c.!rodize gubi, e1imir.uj~, że w 
„kalendarzach życia i twórczości" oraz „h~Oi'iach 
scen", powstajll jedynie decyzje i fak.ty, ze mo
tywy przefJtają się liczyć, że liczyć będcde się tylko 
to, a odeszli z Łodzi, tworząc listę nieobe<mooci. 
Stwierdź.my to, by uświadomiwszy sobie oo na~e
ży, przystąpić c.o położenia kresu owemu zjawL~
ku, r.a którego :z.ahamow.mie jedynym skutecznym 
~ipooobem jest podjęcie pozytywnych działań. 

Kierunek tych działań wymaczyć winna analiza 
przyCZY\11, dia których wybttni artyści odchodzą z 
ł..odizii. Tej analizy doikonać pawitnny przede wszy
stkim władrze r..a>Szego miasta, ale także śro-
dowiska twó~ze, bo i one ponoszą pr,zez 
to straty, który~h uświadomiende bole,sne 
jeSt w takim samym stopniu zarówno r.'la od: 
biorców dóbr kuJ.tu.ry, ja.k i dla ich animatorów l 

twórców. Podjęcie próby takiej analizy odradzać 
będą ci, którzy twierdzą, iż zadaniem artY\'StY jest 
wieczna wędr6wka, że taki to }uż zawód, że ar
tY'Sta Cdla swego właSJlego dobra) winien zmieniać 
sceny i %espoły, a z~połom nie tylko nie szkodzą 
częste zmiarny dyrektorów i lcierownLków artysty
cwych, aJ.e w.ręcz pomagają, :lllllusza~ąc coraz ilil
nymi wymaga•niami do pełnej aiktywności twór
czej. Empi•ria dowodzi, .te trudno o bardziej błę
dne przekoina.nia. 

Nie jest przecież celem air.tysty „wiec2'Jrle wędiro
wanie" bo pod&tawowym jego zada.niem jest 
twórc:z.ość. Owszem, tak ziwana mała stabilizacja, 
przeciwko której słus;mie protestują ws:z,Y'scy żą
da.jący od ludzi s21tu•ki, by ich obecność w życi~ 
społeczeństwa miała chara•kter dynamiczny, rodz.i 
przyizwyczajenia i schematyzm działań, a.ie brak 
owej szczególnej stabiU·z.acji, która po.z.wala w 
spokoju i poczudu bezpieczeństwa - o;raiz co waż
ne - w przekOIIlail'liu o społecznej przydatności, 
realia:ować wcześniej wykreowane wizje, jest rów
nie zgubny i równie wi.elkie przynosi s'traity. 

I tu właśnie trzeba powiedzieć w:traźn!e, że 
strat poniesionych przez ~ulturę i jej odbiorców 
nie da się od~obić nigdy, w żadnej ~i bliższej 81!li 
dalszej choćby i najbardziej świetlanej przyszło
ści. Zd~ć sobie bowiem trzeba spraiwę, że już ni
gdy nie obejrzymy przedstawień, ~tóre dla nas 
mogły się odbyć, i ról, które dla nas mogły być 
w nich stw<>l'.zone, że nigdy nie usłyszymy nie za
g.ranych tutaj kiedyś koncertów. To zaś rodzi ża.I 
za tym co był<> możliwe, a . co nie stało się nigdy, 
i co nigdy )uż się nie dokona; czego pozbawiły 
rullS wyroki losru i nie zawsze słuszne decyzje, co 
st<No się skutkiem nie do kiońca przemyśla:Ily<Ch 
działań, posta111owień, rozstrzygnięć i opinii. 

~rzrja1ąca twórcwści a.tmoofera je5lt w moim 
przekonani.u wa.ru.nki.em niez.będinym dla powo
dzenia wszelkich prz.edsięwzięć artystycz.nych i o 
nią właśnie ws~tkie .zai.nteresowane strony po
w.iinny zabi.egać, od każdej bowiem ze stron czyn
nie bądi bli!Ilnie zaangażowanych w spra.wę kul
wry z.aJ.eiy poziom i jakość tego naprawdę nie
zbędnego elementu naszego życia. Na tę sprzyja
jącą aitmosfor„ składa się cały szereg elementów 
i żaden i nich nie może ujść naszej uwadze, do
piero bowieru ich suma przy.nieść może pożądane 
efekiiy. Podstaiwowymi czynnikami s.ą warunki 
pracy twórców i z.esPołów artystycznych, poczucie 
społec:mej przydatności ich istnienia i działań, 

twórcza aitmoofera w zespołach artystycz.nych, 
kompetencja i odpowiedzialność ośrodków opLnio
twórczych i wreszcie ro1.1wa•ine, dyktowane wyso
ki.tni wymaganiami, ale sprawiedliwe, stooowanie 
z.na.czących miair wartości. $wiadoma :zaś perce
pcja dzieł artystycznych, sympatia i zainteresowa
nie odbiorców dóbr ~ultury dla jej twórców i o
woców ich artystycxnych działań jest elementem 
tak oczywhsitym, że właściwie winien pe>zostać oo 
Poza dyslrusją. Z drugiej jednak stirony subiekty
WlllY charakte«' tego elementu, stanowiącego prze-
cież podstawę niezbędnego w tych dziedzinach 
sz.ruli:i partnc.rstwa twórców i adresatów owych 
dóbr .Ir.a.że .7JWrócić nań równie baczną uwagę. 
jako na niezbędny waru.nek autentyzmu i praiw
dziiwego życia każdej ~tuki. 

Jaik z tą sprzyjającą aitm-Osferą i jej poiszczegól
nym.i elementami bywało osta·tnio w Lodzi? No 
cóż., różnie. Na ogół jednak nie najlepiej. 

Wa.run.ki praicy artystów i zespołów powSJta.wia
ją wiele do ży~zenia, i to zarówno w ogólnopol
skiej skali ,,maikro", jak i w łódzkim wymiarze 
„mi.kro" tego samego problemu. Wbrew powsze
chnie panującym opi.n.iom, łudzie sz.tuki nie zaira
biają tych bajońskich kwot, o które posądzaini są 
przez „:zjadaczy chleba''.· Najwyższa, podstawow~ 
pensja aktora, na któreJ przyznainie wyrCIJZ!ć musi 
:zgodę Ministerstwo Kultury i S~u:ki wynosi sie
dem tysięcy złotych. Ta gaża - zaszczy>t, zwana 
w środowisku tea.tra.lnym gażą „ministerialną", 
przyznawaina bywa aktorom najwybitniejS)zym, 
których talent udO'kumenitowany jest wybitnymi 
osiągnięciami, wiążącymi się zazwyczaj z wielkim 
wieloletniim doowiadcz.eniem. Niewielu airtysiów 
scen łódzkich dostąpiło tego zaszczytu (który np. 
operatOrowi dźwigu wydać się musi dosyć za.ba· 
wny) -i choć problem plac całego środowiska tea
tralnego, . Jest zatem „problemem „maikro", to jed
nak wysfarc:zy skonfrontować go z faktem, iż za
six:zyt ten częściej (i jak-by· gęściej) spływa na 
głowy artystów warszawski.eh, by począł stawać 
się problemem „mikro". Pensja podstawowa nie 
jesit oczywiście jedynym źródłem dochodów Judizi 
teatru, wsza.k l.stnieją w Lodzi wytwómi-e filmo
we, radio, dubbling, telewizja; to prawda. Tyile 
tylko, że na pla!llie kręconych w Lod:zi! filmów 
najczęściej spotY'ka się aiktorów warszaiwsk!ich, ~ 
Warszawa jest miarą wartości, Warsza·wa czyim 
lepszymi, Wars.za.wa przydaje tailentu„. By~ może, 
nLe śmiem kwestionować... Zastanawiam się ty!Jlro 
cz.emu taik szeroko korzysta ona z zasobów kad
rowych „prowincji", czem.u łódzka, i to bynaj
mniej nie najusilniej „eksploatowana" w na5zym 
mieście a·ktorka ulobywa na liczącym się jut fe-
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stiiwa•Lu filmowym naga:odę za najlepszą rolę ko
bi ecą„„ czemu.„. 

Istotnym elementem waru1I1ków żyda i pracy 
a.i;tysty (a w tej kwestii nie róin1 się on il.i.czym 
od „:zjadacza chleba"), jest kwestia rni.es-:akań. Tu 
wystarczyć powil11ny fakty. Przytoczę tylko kilka: 
w tzw. domu aktora przy ut Roosevelta całkiem 
niedawno straszyły mys:zy, a ogrzewanie nie było 
najmocniejszą strooą starych pieców; mieszkań 
dla swoich pracowników, niemal nie dających Silę 
zastą.pić, Teatr Wielki dostał ta·k dużo, że w bloku 
przy u:l. Górniczej we wspólnych mieszka.niach 
przychodzifo ćwiczyć, odpoczywać po wyczerpu• 
jących próbach i przygotowywać się do przedsta
wień muzyikom i tancerzom, instrumentalistom i 
woka·l!&tom, lud·ziom o różnych upodobaniach i 
temperamentach. Jeden z naprawdę wielkich dy
rektorów największej łód.:zki~j sceny, ogromnymi 
staraniami władz „ściągnięty" do naszego miasta, 
przez kilka boda.j miesięcy u tych samych władrz 

nie mógł doprosić się o.bieca•nego mu w ro'Zl1lo
wa·ch wSitępnych mieszkania, a jeden z jego ko· 
lej.nych następców 21na.jąc ' te doświiadczenia '!'!rezy
gnował z usilnych na począ·tku starań o ml~zka
nie, kontentując się pokoUkiem w hotelu aktor
skim, a w szybkim cza5ie, wo•bec nie-spełni.enia 

Lista 
nieobecności 

przez wlad'Ze si:zeregu innych obietnic, zrezygnował 
z pracy w naszym mieście i pr:zeniósl się.„ do 
Wa•rsza.wy oczywiście. 

Wa.rU!Illki pracy artystów i zespołów to taikże 
stal!l techniczny obiektów kulturalnych i środki na 
działalność artystycz.ną. Nad stanem techinicznym 
więk:&z.ości obiektów kultura.lnych Lodzi można 

jedynie z.a.pła.kać. Pękający <dosłoW111i.e - zwłasz
cza od strony sitropów) gma.ch filha.rmo.nid, kaleki, 
bo do niedawna poz.bawiony magazY111ów, a zatem 
:zmuszony do ograniczania ilości premier i pozycji · 
po.wstających w stałym repertuarze Teartr Wielki; 
nadto krytyczny stan techniczny Teatru Nowego, 
ciasny i ba.rdzo niewygodny (szczególni~ od strony 
zaplecza i kwlis) Tea·tr Powszechny, uczepiona 
wyłąCIZ!lie tzw. słowa honor·u widown~a i scer.a 
Teatru „7.15'', odmawiające artyście niezbę<i.nych 

wairunków za.plecze Teatru im. J. Tuwima, za
wstyd.zo.ne własną cia.snotą garderoby Tea·tru Mu
:zycz.nego, przez kLLka lat, które mLnęły od d.nia jej 
narodzilll po.zbawiona własnej s.iedtiby Szkoła Ba
letowa, a przy tym perma111.entny brak środków 
na Lnwestycje i remonty - oto b!lains i ilustracja 
kwestl!i warunków„„ · 

Kito mógł i u.miał ratował się w ostatnich latach 
ba,rdzo oszczędnymi remontami, gospodarskim ła.

tani,em dziu.r, maskowaniem pęklnięć i rysów, po
mysłami i fortelem. Niewiele mógł Wyd.:iał Ku·l
tury i Sztu.ki Urzędu Miasta Łod:ci. Mus z. ę wie
rzyć, że chciał i umiał. M us z ę, bo nie jestem 
pewna. Nie jestem pewna czy wła-

ściwie dysponował pi<enięd:zmi ~nwestu-

jąc je w fesitiwal · fiJmów reklamowych (im
prezę wręcz ~urlozaLną, gdy reklamować nie było 
już co, 1 po co, a i po.tęgą w tej dziedzinie dzie
sią.tej muzy nie jesteśmy), a odmawiając ich na 
pokirycie kosztów inscenizacji wybiibn<m1u reżyse
rowi, którego doświadczeni.e i talent były w taiki:n 
samym stopniiu gwarancją powodzenia jego przed
sięwzięć, ta.k jaik jego zamiary - właściwą loka
tą kapitału. Ni·e jestem pewna, czy tenże Wydział 
Kiultury i Sztu1ki, · korzystał le swoich uprawnie1'1, 
dopełnia.jąc tym samym także i obowiązku spra
wowainia merytorycznego nadzoru nad działa.lno
ścią instytucji artystyczinych i placówe.k kultu·raJ
nych. Nie jestem pewna, bo pozwalam sobie są
dzić, że gdyby nadzór taki sprawował, to w kilku 
co najmni-ej placówkach artystycuiych nie popeł
niano by tych błędów (np. repertua<rowych, obsa
dowych, orgainizacyjnych), które póimiej stały się 

prz.~zyną wielu deziintegrujących środowisko wy
padków, które wiele niepotrzebnych. a przynoszą
cych szkodę burz wywołały w zespołach, rodząc 
w koru;ekwe.ncji sytuacje niemal ska.ndaliczne, na 
których odwrócenie było j.u:i :za:?.:wyczaj za późmo. 

Nie da się zatem ni.estety sbwierdzić, iż by wa
runek stworzenia ludciom sztuki godziwych wa
runków pracy I życia został przez Lód:! spełniony. 
Jakość warunków pracy, choć oczywgcle n·ie tyl
ko 0111a, ma wpływ na cha-rakter ~ią-r;ków i atm.o-

sferę wewnątrz zespołów artystycroycn. W naj
większym jednak stopniu istnienie twórczej amio
sfery zależy od psychicznej, artystycznej i etycz
nej kondycji członków i:.espołu. Nie chcąc wcho
dzić w s:zc:zegóły postaw twórczych, społecznych I 
moralnych członków łódzkich 'es.połów artystycz
nych, stwierdzić jed.naik .nuszę, iż ogólnie ro.zu• 
miaQe środowi5ko a.rtystyczine naszego miasta ta:k 
dalece wydaj1 się z.dezintegrowane, że ta dezinte
gracja stała się przyczyną wielu sytuacji, w któ
rY<:h z jednej strony zespoły nasze mialazły się 
wbrew sobie i własnym ionteresom twórczym, z 
drugiej :zaś - jakby Pła wiły s.ię w tych sytua
cjach z ro.z.k.oozą równą tej, jaką mogłyby przy
nie6ć nie zaistniałe doznania artystycz.ne. DezLnte
g.ra.cja osłabiają.ca si~ę działania i nawet a·rgu
moota.cji, spra1wiła że zespoły nie protestowały 

przeciwko chybionym pomysłom repertuarowym, 
oczywi.stym, a dokonywanym na nich szatańskim 
eksperymentom artystycznym, przeciwko miałko· 
ści środowiskowego życia, ani przedwko bierne
mu chairakterowi społecz.nego odbioru dzieł s.z.tuki. 

Zdezintegrowane środowiska nader rza<iko pod· 
rywały się do lotu poza swoje ma.cierzyste pla
cówki, a.ie - co jes.t ich wiiną największą - po
z.wa.lały CZYlllić z sobą to. co z nimi czy.niono. Czu
ły się skrępowane, a przecież pozwalały się krę

pować, spychane na margiines ' życia miasta, a 
przecież same porzwoliły się tam zepchnąć, z.ubo
żone materialnie, a przecież same zubażające się 

artystycznie w tysiącach „chałtur" dumnie zwa
nych koncertami lpół godzi •y - cała stawka -
o połowę mniej potencjai1nego szacunlru widza -
przy powrach danej mu satysfakcji - w zamia.n 
z.a pe>zory uiman.ia). W pogoniach za chałturą z.ni
knęły środowiskowe więzy, na jej szlaka.eh czaiła 
się rutyna i sztampa i bezpowro.tnie ginął czas 
potrzebny na przygotowairui•e roli, na połębienie u
miejętności warsz.tatowych, na refleksję, na to np. 
by spróbować walczyć o pozosta1nie w Lodzi mło
dego, zdolnego reży5era, by zr~mieć jego chęć 
stworzenia własnego modelu teatru. 

Taik, nilkit % nas nie jes.t bez willly. A p1:1bHteZ• 
ność? No cóż, ma I ona w niej swój u<l1ział. Lódz
·ka pu<bliczność jest niewątpUwie trudna, a.le łódz
ka publiczność to ciężko pracujący lud.zie, którym 
w korzystaniu z dóbr kultury nie sprzyja ani fa
talna kom.Wlilka.cja, ani uboga reklama, nie mó
wiąc j>uż o ill'lnych, przesuwających pójście do tea· 
t:ru pmblemach. :-ódzka puhHczność przychod.zi do 
teat.rów niezbyt tłunmie (do fiJharmonid ze stra
chem o własne i muzyków bezpieczeństwo chodzi 
właściwie tylko garstka :zdesperowanych entuzja
stów), bez żadnej o teatrze wiedzy, ogląda więc 
życzliwie, acz bez entuzjazmu, budząc wśród 
twórców podejnenie, iż widać nie są oni t u 
po•trzebnl. Więc odchodzą :z myślą, że jeśli nie 
t ·u to może t a m„. 

Poczucie kr.zywdy i nie.sprawiedliwoki, z.wąt-
pienie w sens swojej w naszym mieście obecności 
budzą też ~bY't l'lliera.z subiektywne oceny działań 
i dokonań twórców. Srooowis.ko dziennikarskie 
także nie j~t tu bez winy. Róine bowiem fero
wało WY'roki i nie uiwsze słuszme opinie. 

Wa.rtościowatnie to m.in. nagrody. I w tej kwe
stii PopełniJiśmy kilka błędów. Ostaitni - całkiem 
niedawno, gdy na jednej z. łódz.k1ch sce.'1 pojawiło 
się przedstawienie intelektualnie i forma.lnie wy
bitne, a doroczną nagrodę teatralną miasta ot:rzy-

~ maro (Mządzeniem losu?) przedstawienie zaledwie 
po.prawne. Rok po owym niefortunnym we.rdykcie 
to wybitne, a nie nagrodrone we właściwym mo
mencie przedstawienie, zebrało więl~szość nagród 
na na.jbardz.iej chyba znaczącym z ogó1nopolskich 
festLwali; public.zność kilku miast szturmowała 
podwoje teatrów, by je obejrzeć, taką des:zyło się 
sławą i uzmaniem. Po przedstawieniu nagrodzo~ 
nym prze::. nas nie ma już śladu (poza tą przyzna
ną mu nagrodą), a nam pozostał jedynie wstyd. 
Nie powstał natomiast w naszym mieście reżyser 
tego wybitnego s.pektaklu, ani wvkona1wcy głów
n~h ról. Ich nazwiska są na liście nieobecności. 

Nagrody„. uz..'1anie„. Pam~tam pew•ien jubileusz., 
a więc moment szczególnie odpowiedni dla wyra
żenia uzna.inia; niedawny jubileusz. teatru, k'1ć)ry 
trzydzieści pr:zes.zło lat temu powstał w naszym 
mieście i który stał się jedną :z najbardziej lic·zą
cyich się scen w naszym kraju„. Z okazji tego 
jubileusiiu przyznano nagrody i od'l'!naczenia. Na 
!Licie wyró:iinlonych nimi przez władze miasta 
pracOl\VIIlików teatru nie było nazwiska twórcy tej 
sceny i au·tora jej największych sukcesów, mimo 
że twórca tein w momencie jubileuszu tego teatru 
działał przecież w naszym mieście. To nazwisko 
jest na liście nieo,booności. 

Pamiętam publiczne, z entu·:zja.zmem składane, 
a z oporami realiz<l'Wane przez władze, obietnice 
znaczących {wtedy, gdy bywały fundusze) dofi1I1an
sowań, wizje remontów : i.nwestycji, w nikłym 
tylko wymiarze realizowane .>bietntce stałej, życz
liwej tros·ki i pomocy. Pamiętam słowa o wielkim 
zaufaniu do wielkich twórców i szokująco szybko 
dawane dowody rupełnego braku tego zaufania, 
pamiętam ż~zenia długich i owocnych lat twór
czej pracy w naszym mieście i wiążącą się z nie
zrozumiałą niecierpliwością chęć niemal natych
miastowego „rozliczania '' ·z efektów tej pracy, 
której willlna towa.rzyszyć nf.ema.l cieplarniana 
atmosfera. 

Dlaczego o tym wszystkim piszę? Czemu „od
grzebuję" stare sprawy? Bo są to sprawy, które 
musimy sobie uświadomić, musimy odczuć ich cię
żar i wspólną wiJ1ę, żeby po ra.z drugi nie popeł-
nić tych samych, ani podobnych błędów. Pi&:zę 
też po to, byśmy :zdali sobie sprawę, że nie 
wszystko jest tu wi•ną J. Łukaszewicza. Trzeba 
uświadomić sobie mechanizmy i dojrzeć własne 
słabości, bo i nas czeka ciężki bój. Bój o kultull'ę 
miasta. Odejścia twórców bolą nas bardzo. To cel
nie choć pewnie bez pre-medytacji wymierz0111e 
ciosy. Wiemy, jakie zrodziły je przl'(:ZY'nY. Mamy 
więc szansę wygrać tę walkę taktyc'l'!nl·e, nie wo.I
no nam jej bo'\\rlem przegrać. Mamy szansę w 
kat.dym, kto zechce z nami... Tutaj„. W Łodzi. 

EWA PA.NKfEWICZ 
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BOGUSŁAW KRZYSZTOF WOJTKIEWICZ (27 VII 1956 - 11 X 1980) 
Il października minęła pier

wsza rocznica tragicznej śmier
ci Krzysztofa Bogusława Wojt
kiewicza, który zapowiadał się 
tak~e jako utalentowany gra
fik. Jego spuścizna poetycka 
dożyłaby się na szczupły to
mik, określa ona wszakże ska
lę możliwości talentu, które
mu nie było dane rozwinać 
się do końca. Można przecież 
pokusić się o próbę określe- · 
nia wartości pozostawionych 
wierszy tudzież o hipotezę -
niestety już niesprl! wdzaln.1 
- dalszego, przcn·idywaneg~ 
rozwoju tej twórczości. 
Można by za Umberto E1~e 

powtórzyć, że każde dzieło ar• 
tystyczne jest „dziełem otwar-

dzającej ,nieufnej wobec 
władności słowa oraz goio-
wych kulturowych formvł, 

które mogą być gwarantem 
pozornego ładu, poczucia „bez
pieczeństwa'' w świecie. Sam 
akt kreacji - powstawanie 
wiersza - jest prowokowa
niem świata, dlatego wymaga 
(nie zaś. dodaje) odwagi. Tak 
bterpretuję zapis „Napisałem 
wiersz": 

ręce spokojnie zamykają 
stronę 

tern będzie odwaga 

Pozostawiony 1 sam sobie 

literackich nurtów eschatolo· 
gicznych, poetykę katastrofi
czną. Jest to jednak raczej 
poetyka konstatacji, opisu, 
stwierdzania faktu, nie zaś 
(jak np. w katastrofizmie 
XX-lecia mlędzywojenneg\I) 

przeświadczenia, że świat się 
odrodzi po jakimś koniecznym 
kataklizmie. To świat znisz
czonego Betlejem i „więzień 
budowanych na wzgórzach". 
Nawet wtedy, kiedy wyobraź-
nia poety przywołuje świat 
antyczny (dla neoklasyków 

lement wyraźnej sytuacyjności 
zrozumiałej zapewne dla przy
jaciół Poety. Są też wiersze, 
gdzie ten katastroficzny jest 
podany w sposób „bezpośred
ni" bez użyda kulturowego 
kamufia:iu (wiersze „Myśl'' , 
„Głęboka depresja", „Poeiag 
rusza - proszę odsunąć się 
od toru"). Dla mnie wszakże 
utworem najbardziej przejmn· 
Jącym a zarazem ukazującym 
skalę możliwości poetyckich, 
którym nie było dane dalej 
się rozwinąć jest wiersz „List 
z zewnątrz". 

- Późno już - powied~ia
łam, patrząc na cykający mo
notonnie budzik - a Basi nie 
ma. Chory poruszył wargami. 
Zrozumiałam, że chce pić Po· 
dałam kilka łyżeczek herbaty 
z cytryną. Gorączka pod wie
czór wzrosła. Rozpa lone oczy 
śledziły każdy mój ruch, wy
rażały niepokój. Dzwonek u 
drzwi zaterkotał niecierpli';;ie. 
- Bój się Boga dziewczyno' 
O której ja będę w domu! -
przywitałam kuzynkę zdener
wowana. - No, to dobrej no
cy. Nie zapomnij o lekach! 
Dobiegłam do przystainku, ale 

tramwaj był szybszy. Szkoda 
mi było wydawać na taksówki::, 
postanowiłam więc czekać. Z 
prawdziwym gestem zmieniałam 
tramwaje, aby dalej. W moJej 
dzielnicy było cicho. Minęłam 
kościół, skręciłam w prawo. 

maszyna. Ogarnliała mnie ja
kaś drętwota i dziwna, nie
znana do tej pory niemoc. Po 
niebie wędrował księżyc. Osi.ie 
gwiazdy świdTawały mi octy, 
Czarne chmury tłoczyły się. 
N.ie w.i.em, jak długo tak leża
łam pod osłoną kościoła, z 
którego nie wyszedł ani jeden 
anioł. Gdzie jego miłosierne 
skrzydła? Mój Boże! Dlaczego 
nikt mnie nie ratuje? Przecież 
n:ie jestem na bezludnej wys
pie. Nagle usłyszałam, jak ktoś 
się zbliża. Pełna trwogi i na
pięcia ?czekiwałam, czy aby 
nie „Synkowie" wracają. i\le 
to był niewieści głos: - Ktoś 
jęczy - powiedZ'iala kobiet;.. 
- Zdaje ci się, ja nie slys:::ę 
- za.przeczył mężczyzna. N o, 
chodźmy już, oo jeszcze ober
wiemy. Być może, że to 3akiJ 
bezdomny kot, albo pies. Lttd· 

tym": otwiera bowiem nie-
skończoną perspek'tywę napięć 
znaczeniowych wytwarzają
cych się w rozlicznych zwią:z
kach między twórcą a rzec'l:y
wistośclą, tekstem i odbiorcą., 
zamysłem artystycznym a na· 
~zymi - czytelniczymi doś· 
wiadczeniami kulturowymi, 
które ów zamysł „sprawdza-

człowiek die jest demiurgiem 
radosnym. Twórczość jest je
go obowii\zkiem, trud11ym za· 
daniem zachowania Osoby w 
ka:idym z nas. Możemy się 
bowiem znalc:;,ć w sytuacji, 
jak w wierszu „Z muzeum'': 
„I nagle, nagle 'Znikły obrazy, 
wpatrzeni w biel muru pozo
stali sami". Tu JUŻ nie ma 
miejsca na bierną kontempla
cję, na „konsumowanie" kul
tury - teraz ją trzeba stwa· 
nać, aby tę i:amotność pok(l
nać. A że jest to trud Syzy
fowy potwierdza fragment z 
„Myśli XX: „kamienie prz;r
klękają u końca drogi, czło
wiek tylko odpoczywa". Te 
wiersze - refleksje („Myśli") 
wprowadzają wątek metodolo
gicznego wątpienia, z którym 
(w planie formalnym) idzie 
w parze oszczędność, epigra
matyczność, bądź ascetyczność 
poetyckiej artykula-cji. 

świat harmonii oraz wartośl'i· 
ocalających) eksponuje w n·m 
element konfliktu, tragedii. 
„Odwróciłem się od murów 
Myken, ścieżki w gaju zaro
sły ( ..• ) za późno czy za wcześ
nie podarowano nas światu". 

Ow katastroficzny ton w cy
towanym fragmencie pojawiał 
się jako przejaw rewizji kul
turowych mitów. Ale w wier
szach ostatnich pojawia się 
dramatyczność w obrazach 
jakby nadrealistycznych. W 
„Nocy smoka" i „Nocy jan
czurki" wyraźniejsza jest pro
jekcja ósobistych lęków w 
wymiar nadrzeczywistości: 

W wierszu tym zawęźlone 
są obrazy z „rzeczywistości", 
sytuacja życiowa poety oraz 
symboliczność, której obec
ność gwarantuje otwarcie per
spektywy na wielość znaczeń 
- zwielokrotnia wiersz se
mantycznie. Spokojna, bezna
miętna relacja ironicznie kon
trastuje z zawartością infor
macyjną tekstu („stróże i mi
licjanci piją, chuligani tan
czą na ulicach"). Tytuł funk· 
cjonuje w kontekście szpital
nego tramwaju 44, ale wpro
wadza takie polsk'i archetyp 
tajemniczej liczby 44. Nieste
ty, nie dowiemy się już nigdy 
którą. - z naszkicowanych 
wyżej dróg poetyckich wy
brałby w końcu B. K. Wojt
kiewicz. 

APADNAWRÓB 

ją". Przedwczesna " Śmierć 
poety wprowadza dramaty-
czny paradoks - to, co z na
tury swej jest „otwarte" zos
taje nieoczekiwanie, brutalnie -
7.amknięte; to co rysowało za· 
ledwie możliwości twórcze, 
jest ich ostateczną miarą, bez 
dalszej korekty; to co wytwa· 
rza nieustanny „dialog" mię
dzy twórcą. a jego odbiorcami 
~taje się naraz bezbronne, pod
dają.ce się arbitralnym częsh 
wartościowaniom. 

„Ulice pękały ślepym em
brionem, pająki rozsnuwały 
pajęczyny, ludzie trwali w 
bezruchu, pioruny łaskotały 
ziemię, czas wszystkich opu
ścił, nieliczne żywe ptaki uj
rzawszy zgromadzone tłumy, 
co przybrawszy kształt smoka 
stały się ciałem, zaczęły opu
szczać swe gniazda". 

HENRYK PUSTK(>WSKI 

Jedna latarnia rzucała tu ską
pe światło na przydrożne to· 
pole. Wtem zamarło mi serce. 
Pr.zede mną, jak spod ziemi, 
wyrosło dwóch drabów. Twa
rze mieU odsłonięte, ale ry
sów nie motna było określi~. 

- Matec;:iko, pożycz sto złotych 
- poprosił beznamiętnym gło-

dzie teraz wypędzają zwierzę
ta. Kilkakrotnie otwieirałam u
sta i powtarzałam wytrwale: 
- Pomóżcie mi dobrzy ludzie! 
Nie odchodźcie, proszę. Ale 
widać było to popiskdwanie 
chorego wróbla, a nie norrn:il
ne, ludzkie wołanie, bo nikt 
tego nie słyszał. 

O, moje niespokojne, skoła
tane myśli, dajcie mi trochę 
wytchnienia. Zerwał się pory
wisty wiatr. Liście na gałęziach 
drzew zaszeleściły. Złapałam 
głęboki oddech. Dniało. Poru
szyłam lewą nogą ,potem pra- • 
wą. I jeszcze raz to samo. Wy
oiągnęłam rękę w bok, i u
chwyciłam jakiś niewielki 
krzaczek. Z trudem uniosłam 

Poszukając jakiejś formuły 
określającej fundamenty poe
tyki B. Wojtkiewicza musia
łem przywołać pojęcie „wy
korzenienia" w jego filozofi
cznych, egzystencjalnych in· 
tencjach. Uczyniłem to nie tyl
ko dlatego, że sama biografia 
młodego poety nieuchronnie z 
owym stanem (wyobcowaniem, 
„wyrwaniem ze świata") sit 
kojarzy, ale poświadczaja ją 
poetyckie realizacje. „Wyko
rzenienie" w poezji może się 
przejawiali w postawie spraw· 

W świecie, w którym sły
chać jedynie „suchy trz3sk 
kruszonej duszy", człowiek 

jest nie tyle trzciną myśląca, 
ile incydentem w większym, 

pozaludzkim procesie. Nie jest 
nawet przemijajacym meteo
rem. tylko żarzącym się pa
pierosem, które się odpala je
den od drugie~o (wiersz „Pa
pieros"). Przejście za sfery 
„wewnętrznej" w „zewnętrz
ność" - w próbę diagnozo
wania rzeczywistości - rodzi 
poetykę zbliżoną. do wszeikil'h 

Czy Jednak wynika z tego, 
eo wyżej mówiłem, :ie poezja 
B. K. Wojtkiewicza wyrasta
ła z założeń Jakiegoś uniwer· 
salizującego światopoglądu ar
stycznego, eksponowała status 
poezji „zawsze i wszędzie"? 
Wśród wierszy, które miałem 
mo:iność poznać, sa i utwory 
wyrastające z jakichś kon
kretnych, życiowych ezy prze
życiowych doświadczeń poe
ty. 

Niekiedy (jeśli Ich bohate
rem bądź adresatem jest kon
kretna osoba) wprowadzają e-

PS. Ojciec Zmarłego p. Leo
pold Wojtkiewicz ufundowa.J 
Doroczną Nagrodę im. K. B. 
Wojtkiewicza za najciekawszy 
debiut w dziedzinie poezji lub 
prozy dla młodych - nie zrze
szonych jeszcze w ZLP twór
ców. Od roku przyszłeiro na
groda ta będzie miała charak· 
ler ogólnopolski. W tym roku 
ma ona jeszcze zakres lokalny. 
Jury postanowiło przyznać tP.
goroczną nagrodę Ignacemu 
Szczepańskiemu za debiutanc
ki tomik „Fomentum". 

H. P. 

sem wyższy. Bez namysłu wy
jęłam z portmonetkd czerwony 
pa.pierek ,i podałam. A ja? -
upomniał się drugi - Może ja 
je,stem gorszy, dlatego, ze 
mniejszy. O, mateczka w?-d:ę 
jakaś niesprawiedliwa! - pod
niósł gło·s. - Ależ panowie, ja 
nie mam pieniędzy! Wracam 
od chorego, zostawcie mnie w 
spokoju. Mówiłam zadyszana, z 
nagłą chrypką w głosie. Ręce 
mi drżały, i nie mogłam wcis
nąć sakiewki do kieszeni. 

- Ja pomogę - przyskoczył 
wyższy. Syknęłam z bólu, bo 
skręcił mi lewą rękę. Oni zaB, 
przeliczali mój dobytek. 

- A to nieladnie, że matecz
czka tak kwmie, kiedy dzisiaj 
cala Polska prawdę mówi 
zawstydził mnie niższy. -
Cztery stówy, i sto dobrowol
nie, czyli po dwieście pięćdzie
siąt na chlapa. Cholerny świat! 
Niewiele tego - żalił się wyż
szy. Widać nie w porę zagro
ziłam: Oddajcie mi to zaraz, bo 
zacznę krzyczeć! Jedno tylko 
słowo: Ratunku! - utknęło mi 
w gardle, bo na moją biedną 
głowę spadło coś ciężkiego. 
Pociemniało mi w oczach i 
zwaliłam się do rowu. „Syn
kowie" zerwali mi jeszcze .,. 

· ręki zegą.rek,. doloiyli parę 
kopniaków, gdzie popadnie, i 

się i pqsiedziałam chwilę. 
Wreszoie uklękłam, jak do 
modlitwy. Nie wypuszczając z 
ręki wątłej rośliny, usiłowałam 
podnieść się z tego przymus.o
wego grobu. Ale wyczerpana 
przeżyciami przewróciłam się 
znowu. Za drugim razem po
szło lepiej. Byłam uparta, i u
dało się. Jak się już wygramo
liłam, i poprawiłam .na sobie 
ubranie rozejrzałam się. Wo
kół, żywej duszy. Tam, gdzie 
zwykle stał mój dom. Mój Bo
że - westchnęłam. Tak blisko 
było do niego, i tak daleko. 
Na klatce schodowej spotkaiam 
roznoskiela mleka. Spojrzał na 
mnie podejPZliwie, ze znap
mością rzeczy. Wiedziałam, co 
myśli: - Ot, spiła s ię babkn 
i sponiewierała. Wsunęłam 
klucz do zamka. W mies7.ka
niy ni§1 W:idziąfam, ie, tylk-o 
kian i tapczan. ChciJ.ło mi si~ 
pić i spać. „Poczekajcie „Syn
kowie", jak „Mateczka" wypo
cznie nieco i oporządzi się, już 
zamelduje tam, gd:zfi.e trzeba, 
żeby was odnaleziono. Nie uj
d~ie wam to bez.J;:a rnie, oj 
me'". Odgrażałam się, jeszc7.e 
znękana, a zarazem pełna e
nergii i gn:iewu. 

BOGUSŁAW KRZYSZTOF 
WOJTKIEWICZ 

OSTATNI DZIEił 
pewnego dnia 
korniki zaczęły toczyć łeb ciała 
przeczytano ostatni wiersz 
ostatnie lekarstwo w nadmiarze 
ostatni szybowiec z planety odleciał 
to uciekali ci 
którzy płacz jeszcze pamiętali 
Bóg wyskoczył pierwszy 
nikt nie oZauwa:iył upadku 
ptakom obumarły skrzydła 
gdy 'ZWątpłł tego świata ostatni. 

„Trubadur" Giuseppe Verdiego, 
który wespół z „Rigolettem" i „Tra
viatą" tworzy wielką trylogię opero
wą, jest nie najlepszą niestety jej 
częścią. Dzieło to budzi kontrower
syjne odczucia, urzekając z jednej 
strony warstwą muzyczną z drugiej 
zaś bulwersując zupełnie niepraw
dopodobnym librettem. Niesłychana 
zawiłość akcji pozbawia ją szans 
wiarygodnó'ści do tego stopnia. że zu
pełnie„. wiaryogdna wydaje się opo
wieść jednego z odtwórców tytuło
wej partii. który po latach jej wy
konywania na wielu scenach przyz
nał, iż do końca swej śpiewaczej 
kariery nie udało mu się dowiedzieć 
o co w „Trubadurze" chodzi. Jeśli 
nawet · u?IDać to a.r.egdotll już obrosłe 
stwierdzenie za nieco przesadzone, 
to faktem jest, że żadne zmierzają
ce do uprawdopodobnienia akcji · i 
psychologicznych motywów działań 
bohaterów zabiegi kolejnvch insce
nizatorów tego dzieła nie przyniosły 
nigdy oi.:lekiwanych rezultat6w. Jak 
jednak wiadomo, opera jako gatunek 
przywi;:,zuje do warstwy dramatur
gicznej tak niewielką wagę że w>zel
kie nieprawdopodobieństwa fabuły 
uchodzą jej, jeśli równoważy ie swą 
urodą i wartością arty~tyczna war
stwa muzycz.na. Ponieważ tak właś
nie ma się rzecz z .,Trubadurem". 
ambicją każdego szanującego się te
atru operowego jest posiadanie te
go dzieła w stałym repertuarze. 

Utwór· tak kontrowersyjny stawia 
jednak cały vzereg warunków, od 
których <;oełnienia zalt>ży powodze
nie jego in~cenizacji, Wszv•tkie te 
wa runki sprowadzić można do jed
nego wspńlnego mianownika łączą
cego dwa elementy: przemyślana 
koncepcję inscenizacyjną i niena
ganne, o ile nie blyskot:lwe wyko
nanie. Nie są to zreszta warunki 
szczególnie wygórowane i oczekiwa
nie iCh spełnienia towarzyszy 1,apo
wiedziom inscenizacji wszystkich 
dzieł operowych i teatralnych. Sa to 
przecież warunki dla osiągniecia po
wodzenia w tych dziedzinach sztuki 

„ podstawowe. 
Ze ;i:miPnnvm sczęściem wykonał 

ODGŁOSY 10 

Napoleonie 
jesteś zmęczony wiosną 
otworzę okno 

w szpitalu panny białe (a Jednak 
żałobne) 

gruchają kołysanki nad łóżkami 
pomarańczowe koty chwytają 

śnieg ju:i topnieje 

Jedwabne chusteczki 
lampy palą się wiecznie ' 
czasem przychod!l!i Biały 
pyta czy Napoleon Jest już zdrów 
tak drobny żołnierzu 

któż z nas 
nie chciał rzucić się 
pod koła pędzącego pociągu 
któż z nas jeszcze tylko kilka bitew 

jeszcze kilka rozkazów 
kilka słów 
proszę pana 
słucham 
kto wspomina ten się starzeje 

te podstawowe przecież zadania 
Teatr Wielki. Zabrano się tu do 
dzieła Verdiego z widocznym w koń
c<1wym efekcie . jakim jest sceniczny 
kształt dzieła. pietyzmem dla zamy
r,łu i zaoisu kompo?ytorskiego. ża
den jednak z kilkuosobowej grupy 
twórców łódzkiej inscenizacji „Tru
badura•· nie ożywił wizji kompozy
tora choćby cieniem własnego emo
cjonalnego stosunku do niego. Po
dejrzewam, że takiego emocjonalne
go stosunku do „Trubadura" twórcy 
łódzi;y nie mieli wcale, a wystawio
no go dla honoru domu i powodów 
czysto ambicjonalnych - zrozumia
łych, ale dla -takiego przedsięwz!ę-

nie był ciekaw bólu 

zatrzymywał nie strach 
to raczej 
dziecięca nieśmiałość 

nym głównie i niemal wyłącznie z 
myś.Ją o popisie wokalnym wykona
wców czołowych partii, nie może 
jednak w~półczesny teatr operowy 
czuć się zwolniony z obowiązku ta
kiej prezentacji dzieła, która mogła
by bardziej niż sam tylko popis wo
kalny za'nteresować jego współczes
nych, o::tromnie wymagających od
biorców. których rzesze z niezwyk
łym trudem przychodzi poszerzać te
mu bardzn umownemu i specyficz
nemu gatunkowi sztuki jakim jest 
opera. "-'U.wił co prawda mistrz re
żyserii (t;i kie operowej) Leon Schil
ler. że dc•brze wyreżyserować sztukę 
to po prostu ustalić wykonawcom 

zapowiedzieli, że jak b<-;dę 
krzyczała, to wrócą. Tupot 
młodych nćg oddalał się. Mimo 
ogromnego bólu nie straciłam 
przytomności. Nie wołałam 
pomcy. Miałam skamieniałą 
twarz i zwairte szczęki. Wykrę
cona ręka dokuczała. W gło
wie coś huczało i zgrzytałv, j'lk 
pracująca na pełnych obrotach 

Prey takiej antykoncepcji inocen1i1.a
cyjnej mocno przerośnięta wydać się 
musiała koncepcja scenograficzna 
Ireny Skoczeń. Scenografia w oczy
wisty sposób. ale bez swojej winy 
wyrastała nad to co działo się na 
scenie. robiąc wbrew samej sobie z 
kolei wrażenie niespójnej z całoś r:ią 
widowiska. Ona jednak nosiła na 
sobie ślad inwencji twórczej swojej 
autorki. 

W przerastającej sceniczny rytm 
przedstawienia scenografii, mozol.nie 
walcząc z brakiem logild zdarzeń 
dramaturgicznych i brakiem logiki 
rozwiązań reżyserski~h wystąpili so
liści i chór Teatru Wielkiego. Par-

ALEKSANDRA 
OCHALSKA 

OPERA 
; 

WĄTŁY ,,TRUBADUR'' 

ję. Niech fakt ten bGdzie jego oce.:. 
ną. Włodzimierz Zalewski z powo
dzeniem wystąpił w roli Ferrarnda, 
a wyrazy uznania należą mu się 
głównie za świetnde.. z maesit ri ą za
śpiewaną opowieść o dziejach rodu 
hrabiego di Luna, która to opowieść 
nie tylko otwiera przedstawienie, a.le 
i tłumaczy wszystkie późniejsze za
wi.t,,ści libre tta i pok,retiność dTaima
t:vcznych zdarzeń. W partii di Luny 
słucha;i§my Wiesława Bednarka. Za
śpiewał on tę partię poprawnie. acz 
be~ wzlot6w i bodaj nie uczynił ni
czego. by uczłowieczyć kreo\vaną 
przez siebie postać i pokazać choćby 
cień złożoności jej charakteru. Ko
chał „strasznie", a żądza mordu i 
zemsty była w nim „wielka". Po
prawność wokalna. czystość brzmie
nia. nośność niezłego. choć niezbyt 
wielkiego głosu. moJ?łyby wespół z 
lepszym aktorstwem przynieść inte
resującą rolę. Wypada żałować. że 
tak się nie stało. W niewielkiej par
tii Inez, bez większego zresztą po
wodzenia . choć z dużym wd7ie!dem 
i kulturą sceni czną, wystapiła Mari.a 
Szczucka. Ow brak powodzenia to 
skutek wątłej konrlycji głosowej, 
która uczyniła śpiewaczkę zupełnie 
niesłyszalną w scenach zbiorowych. 

cia niewystarczających. Dzieło to 
zaangażowało jedynie wykonawcćiw, 

choć i oni . zwłaszcza prze.z reżysera 
pozostawieni sami sobie, z różną in
tensywnością starali się zaistn·ieć w 
tym ~pektaklu. 

Pietyzm z jakim do kom.pozycji 
Verd1eg0 odniósł się Tadeusz Koz
łows!<i, który przygotował przedsta
wienie i prowadził jego premierę, 
dał w rezultacie poprawny kształt 
wykonaniu orkiestrowemu. Zamiar 
nadania brzmieniu właściwej dla 
„Trubadura " ciemnej, zagęszczonej, 
mrocznej barwy osiągnął on jednak 
raczej dziek' przedstawieniu poszcze
gólnych grup muzyków w orkie
stronie. który całkiem już mecha
nicznie przytłumił ostrość dźwięku, 
niż dzięki precyzji wykonania przez 
orkit:?<t ~r- tt>W> zadania. 

Samemu sobie pozostawił „Truba
dura'' reżyser Józef Grubowski. Re
żyser!; w tym spektaklu po prostu 
nie było. co stało się skutldem za
równo widocznego braku warsztato
wych u ·wejętności reżyserskich. jak 
i bra ku niezbędnej zwłaszcza przy 
takiej dramaturgii koncepcji insceni
zacyjnej. Może sie „Trubadur" Istot
nie wydawać dziełem skomponowa-

wszystkie sceniczne wejścia I zejścia 
oraz zadbać o to, by nie zderzali 
się ze sobą na scenie. ale w powie
dzeniu tym więcej jest kokieterii i 
skromności wielkiego mistrza niż je
go rzeczywistych przekonań o funk
cji i zadaniach reżysera I o niezwy. 
kle skomplikowanym warsztacie i 
instrumentarium twórczym insceni
zatora. Jeśli jednak przyjąć za do
brą monetę ten program minimum, 
to I tak d1a sukces!' zastosowania 
takiego programu niP.7.będny jest w~
runek zwykłej logiki. a i tej nie 
widziałam w propozycji niektórych 
zastosowar.ych orzez Józefa Grubow· 
skiego rozwiazań ·n~cenizacvjny{'h 
Leonorze. do której chór mniszek 
adresuje swoją oieśń. kazał reżyser 
pozostać na ten moment za kulisa
mi w czwa.rtym zaś akcie po wiel
kiej arii tejże Leonory, którą śpie
waczka wykonuje stojąc przodem do 
widowni na tle siedząeego do niej 
plecami l milczącego jak głaz chóru. 
chór z woli reżysera wstaje i od
biera należne solistce brawa. Dal
szego opisu innych, podobnych ja
kościowo rozwiązań reżyserskich 
(choć były one równie zabawne). 
oszczędzę i czytelnikom i reżyserowi. 

tię Leonory śpiewała gościnnie Bo
żena Kfnasz-1\Iikołajczyk. Wybitna 
ta śpiewaczka, obdarzona ładnie 
brzmiącym i nośnym głosem, wyko
nała trudną partię z wielką kultu
rą wokalną i nienagann_ą precyzją. 
Niezłym aktorstwem zaś błysnęła 
nestety dopiero w czwartym akcie 
przedstawiel'Jia. We wspaniałej , świe
tnie skomponowanej i nasyconej 
najwiekszą dozą dramatyzmu roli 
Azuceny. z dużym powodzeniem wy
stąpiła Ryszarda Racewicz, zasłuże
nie zbierając największe owacjp za
równo w czasie spektaklu. jak i po 
jego zakończeniu. Swoim mocnym 
głosem operowała z duża <;wobodą, 
prowadzić go lekko po w~z.v~ t l: irh za
wiłościach partytury, a swoboda 
wokalna pozwoliła jej dużą uwagę 
poświęcić działaniom aktorskim, któ
rymi uprawdopodobniła działania i 
psychikę postac; wrP,Cz nieprawdopo
dobnej. Ryszard Kłosiii~ki w tytuło
wej oartii Trubadura Manrica swo
body tej nie miał i nadmiernie 
skupiony na wokalnej stronie swojej 
roli nie uniknał właśnie wokalnych, 
a głównie intonacyjnych potknięć 
(drugi a.kt - opowieść o bitwie). 
Aktorstwa tego śpiewaka nie opisu-· 

Jacek Tomasik słusznie chyba nie 
pozwolił nazywać swojego udziału w 
tym przedstawieniu mianem choreo
grafa. Opracowany przez niego ruch 
sceniczny wydał mi się nazbyt cha
otyczny i nieskoordynowany, choć 
być może i tu jest to kwestia trud
nego zgoła związku z trudną reży
serią. Chór wypaqa mi prosić o 
większą siłę wokalną, a Romana 
Zielińskiego, który przygotował ~o 
do występu w tym przedstawieniu, 
o wzmożenie pracy nad emisją gło
sów. 

EWA PA'N'KIEW CZ 
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LUDZIE SPOSROD NAS 
W dniu 9 października 1981 roku 

zmarł w Warszawie, w wieku 81 lat, 
doktor praw Mieczysław Siewierski, 
profesor 1wyczajny prawa karnego. 
wieloletni kierownik Katedry Postę
powania Karnego na Uniwersytecie 
Ł6dzkim, wieloletni prokurator Sądu 
Najwyższego oraz NaJwYższego Try
bunału Narodowego. Jego odejście 
stanowi dla polskiego świata praw
niczego bolesną stratę. Zmarły wpi
sał się dziełem swego życia na trwa
łe w historię polskiego prawa. 

Aczkolwiek większą część swego 
iycia spędził w Warszawie, to jed
nak związany był z naszym miastem 
najściślej, tu bowiem od 1945 roku 
mieszkał i tu rozpoczął swą działal
ność naukową i dydaktyczną na 
Uniwersytecie Łódzkim, którego był 
jednym ze współzałożycieli. Jako 
kierownik Katedry Postępowania 
Karnego skupił wokół siebie licznE' 
grono młodzieży prawniczej, Jego 
pierwsze wykłady z lat 1945-1946 -
prowadzone jeszcze w salach kin, w 
których podówczas z br:aku własnego 
lokalu odbywały się zajęcia Wydzia
łu Prawa - głoszące zasady polskie· 
go prawa karnego po okupacyjnej 
nocy, zjednały mu szeroki krąg słu
chaczy i entuzjastów, którzy pozo
stali m'u oddani aż po kres Jego ży
cia. Wielka wiedza, szerokość hory
zontów i rzetelność myślenia w po· 
łączeniu z osobistym urokiem i u
miejętnością zjednywania sobie serc 
Judzkich powodowały, że wśród rnło-

nościach tych daje Jego książka (na
pisana wspólnie z T. Cyprianem i J. 
Sawickim) pt. „Głos ma prokurator". 

Był prof. Siewierski jednym z WY· 
bitnych współtwórców kształtujących 
oblicze polskiego prawa karnego za
równo przez swe prace naukowe, 
prace kodyfikacyjne, wykłady oraz 
przez swe dzieło komentatorskie. Był 
On autorem szeregu podręczników, 
przeszło stu artyk1.1łów, kilkudziesię
ciu innego rodzaju prac naukowych 

· (przeglądów orzecznictwa, glos, re
cenzji). Wielkim dziełem Jego życia 
były komentarze do kodeksu karne
go, kodeksu postępówania karnego, 
innych ustaw karnych, prawa kar
nego skarbowego, kodeksu wykro
czeń. Komentarze te już przed woj
ną zjednały Mu szerokie uznanie, 
po wojnie zaś - stale doskonalone 
i obejmujące coraz to nowe dziedzi
ny prawa - uczyniły Go niekwestio
nowanym autorytetem dla najszer
szych rzesz prawników - prakty
ków. Wymownym dowodem osiągnię
tej pozycji stały się m.in. odpowie
dzi, jakich w 1970 r. udzielili ankie
towani sędziowie, na pytanie czy przy 
wymierzaniu kary kierują się zda
niem autorytetów I ' jakich Sędzio
wie ci wskazali przede wszystkim na 
prof. Mieczysława Siewierskiego (T. 
Kaczmarek: Sędziow·ski wymiar kary 
w PRL, Wrocław, 1972. s. 296) 

Profesor Siewierski był par excel
lence prawnikiem. w·erzył w prawo 
i wszystkie swe wysiłki kierował ku 

„Przez kilka kolejnych dni lecia
lem majkę. Coraz lepiej z.nosiłem 
kopa po z.astrzyku. Nie rzygałem 

już, tylko suszyło mnie okropnie i 
długo trzymał mnie dygulec. Na za
jęcia chodziłem w kratkę. Kolesie 
zaczęli mnie strofować. Tego 
kwiatu to pól światu, nie ta, to in- . 
na. Powiedziałem, żeby się odpie
przyli. Po prostu jestem trochę cho
ry, ale już mi przechodzi. 
Skończyła się majka, ale nie mi

nęła . rozpacz. Kocham Ulkę, muszę 
być z nią, inaczej życie nie ma żad
nego sensu. Postanowiłem jeszcze 
raz poważnie porozmawiać. Czeka
łem kitka dni. Widzę, jak robi słod

kie oczy do „Pedanta", ale znoszę 
to z dz:iwną, nie wiem skąd wziętą 
cierpliwością. Ogarnęła mnie apa~ia. 

KAZIMIERZ ·KOLINKA . 
Własne życie oglądam, jak smutny 
film. Oblałem kolejne kolokwium. 
Właśnie w tym dniu, jakby chcąc 

zaczernić go do reszty, postanowiłem 
rozmówić się z Ulą. 

pysku, matka pnzez kilka dnd chodzi
ła zapłakana. Któregoś wieczoru do
szło do zasadniczej rozmowy. Miesz
kać mogę nadal z nimi, ale muszę 
podjąć pracę i oddawać część · pie
niędzy. Jeżel.i tego nie uczynię, to 
od nowego miesiąca nie otrzymam w 
domu nawet kawałeczka suchego 
chleba. Oburzyło mnie to okrumie, 
ja się przecież na świat nie prosi
łem. 

Do roboty oczywiście nie posze· 
dłem. Mieszkałem nadal u starych, 
ale prawie się z nimi nie widywa
łem. Przychodziłem późną nocą, kie
dy już spali. Wychodziłem przed 
poh,idniem, wtedy oni byH w pracy. 
żarło musiałem zdobywać sam. Wła
ściwie to prawie nie bywałem głod
ny, gorzej było z paleniem. ?>Ta ra-

zie zyJę na koszt ludzi, dają kanap
ki I palenie. Grunt, że mamy majkę. 

OBYCZAJE 
sc1anę tajemnicze cienie, odurzająco 

pachnie mięta. 
„Mąt" wyjął dług-i, cienki patyczek 

i odpalił od ogarka. Żagiewkę po
chylił nad garnczkiem, buchnęły ja
sno opary spirytusu. Jeszcze 
trochę - stwierdził „Mąt" - i bę
dzie dobre. Wyjmuje strzykawę i 
pudełko igieł, kładzie je przy pale· 
nisku. 

- Teraz, milaski, zrobim11 tak: 
każdy, kto chce dostać wywaru, 
rozbiera się do golaja, bierze iwój 
ogarek i wlazi na pryczę - tylko 
nie wszyscy na raz. 
Sprawdził żagiewką, czy napar 

jest palny. Zdjął miseczkę i wyłą
czył maszynkę. Wylał wrzątek i na
puścił do garnka zimnej wody 
schładzał napar. 

(2) 

Pierwsza odważyła się „Ciapul
ska". Stanęła, jak ją Pan Bóg 
stworzył, wzięła swój ogarek i po
szła na pryczę. Patrzyłem z podzi
wem. Szeroko biodrzasta, z dużymi 

piersiami. Pomyślałem, że jest stwo
rzona do rodzenJa dzieci. 

.PROFESOR 
Siewierski 

Po zajęciach WZ'!iąłe!ll ją bezcere
monialnie pod rękę I mimo tchórz
liwych protestów „Pedanta" - za
ciągnąłem do parku. Perswaduję, 

zaklinam, błagam o miłość. Jest lo
dowata. W jakimś momenoie docie
ra do mnie, że ją nudzę, że m-0ja 
miłość nie pokona tej s:uklanej góry. 
Odwróciłem się i odszedłem, ury
wając w połowie zdania. Zaniosło 
mnie, jak z.wyk!e, do „Glapy". 
Siedział wściekły, dręczył go głód 

morfiny. Odpowiedziałem mu o swo-, 
jej niedoli, musiałem się przecież 
komuś wypłakać. Przyznałem się 

również do kradzieży majki. 
Gdzie ją masz? - spytał „Glapa". 
- Polecialem - wyznałem zgodńiie 
z prawdą. 

Nasza rodzina była zgodna. Szefo
wał „Glapa", jako najstarszy w fa
chu. Seniorię tworzyli: „Romani", 
„Patyk", „Sok" I „Gambuz.ino". Naj
ważniejsze dziewczyny to: „Cbpnl
ska", „Bąbel". „Kapsel'', „Sara". No
wicjat odbywali: „Bieriozka", „Brud
na Magda". „Długopi~". „Ali", „Ła

'tarz", „Winda" 1 ja „Cieniutki". 
Fajnie jest nam razem. Całe dnie 
spędzamy w Łagiewnikach albo Ar
turówku. Można się byczyć do woli, 
nikt nie zwraca na nas uwagi, bo 
nie robimy żadnych drak. „Glapa" 
z obstawą trzymają nas w ryzach. 
Jak brakuje forsy, najmujemy się 
do rwainia truskawek albo porzeczek 
- szmalu mamy jak lodu. 
Skończyły się jednak wakacje, 

część ludzi musiała wrócić do szko
ły. Coraz rzadziej jeździliśmy do 
Łagiewnik. Forsy nie ma, nie ma 
też majki. Apteka u „Kruszyny" 
prosperuje znakomicie, zaopatrzenie 
bez zarzutu. ale ceny - ho, ho! Za 
dwójkę majki trzeba było dać stówę. 
Ludzie przynosili tygodniówki, ale 
to były _grosze, a nam coraz czĘściej 
dokuczał głód. Zbieraliśmy makula
turę, szmaty i butelki - ·trochę re
perowało to nasz fundusz, ale cią
gle było mało. Wyzbywaliśmy się 
płyt i książek, podkradaliśmy starym 
forsę. Zgłosiłein się kiedyś z chłopa
kami do rozładunku wagonów -
wpa<lło wtedy parę s-etek. „Kruszy
na" aż się uśmiechnął na widok ta
kiej forsy. Sprzedal nam vrtedy kil
kanaśde jedynek. 

„Mąt" naciągnął w strzykawę na
paru, podszedł do „Ciapulskiej", 
energicznie wbił igłę; kiedy skoń

czył - poklepał dziewczynę po sie
dzeniu. Bardzo nie podobało się to 
„Glapie", widziałem, jak zacisnął 
pięści. 
Postanowiłem brać na końcu. 

Przyznam szczerze, chciałem zoba
czyć nasze dziewczyny nago. Rozbie
rali się na przemian - dziewczyna 
i chłopak, kładli na pryczę i czeka
li, kiedy igła, jak klucz, otworzy 
wrota kolorowej krainy szczęśliwoś
ści. 

dzieży praWJ'l!czej i kolegów uniwer
syteckich otoczony był ogromnym 
szacunkiem 1 szczerą przyjaźni!\. 

W pracy naukowej I dydaktycznej 
osiągnął to, co udaje się zazwyczaj 
tylko wybitnym uczonym! wykształ
cił grono uczniów, którzy kontynuują 
Jego dzieło. Z prowadzonego przez 
Niego zakładu wyszło dwóch profe
sorów, jeden docent. grupa doktorów 
i dziesiątki magistrów. 

W okresie okupacji prof. Siewier· 
ski pracował w Departamencie Spra
wiedliwości Delegatury Rządu przy
gotowując m.in. wspólnie z prof. 
Stańisławem Sliwińskim, jednym z 
najwybitniejszych polskich uczonych
karnlstów, projekt prawa o karaniu 
zbrodni wojennych, który przekaza
ny został rządowi emigracyjnemu I 
ogłoszony został następnie jako de
kret prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej z dnia 30 marca 1943 r. o od
powiedzialności karnej za zbrodnie 
wojenne. Dekret ten nie odegrał 
wprawdzie praktycznej roli na zie
miach polskich, gdyż represja wobec · 
zbrodniarzy wojennych ostatecznie 
potoczyła się innymi torami. Tym 
niemniej stanowił on pierwsze 11sta
wowe ujęcie tego problemu w pra
wie karnym państw sprzymierzonych. 

Po wojnie prof. Mieczysław Sie
wierski włączył wszystkie swe siły, 
talent i energię w dzieło t)(}budowy 
ojczyzny. Podjęte na Uniwersytecie 
Łódzkim obowiązki połaczył z peł
nieniem szeregu innych odpowie
dzialnych prac. Bezpośrednio po WY· 
zwaleniu pełnił przez pewien czas 
obowiazkl pleqvszeJ,?o prokuratora 
Sądu Najwyższego n następnie 
prokuratora Sądu Najwyższego I pro
kuratora Naiwy1.czPJ,?o Trybunału Na
rodowel!o. Oskarżał przed Najwyż
szym Trybunałem Narodowym w 
procesach wytoczonych irłównym 
zbrodniarzom hitlerowi:kim (A. Grei
serowi. L. Fischerowi Pt cons.. A. 
Forsterowi, R. Hoessowi. A Goetho
wi), którzy odpowiedzialni hyli w 
największej mlerzP za 7.brodniP do
konywane w okupowanej Polsce 
Wypełnienie tego zadani1', kt6re by
ło nie tylko aktem wymi::iru ~pra· 
wledliwości, lecz doniosłvm aktem 
historyczne.1 dokumentacji . wyma~ało 
najwyższych kwalifikacji i oirromne
go wysiłku. OP.rom zhrodnl , które 
trzeba było osądzić, a które wypły
wały z konsekwent'lie eeatizowaneito 
założenia, żt> naród polski ma być 
nie tylko pobity. lecz w wyniku 
przegranej wytępiony, przekr;iczala 
dotychczasowe doświadczenia ludz
kości, wychodził poza znane dotvch
czas prawne re•rnlacje, · a jako taki 
wymagał nowych pojęć i konstrnkc-ji 
prawniczych; pewne pojęcie o trud-

tworzeniu dobrego prawa i ku jego 
właściwemu stosowaniu. Jako ucze
stnik wielu prac kodyfikacyjnych 
pracował z pasją, zaznaczając wszę

dzie w sposób widoczny swe stano· 
wisko. Starał się nie tylko prawo 
współtworzyć, lecz - także - rze
telnie je stosować i tę umiejętność 
rzetelnego stosowania przekazać in
nym. Temu celowi służyła zarówno 
Jego działalność naukowa, jak i ak
tywność dydaktyczna. Zdawal sobie 
doskonale sprawę z tego. że bez do
brego i honorowanego przez wszyst
kich prawa nie może rozwijać się 
nasze państwo, przeto o takle prawo 
i taką praworządność walczył. Taka 
postawa nie zjednywała Mu przyja
ciół w okresie, w którym prawo było 
powszechnie łamane. W roku 1952 
padł ofiarą prze~ladowań. Aresztowa
ny i skazany, odzyskał w 1955 roku 
wolno§ć. Po rehabilitacji - mimo 
ciężkich przeżyć - włgczył się w 
nurt pracy naukowej i społecznej. 
W 1985 roku wydaje kolejne, dzie
wiate już wydanie komentarza do 
kodeksu karnego oraz (we współau
torstwie) komentarze do ustaw kar
nych dodatkowych. do kodeksu po
stępowania karnego. prawa karnego 
skarbowego. Pisze też wiele artyku
łów. zwłaszcza z dziedziny prawa 
wykroczeń. Wejście w życie nowych 
kodyfikacji karny1:h uchwalonych w 
1969 roku staje się dla Niego bodź
cem do wzmożenia wysiłków; wy
daje (we współautorstw1 e) komenta
rze do nowe~o kodeksn karnego I 
nowe~o kodeksu oostel"owania k::tr· 
nego. W ostatnich Tatach przed śmier
cią przyl!'otowvw11ł na!'tepne wyifanłe 
komentarza do kodek.su karnego. 

Smierć osób wybitnych nie tylko 
okrywa żałobą tych zw>aszcza. kt<!
rzy mieli szczękie z nimi bliżej się 

stykać, lecz także stwarza potrzebę 

dokonania syntezy życia i dzieła 

tych osób. Taki syntetyczny obraz 
profesora Mieczysława Siewierskiego 
- to obraz wielkiego prawnika, nie
zmordowanego rzecznika idei prawo
rządności, człowieka wielkiego serca, 

prostoty i niezwykłego osobistego 
uroku . Takim pozostaj 0 w pamięci 
tych w~zystklch. którzy mieli okazję 

zetknąć się z Nim osobiście. 

JAN WA~ZCZV~SKI 

Tego nie mogłem przewidzieć. 
„Glapa" zerwał się nagle, chwycił 
mnie za gardło i zaczął tłuc moją 

głową o scianę. Ogłuszył mnie chy
ba, bo ocknąłem się, leżąc na po
dłodze. Nie miałem żalu, że dał mi 
wycisk, zrozumiałem, jak bar<lzo go 
skrzywdziłem. - „Glapa" - powie
działem.- - Mam forsę, kupę forsy. 
Odkupię ci tę majkę, masz, weź. 
Kup dla mnie też i kup mi panien
ki. 
Spojrzał z niedowierzaniem, wziął 

patyka, obejrzał go uważnie i spy
tał; - Za wszystko? Nie i.dążyłem 

potwierdzić, a już był w progu. 
Wreszcie u siebie. Zamknąłem 

drzwi pokoju na klucz. Kopnęło 

mnie solidnie - dawno nie brałem. 
Kochałem się z Ulką. Biegaliśmy po 
ukwieconej skąpanej w słońcu łące 

Rwaliśmy kwiaty i mościliśmy z 
nich pasłanle, tu Ulka miała urodzić 
dziecko. Przebudzenie było okropne. 
Gryzłem palce, żeby nie było sły

chać szlochu. Nie mogłem dłużej te
go znosić, brakowało siły. Wziąłem 

wszystkie panienki i butelkę piwa, 
nap.isałem kartkę do rodziców. 

W parku nic się nie zmieniło. To 
nasza ławka... Był we mnie we
wnętrzny spokój i przekonanie, że 

nie wycofam się już. Otworzyłem 

butelkę, wysypałem tabletki na dłoń 
i zacząłem . je połykać po kilka, po
pijając piwem. Wyrzuciłem pustą 
butelkę i ułożyłem się na ławce. 
Teraz już nie było odwrotu, wie
działem, że umrę. 
Dostałem kopa, ale nie takiego, 

jak po majce. To było łagodne prze
chodzenie do stanu kolorowych wi
zji. Napadła mnie chęć deklamowa
nia. Mówię jakieś miłosne wiersze. 
Gorąco, zimno. Nic nie boli, tylko 
w głowie pulsuje coraz intensywniej, 
w oczach rozpalone, ogniiste kule. 
Zapadam się gdzieś w głęboką 
przepaść. 

Budzi mnie silne światło, straszli
wie raZ'!i. Boli głowa, serce i żołą

dek. Chcę, żeby światło zgasło, ale 
ono rozszczepia się . na miliony pro
mieni i miliardy iskier, zaciska 
ogniste sznury, dusi i parzy. Dlacze
go mnie budzą, po co szarpią? Z 
mlecznej drogi wyłania się twarz 
matki. 

Rekonwalescencja trwała kilka ty
godni. 
Otworzyłem nowy rozdział w ży

ciu. Przestało ml zależeć na czym
kolwiek. Liczyło się tylko to, co dla 
mnie ważne. Rzuciłem studia, sama 
myśl o tym, że mógłbym spot~ać 
Ulkę i „Pedanta" napawała mnie 
obrzydzeniem. Znienawidziłem prze
wrotny świat wykształconych ludzi. 
Zanurzyłem się po uszy w ludzk1m 
szambie. Starzy myśleli, że nadal 
studiuję i dawali tygodniówki. Cała 
flota szła na majkę. 

Kryzys przyszedł po wlosennych 
egzaminach, kiedy rodzice zażądali 
indeksu. Dostałem wtedy od ojca po 

Nie przeczuwaliśmy, że to nasze 
ostatnie spotkanie z „Kruszyną". 
Wpadł „Kruszyna", jego kumple i 
złodzieje, którzy dostarczali towar. 
Byliśmy całą paką na sprawJe. „Kru
szyna" sypnął i razem z nim poszł-0 
siedzieć jeszcze paru ludzi, którzy 
wiedzieli o metodach zaopatrywania 
apteki, albo sami robili skokii na 
farmacje. Załapali po dwa lata. 

Po tym procesie dołączyła do na
szej rodziny „Łagodna". Jej chłopak 
po:;zedł siedzieć i nie wiedziała, nie
boraczka •. gdzie się podziać. Nową 
zaopiekował się „Patyk". Trzeba 
przyznać, że warta była opieki. 
„Patyk" zupełnie zgłupiał na jej 
punkcie Jak mu się udało gdzieś 
zdobyć majkę, to dzielił s.ię z nią 
na pół, nawet jednym centymetrem. 
Takiego poświęcenia u nas nie zna
no. 

Krucho nam się teraz wiedz.ie. 
Gliny zaczęły nas tropić. Musimy 
zmieniać lokale. Przed południem 
spotykamy się w naszych mieszka
niach, pod wieczór w „Egzotycznej" 
lub „Tureckiej". Szmalu nie ma, do
palaczy także, z mortusu pijemy 
czaj, ale on nie daje kopa. w· „Eg
zolu" poznaliśmy „Mąta" - brudny, 
śmierdzący wszarz, ale ma chatę I 
metodę na zaprawianie się. „Mąt" 

kazał nam zrobić zrzutkę. Jak 
uzbieramy dwie stówy, to załatwi 

nam takie loty, że majka kuca. 
U „Mąta" była l'lliezła • chawira. 

Pod ścianami stały trzykondyg·nacjo
we pr,Ycze (obliczyłem, że na dwa
naście osób), na środku pokoju okrą
głe palenisko, ułożone z polnych 
kamieni. „Mąt" zapalił światło i za
słonił okno, zauważyłem wtedy, że 
zasłony są czarne Wyjmuje paczkę 

świec I przekrawa je na pół. Każ
demu po ogarku i wyskubać 
knoty. Przyniósł kuchenkę elektrycz
ną i wstawił do paleniska, na niej 
umieścił garnek z wodą i poczekał 
aż zacznie wrzeć. Na wrzątek kła
dzie miseczkę. wlewa do niej jakieś 
krople. W pokoju lntensvwnle pach
nie miętą. Wtedy „Mąt" bierze od 
nas świece i ustawia je dookoła na 
palenisku. Zapala je I gasi światło. 

Robi się bardzo fajnie. Szumi gotu
jąca się woda, ogarki rzucają na 

„Bąbelek" była maleńka, bez ubra
nia wyglądała na trzynastoletnią 
dziewczynkę. Prawie "nie miała pier
si. Szybko, wstydliwie przemknęła 
na pryczę. 

„Kapsel" oświadczyła, że nie zdej
mie majtek. Otrzymała zgodę „Mą
ta", ale biustonosz musiała zdjąć. 

„Sara" rozbierała się dystyngowa
nie, zdejmowała pojedynczo poszcze
gólne części ubrania i układała po
rządnie przy palenisku. 
Następną była „Bieriozka", na

prawdę smukła jak brzózka. Miała 
wspaniały, długi warkocz. Oczekując 
na swoją kolejność rozplatała włosy 

i teraz, zanim zdjęła z siebie bluzkę, 
potrząsnęła głową - włosy zalśniły 
w blasku świec i opadły na ramio
na, okrywając piersi. Nie podnosząc 
głowy, zdjęła spódnicę i bieliznę, 

porwała ogarek i dwoma krokami 
dopadła pryczy. Współczułem jej, 
musiała być bardzo gł"dna, ie zde
cydowała się na tę rozbierankę. 

Pierwsi byli już w dobrym tran
sie, ki.edy przyszła kolej na „Łago
dną". Spojrzała na „Patyka" i po
wiedziała: - Proszę, Pat, ty pierw
szy. 
Zdumiałem się, Powiedziała to ci

cho I miękko, a „Patyk" bez słowa 
zaczął rozbieranie. Stanął nagi, dłoń
mi nakrył przyrodzenie. chciał się 
odwrócić i sięgnąć po ogarek. Za
trzymała go. - Pat, jesteś piękny, 
nie wstydź się, Pat. 
Rozebrała się tak, jakby nas nie 

było, podeszła do pryczy, chwilę 
trwała niezdecydowana, położyła się 
obok „Patyka". Była piękna. Patrzy
łem na tyeh dwoje nagich ludzi. 
Wied:iliałem, że nie są w stanie 
współżyć ze sobą. Narkotyk to wy
klucza. Boże mój, do czego dosze
dłem? Takle dziewczyny rozbierają 
się w obecności tego wszawego .,Mą
t.a" tylko dlatego, że ma wywar. 
Ocknąłem się po kilku godzinach 

ze straszliwym bólem głowy. Chata 
była odrażająco brudna. Wszyscy 
ubrani, siedzą ze spuszczonymi gło
wami. Koło paleniska leży czyjeś 
ubranie. Rozejrzeliśmy się po sobie. 
- Gdzie „Bierłozka" wrzasnął 
„Glapa". - Coś z nią zrobil, ty 
gnoju! 

Złapał „Mąt.a" za uszy i ciągnął 
z całej siły. - Nic, nic ja nie wiem, 
co się z ni_g stalo! 

„Glapa" puścił purpurowe uszy 
„Mąta" I kopnął go kolanem w pod· 
brzusze. Zwalił się .. Mąt" na podło
gę. wtedy „Glapa' zaczął kopać. Bez 
litości, po brzuchu i głowie. To było 
straszne. cała podłoga zachlapana 
krwią. Wtedy „Mąt" wycharczał: 
uciekla! 

- Jak? Jak? Przecież byla naga'! 
Uciekla gola. Jak Boga kocham, 

nic ;e; nte zrobilem. Chctalem sfę 
tylko z nią przespać, ale nie wie
dzialem, że to taka prawiczka. 

c.d.n. 
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Jest taki many cytat & wiei'·• 
1za Tadeusza Borowskiego? 

,,Zostanie po 'l't<ll zlom żefoZ1t11 
i gluch11, drwiqc11 śmiech 

pokoleń ... " 

To bardzo gorzka myśl, 
bardzo prawdziwa. Może tylko 
należałoby_ ją uzupełnić: zosta
ną jeszcze pomniki. 
Pamiętacie film „Planeta 

małp"? Z całej ogólnoludzkiej 
kultury pozostał oto pomnik, 
stercząca w pustkowiu ogromna 
posta.ć, dokoła której ska::zr1 
małpy. Żadna z nich nie WiP, 
że ta postać symbolizowała 
przed wiekami wolność, żadna 
w ogóle nie zna takiego poję
cia. 

Pomniki żyją długo, o wiele 
dłużej niż pamięć ludzka, któ
ra miały uszlachetniać i wspo
magać. Ileż mijamy cod1jennie 
dumnych postaci z brązu i :z 
kamienia, o których nie' wiemy 
nic; z ilu kamiennych i brązo
wych symboli wyparowała 
wszelka treść - a stoją . i nik.t 
już nie wie, czemu miały ria
wać wyraz. komu oddawać 
hołd. 

Pomniki bywają patetyczne, 
alegoryczne, dziwne- i śmiesTJle. 
Wydaje ml się, że mnożenlc 
pomników jest oznaką szukani& 
rekompensaty przez zbiorowość, 
dotkniętą kompleksem niższośd. 
W południowoamerykańskich 
miasteczkach roi się od pomni-

SPORT 

k6w niezwyciężonych wodzów i 
światowej sławy mędrców. W 
Europie czym mniejszy kraj, 
tym - można się założyć o 
każdą sumę - więcej pomni
ków pr2l!'TJada na głowę ludno
ści. Byłem w miastach, nie za
pisanych niczym w historii 

który był wtedy u 
władzy. To też był 
pomnik, ale bar.dziej 
niż jego obiektu. 

szczytu 
swoisty 

malar7;a, 

Wyczytałem w „Polityce" (z 
17. X. br.) o konkursie na pom
nik dzieci nie narodzonych. Ma 
stanąć w Katowicach z inicja-

POMNIKI ŻYJĄ Dl.UGO 
powszechnej, gdzie na każdym 

placyku stał potężny jeździec z 
ręką, wskazującą drogę ludzko
ści. 

Bywają pomniki stawiane za 
życia bohatera - i z tymi ma 
się czasem kłopoty. W mal1.1t
li:im Klesowie na Polesiu wznie
siono w 1938 roku pomnik ów
.czesnego śląskiego wojewody, 
Grażyńskiego. Nikt z tubylcfiw 
nie wiedział, co to za facet. 
Grażyński był wielką figurą 
wśród przedwojennych poli'cy
ków, rządził na Sląsku jak 
chciał - ktoś mu pewnie chciał 
podwazelinować, stąd pomnik. 
Na Polesiu! 

"Kurier Warszawski" w 19:\2 
roku zamieścił notatkę, że w 
jednym z kościołów garnizono
wych pod Warszawą artysta 
malarz Szczeblewski namalował 
obraz świętego Michała o ry
sach marszałka Piłsudskiego, 

tywy sekcji „Solidarności" 
Związku Plastyków. Ciekawe, 
jak ma wyglądać nie narodzone 
dziecko - czy to będzie wiel
kie Jajo, czy wielki Plemnik? 
Czy może embrion w jaki.nś 
tam przemyślnie wybrany:n 
stadium, chociaż co do mnie to 
wszystkie te studia wydają md 
się mafo apetyczne jako arty
styczne tworzywo. Inicjatorom 
chodzi o unaocznienie, uposta
ciowanie, usymbolizowanie 
zbrodni, jaką popełniamy prze
rywając ciążę. Taka publicysty
ka przy pomocy pomnika. Jak 
wiadomo wszystkie farmaceuty
czne środki antykoncepcyjne 
też w gruncie rzeczy przerywa
ją ciążę, tyle że bardzo wcześ
nie. Bez nich też rodziłyby się 
dzieci, które tej wątpliwej przy
jemności pozbawiono. Jak to 
wszystko pokazać na pomniku, 
żeby się nasze wnuki nie śmia-

ł:y? Te urodzone wnukł, bo in
nym wszystko jedno. · 

Nie daj Boże, żeby ktoś po
myślał, że kogoś uważam za 
niegodnego pomnika. Do długiej 
listy pomników odsłoniętych o
statn ·o i zamierzonych na naj
bliższą przyszłość chętnie bym 
dopisał jeszcze około trzystu 
zarówno postaci indywidual
nych, jak i czynów, godnych u
pamiętnienia. Boję się jednak 
kogoś czy coś pominąć, a do 
uczestnictwa honorowego w żad
nym komitecie budowy nie 
pretenduję. 

Więc jeszcze tylko mała cie
kawostka w związku z toczącą 
się po raz dwunasty za moje
go życia dyskusją c-0 do mieJ
sca pochowania Stanisława Au
gusta. Wiecie, co go zdopingo
wało do ubiegania się o tron 
polski? Sam o tym napisał w 
swoich pamiętnikach tak: 

„Myśl, która mnie najwięcej 
zajmowala, byla, że gdybym 
zostal królem, to prędzej czy 
później cesarzowa mogłaby po
myśleć o ślubie ze mną i że 
to nigdy by się nie stalo, gdy
bym królem nie byl...". 
Tysiące bylo w historii ta-

kich, co się żenili, żeby dostać 
koronę. Nasz Poniatowski ina
czej: on. chcial kor01ty, żeby się 
ożenić! 

ĆWIEK Rys. ANDRZEJ GRUN 

Wszystko się dokładnie wymieszało i okazuje się, 
e kabaret „Tey" z Poznania wraz z Zenonem La
lcowikiem oraz t>ralnia mogą mieć dla St>ortu t>Od
tawowe znaczenie. co leszcze kilkanaście miesięcy 
tmu było nie do t>omvślenia. Mógł Wt>rawdzie 
enon Laskowik szydzi~ ze sportowych i niespor
>wvch wYC:Z.Ynów St>ortowc6w. ale na ogól miał 
ane zainteresowania. Teraz. kabaret „Tey", wy
ię'l)ujący w hali soortowej mieleckiei Stali, ratuje 
1i kasę. Stal 'l)rzeięła od WSS .• ~polem" dwie 
awiarnie, aby c:z.ert>ać z nich dochód. służy miej
:owe:I klienteli usługami w swojej klubowej 
ralni i szuka łnnych st>osob6w na zdobywanie 
ot6wki. GKS . Tychv natomiast chciał 'Prowadzić ... 
r:ve:adę remontową. która zarabiałaby na klub, 
le orze'PiSY stanęł.v temu na 'Przeszkodzie. co wca
' nie znaczy. że t>omvsł odrzucono całkowicie. 
Soortowcv St>rawill nam ostatnio kilka miłych 
les'Podzianek. zdobywając mistrzowskie lub wice
tistrzowskie tvtułv, t>iłkarze zakwalifikowali Slę 
o mistrzoStw świata w Hiszoonii. uciesl'.vło to ki
iców i oodniosło na duchu. Jak się chce - to 
,ę może - t>owied.Zieliśmy. co też ma krzepiące 
11aczenie, Ale svtuacia z polskim St>ortem nie jest 
obra, a będzie jeszcze gorsza. Soółdzielczy KS 
Cracovia" dostawał na swoją działalność prawie 
5 milionów zł. teraz zaledwie około 6,5. Łódzki 
Oub Soortowv ma 15 milionów długu i być może 
przedany zostanie na lieytac}i. Tyllto kto' dziś kupi 
:luh soortowv nawet z !70-łetnimi tradydami? Kto 
moi boisko. stadipn, halę śt>orlo'1.'.a7 . Wszrstko. to 
rzeba konserwować. ol!tzewać zimą. oświetlae no
•· Kosztuje to, a - :lak wskazuje praktyka -

zysku nie t>rzynosi. Więc Zenon Laskowik musi 
sport ratować. 

Kryzys dotknął również St>tJrtu. Nic w tym 
dziwnego. Kryzys obejmuje wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego i społecznego. Na dodatek 
t>rzychodzi zima, a w życie zaczyna wchodzić re
forma gospodarcza. Przedsiębiocstwa staną się sa
morządne. samodzielne. samofinansujące się i dojdą 
do wniosku, że nawet resztki finansowania klu-

tlai: boiska. Można założyć t>rzy klubie własne 
gospodarstwo rolne. zaorać boiska treningowe, wo
zić po Polsce własną kuchnię t>olową I karmić 
soortowców. Można soortowców wozić oo Polsce 
pociągami, bo może zabraknąć benzyny dla auto
karów. tylko. co wtedy zrobi się z kuchniami 
polowymi. Można... Gospodarczym sposobem nie 
zdobędzie sie jednak sprzętu sportowego, który 
poziomem dorównywałby temu. czym posługują 

Stworzono niedawno system stypendialny dla 
sportowców, ale dZiiś wszyscy - bogaci w pierw
sze doświadczenia - mówią, że system ten jest 
niedobry. Ale inp.ego nie ma. I nikt nie wie, co 
i;oi>ić, jak t>ostepować. aby klubom sportowym za- -
pewnić znośną egzystencję na czas kryzysu, żeby 
mogły go przetrwać i żeby przy wychodzerniu 
z kryzysu sport mógł szybko odrobić straty. Trze
ba iednak mieć świadomość tego, że nie będzie 

TBLl\VIZ.IA 
Ostatni tydzień w naszym kraju był 

wypełniony tyloma •aktamł, iż normalny 
~jadacz chleba (wreszcie jakby lepszego), 
ehcąc je wszystkie zrozumieć, musi po
paść w prostrację czyli w ,,sk·rajne wy
czerpanie nerwowo-psychiczne połącz-0ne 
re spadkiem sił i zobojętnieniem". Pe
wien mój ZIIl jomy, zapy+„ny o swój sto
sunek do tej lawt,.. wydarzeń, powie
dział: „Ja, pros1.ę c:lebie, patrzę na to 
wszystko z p u n k tu w i d z en i a". 
Gotów jestem przyjąc ten retoryczny 
wykręt: rzeczywiście, przy lądając się 
oodziermej szermierce na oświadczenia, 
jaka rozg·rywa się między Bugiem i Od
rą (szczęk kling - raz z g-0rS'Zym, raz z 
lepszym efektem - usiłuje odtworzyć 
Dziennik Tv). można rozumieć chęć po
szukiwania azylu w jakimś stoicyzmie po
zbawioinym nadziei. 

Wydarzenia w Katowicach i we Wro
cławiu, których beZTozumności nikt nie 
jest w stan.ie zanegować, a do których 
doszło pod nieobecność Lecha Wałęsv w 
kraju, w ostatniej rezolucji Komisji Kra
j<Jwej (ostatniej' - do niedzieli 25 pa.ź
d:dernika) Interpretuje się fa.ko zagroże
nie związku, ponieważ zatrzymywani i 
areszt-0wani zostali jego działacze. Pisa· 
łem już na tym miejscu. iż taka swoista 
metoda „interpreta ii". i<lką uprawiają 
niemal wszystkie oświadczenia i rezolu
cje „S-Olidarności", liest przecież krótko
wzroczna. Otóż centrum uwa~i w tych 
oświadczeniach skupia się na s·lrutkach, 
że zatrzymani, aresztowani, zwolnieni z 
pracy (kO:nflikt w Lubogórze), nękani 
przez prokm:atorów etc, etc„ całk-0wicie 
- ale chyba świadomie - pomijając 
przyczyny. Inaczej mówiąc. jeśH pomija 
się m~lczeniem fakty, które Jakie są a.le 
są, i ich ocenę :rastępuje się dramatycz
nym sloganem, to bardz-0 wielu z tych, 
którzy .są widzamj owego pojedynku 
rząd - „Solidarność" 'llusi mieć wąt

· p!iwości co do racji, którymi $zermuje 
Komisia Krajowa. Obyśmy nie przein
terpreto~ali rzeczywist<>ści daiąt' przewa
gę hasłom nad fal iimi! A .• dramatyczna 
debata Md rezolucją" (tvtuł sprawoz-' 
dawcy „Życia Wa'!'Szawy'"l, podczas o
statn1ei!o po.~ledzenia najwyfazei władzy 
„Solidarnośd". ~Pr·awiała takie wrażenie. 
Sięgnąłem do .. żvda Wars1.aw:v" bo tele
wizja przekazała w sooot·nich Dzienni
kach (tvm razem we właściwej kolejno
ści) tylko uchwałę Komisji Krajowej I 

ZENON LASKOWIK I PRALNIA 
to łatwe i nie wszystkie stratv będą do odrobie
nia. Sport, tak samo iak i kultura poniesie straty 
nieodwracalne. Obowiązkiem wszvstkich działaczy 
sportowych. kibiców. całei sportowej spol„cmości 
wreszcie jest szukanie takich soosob6w oo· tepowa
nia teraz. aby te nieodwracalne stratv mogly być 
iak najmniejsze. A tymczasem kluby powoli roz
wiązują sportowe sekcje. Legia t>Ózbyła się na 
przykład sekcji hokejowej, a w gdańskim Bałtyku 
r~związano sekcję rugby. sportu u nas raczej rzad

'k1ego, Przykłady można mnożyć. 

bów sportowych są im niewygodne. Osamotniony 
sport może sięlnąć dna. Straty tym st>owodowane 
trzeba będzie odrabiać latami. A przecież chcemy, 
aby polscy sportowcy święcili triumfy na zagra
nicznych boiskach. Jak to zrobić. kiedy dziś t>ro
blemem staje się oświetlenie boiska wieczorem, 
kied:v mecz· się rozgrywa, a enerJZie trzeba oszczę
dzać, kiedy restauracje nie podejmują się karmić 
sportowców w Ich podróżach po Miskach Polski, 
a kibice chcą ogladać atrakcyjne. sportowe wido
wiska. 

się zawodnicy innych krajów. W telewizji poka
zano onegdaj ostatni odcinek filmu Jerzego Sur
dela o zdobywaniu t>Odziemnych iaskiń Ameryki 
Południowej. Film t>okazuje akcję ratowniczą, Vl 
której biorą udział speleolodzy różnych krajów, r"· 
tując Polaka, t>od którym urwała się lina rodzi
mej produkcji jednej z fabryk z Bielska-Białej. 
Dziś fabrvka ta robi pewnie jeszcze r{orsze liny, 
albo nie robi ich wcale. A bez sprzętu średniej 
klasy światowei sukcesów w nowor.zesnym spo~cie 
się nie odniesie. Samego zapału na długo młodym 
ludziom nie starczy. 

Nie maluię tak t>Onurego obrazu sportu -polskie· 
go, by straszyć. ale aby zmusić do zastanowienia: 
co robić, jak postępować, jak chronić sport przed 
klęską, na iakich zasadach ot>ierać obecmi dzia· 
łalność klubów. skąd brać t>ieniądze? Na te pyta
nia mogą odpowiedzieć tylko sportowcy, działacze 
sportowi, symPiłtycy sportu. ci wszvscy, którym 
jego orzyszłość i teraźniejszość leży na sercu. 

Można grać do pałudnia, wtedy nie trzeba oświe-

oświadczenie Kmnitetu Rady Ministrów 
dis Związków Zaw-0dowych. Na tymże 
posiedzeniu KK uchwalono także rozsze
rzenie bojkot'lljacych restrykcji wobec te
lewizji, z czego wynikać będzie dalszy 
uwiąd informacji w tv o działalności 
związku. 
Pomijając te aktualia. których konse

kwencje ogarną nas w najbliższych 
dniach, TvP przedstawiła w ćiągu minio
nego tygodnia jeszcze dwa programy, o-

FAKTY 
I INTERPRETACJE 
glądane zapeW!Ile z zainteresowaniem 
proporcjonalnym do ich problemowej 
rangi. Pierwszy z nich to nadana w pią
tek (powtórzona w niedzielę) audycja za
tytułowana ,;•rr , 1956" (prezentowanej 
w tym samym czasie na dwójce „Ciotu
niH mim-0 zachęt red. Rumowskiej nie o
glądał chyba nikt!). Do tej poty o wy
darzeniach węgierskich z 1956 roku m-0ż
na było przeczytać w starych zszywkach 
naszych gazet z tamtego okresu (np. re
portaże Wiktora W-0roszyls':iego w ,,Prze
glądzie Kulturalnym"). w niektórych po
wieściach N>dejmuiac:vch. mniej lub bar
d -iei aluzyinie, temat budaoeszteń~kiego 
pazdziernika (np. w „Kam enn:vch iabii
cach" WoiC'iecha Zukrowskieg-0). bądź, 
całkiE>m n~tatnio, w nieoficjalnych bro
szurkach. Dobrze więc s·ie stało, że tele
wizja, na skutek ró7Jnych intencji . także 
rnczniC'owvc-h, ów wątek oodieła. Dobrze 
również, że tym razem obyło się bez 
zdawkowej tone:lerk1 '!łów, że oonadi!o
dzinna aud:vt'ia sta<nowiła próbe dość 
~7.<'7.l!!?ółowej rekon~tr11kcji faktów i to 
"" oer~pektvwie w~półczesnych Wegier. 
Tu musze objaśnić . że zasłue:i naszej tv 
końt'zą się w m~menrie podjecia der:vzji 
o emisji „Wegier 1956", bowiem cały 
program był przeniesieniem z telewizji 

węgierskiej. Prowad·ził go (z dociekliwo
ścią godną zalecenia naszym prezente
rom) dziennikarz węgierski, rozmawiając 
z Węgrami - specjalistami od hist-0rii 
najnowszej. Oglądając tę audycję, gdyby 
nie obawa o mieszanie się w wewnę
trme sprawy naszych bratii).nków znad 
Dunaju, chciałoby się niektóre kadry 
rekonstrukcji 7.atrzymać na moment, po
słyszeć w interpretacjacr jakiś ton pole
micz:ny. Dla Węgrów to historia, która 
przeniósł do ksiażek dzień dzisiejszy, dla 
nas doświadczenie. jakiemu ów dzień 
dzisiejszy nada-je sensy ;i:goła niehist-0ry
czne. 

Drugim programem, któremu towarzy
szyło najwyższe zainteresowanie telewi
downi (będzie chyba powt6rwny?) byJ 
dwuodcinkowy reportaż Jerzego Ambro
ziewicza i Tadeusza Zakrzewskiego „Po
lacy w Austrii" (sobotnie „Studio 2"). Po
śród W·ielu reportaży i audycji publicy
stycznych nadawanych ostatnio w TvP 
pre gram Ambroziewkza I Zakrzewskiego 
wyróżnia się przede wszystkim odpowie
dzialnym, r-0zle!!;łym i obiektywnym po
trakto vaniem problemu nasilonej emi
e:racji Polaków. _;ez pseudooatri-0tycznej 
dema~oe;ii. he1 Perswazyjnego komenta
rza stara slę d-0trzeć (ze znakomitym 
skutkiem) do wszelkich aspektów tuła
czej egzystencji. Przedst.awi<i ja bez nad-
użvwania czarnej barwy. Fakty, które 
mówia same za <iebie, winny sti\ć się 
orze<lmiotem refleksjł zarów~o dla po
df'jmujat'ych decyzje o emigracji. jak i 
dla tych, od których zależy los młodych 
w kraju. 

Jeśli już o publicystyce telewizyjnej 
mówię. nie mogę nie wspomnieć o re
portażu Jadwigi Wileńskiej . nadanym w 
bloku łódzkim, w piątkowym programie 
drugim. Porażający obraz życia Domu 
Opieki Społecdej w Wiśniowej górze -O

trzymał telewizyjne imorimatur w m-0-
mencie,. kiedy wiru.i ponieśli karę. Nie
chaj zatem ten interwencvjny, w z~mie
rzeniu, reportaż będzie społecznym wy
r:i;utem sumienia dla t:vch, · ~ rzy po dziś 
dzień tolerują zło i przestępstwo tam. 
gdzie nie zdołał dotrzeć jeszcze reporter 
i telewizyj:na kamera. 

GRZEGORZ GAZDA 

BOGDA MADEJ 
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I elki 

NUMERU: 
·ie no ·r, k·ł!'!11mC!·łuJ 

oczy. 

Do tell.akcji „1/6" nie na
de.szły listy następującej tre· 
sc1: 

Szanowny Pan e Redakto
r-Le! 
&Kład.am sta•nowczy protest 

orLeciW1Ko ma.ni,pula(!jom za
st<>sowa.nym w numerze 413 u
icaz.uiacY·Ch sie ' przy Was 
„Od;J(łosow" . Oto oo.xwolono 
.am sobie PodiPis.ać mój fe
iieion .. I&ie Z>ima" nazw.is
kiem lllieJalk.ie1 Bogdy Madej. 
J.}OJil.a,gam się wy.ciaKniecia, a 
h!Slf .nie to wszoznę. 

Sz.a.nOW!Ily 
rzel 

z poważaniem 
Marcin Rodak 

Pa•lie RedaJ<:.to.. 

Jacyś brutał.ni prowoka10-
rzy użyld moje.go naziwisk<i do 
oodsygnowa.n;.a n.:m felietonu 
.. Idzie zima" zamieszczonego 
N 43 numerze Pisemka „Od
dooy". Oze:goś takiego n.i.itdy 
v ŻYc lu nie na.pi.saŁam. Jak 
nie wvświetl!lcie to la Wam 
wyświetlę! 

Z odpowiednimi wyrazami 
Boll:da Madej 

OD R.E.DAKCJl 
Wszc?-e:liśmy samoi i wy-

świ etli.11.śmy. SpecjaLn.a komi
s Ja s~wie.r<lalila Jask rawe 1 

ka rygodne na.ru.szenie, w 
zwląZ>ku z czym za·proPo.no
-vala nJewycią.ganie żadmych 
konsekwencji. Od nl.n!eJsz~o 
oostanowienla n•ie 1>rzYsłu~u ~e 
odwoła nie 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

• ANTYKOROZYJNE za•be-z
Dieczan le układów kierow.ni· 
czych W burcie ooła.tv ol:mi
żone 

Oferty ood .• Reformator•• 

• PRZEZIMU.JE koii;oś chęi
n•!e. 

Pytać o l\llsla 

~esień to nie tylko :tłote pro
mienie słońca, kolorowe liście I 
szaruga. To również wzrost ta
choro:wań I epidemie. Na szczęś
cie me jesteśmy bezbronni. Dys
ponujemy szerokim asortymen
tem broni konwencjonalnej ta
kiej jak leki roślinne I cheirncz
ne, poza tym . bronią nowoczeRną, 
do k~óreJ nalety zaliczyć szcze
plonln I całe armie antybioty
ków. Mając te cuda możemy być 
zupełnie spokojni o wynik naszej 
choroby. 
Niepoko~ .mnie tylko trochę 

świadomosC:, ze ,&dzleś tam na sali 
szpitalneJ, w mieszkaniu, czy po 
pr~~tu na ttllcy Atoją rzędy bak
tem I Wirus6w ~ podwiniętymi 
r~kawam.i, by przyjąC: szczeplon• 
ka przeciw antyblotyl<om, 

Decyzje o któ 
wiei za eźy 

,z .jesienią kojarzą nam się 
rowmeż owoce Niestety bardzo 
często Jemy ie zbyt pachopnie, 
•ez zastanowienia. A jest o czym 
myśleć . We~my na orzyklad "ta
kl.e jabłka Jedzenie 1abłek, jak 
wiadomo, odgrywa ogromną rolę 
w ograniczaniu przyrostu natu
ralnego. PrzypoUłlnam, 2e 1abłka 
moga być 1edzone zarówno przez 
mężczyznę. lak I przez kobietę, 
przy czym - jak Wykazały 
szczeg~łowe badania - są one 
zupełnie nies~kodllwe dla orga
nizmu ludzkle~o. a nawet wręcz 
zdrowe , zwłaszcza PO dokładnym 
Ich umyciu ;zorącą wodą lub · o
braniu skórki Stuproeentową nie
zawodność metody uzyskujemv 
w przypadku spMvwania jabłek 
i;:otowanych wraz pestkami. 
Oczrwtście. .lelill chcemy ogra. 

nlczyc przyrost naturalny gru
szek. robimy tn aamo z 1'tuszka· 
ml. 

.Jan Watek 
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